
lIOTEKA
;<io TOWARZYSTWA 
.NICZEGO. .

| P f  30 3 Ji '

Dodatek do „Ziemianina**

M tROCZNIK
W alnego Zebrania

Centralnego T o m s k a  Gospodarczego
w Wielkiem Księstwie Poznańskient

odbytego w dniach 9, 10, 11 i 12 marca 1914 r. w  Pozij*tf»t*r-“->.
^  M f ?

ROCZNIK XIX.
C ZĘŚĆ  I.

POZNAN.
N akładem  C entralnego Towarzystwa G ospodarczego na W. Księstwo Poznańskie. 

Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.
1914 .

. R © L $ l C Z : fc

dfCOW':.y

S. Brzeski
Dom konfekcyjny 

Poznań, SSary Rynek ©1 — Teł- 3603
Magazyn gotowe] g a r ie tf  i&gzkiej i p o ig  miary.

Polecam w wielkim wyborże zawsze gotowe na składzie
lopy strzeleckie, barki długie i krótkie ufstry.

Kamizelki do polowania z rękaw am i także Jelonkowe l futrzane, 
podbijane kotami lub barankam i,

Kamasze z Im pregnowanego płótna I kam asze skórzane, 
Spodnie do konne] Jazdy, niemieckiego I angielskiego kroju.

Futra mezkie, bekiesze*! jopy futrzane.
W dobrem wykonaniu:

Lłberye dla forczpanów, kamerdynerów l strzelców. 
Najw iększe przedsiębiorstw o tego rodzaju na Poznali 1 W. Księstwo. 

Towar I wykonanie pierwszorzędne.
Ceny sę  umiarkowane. Fachowa usługa.

M l .
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H. Cegielski s
Poznań.

Fabryka machin i narzędzi 
rolniczych 

oraz urządzeń przemysłowych
poleca

wszelkie u  zakres gospodarstw 
wiejskiego wchodzące

machiny i narzędzia 
rolnicze

najnowszej konstrukcyi i w najlepszem wykonaniu.

Fabryka i kantory:
Główna, pow. pozn.-wsch.

Adres (  l 'stów: skrzynka pocztowa 259. 
t dla telegramów: Hacegielski.

Godziny biurowe 8J/3— 4l/3.

mr Telefon 4311.
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Pankaiia & Krenz
Poznań

ul. W ik to ry i 2
T . z o. odp. Toruń

ul. F ryderyko w ska  14
Tel. 3819 Tel. 511

wykonuje wszelkie prace ziemne:

Drenowanie
Kanały k ryte  i o tw arte  K ultury m arszowe

Nawadnianie i osuszanie łak
oraz odnośne projekty.

Pomiary
katastrow e —  landszaftowe i gospodarcze.

W ykonanie  szybkie :: Ceny um iarkow ane
W arunki dogodne

Ufiióiciie marki
znawęćwdckycfi

Dubec 5 z zt.m. i-bez.. .5  ' i
X ih d K f S  z z £ . v u . ...............D "
.Dubec Ą- z  mundszb.. <4 11

f. Dubec 3 z  m............31#'
Smynesse zzbm .......3  11

rx  -r-~*j \=-\ DrcfSma bx-nu ......... 3 "
hv ^  n  D&Sert zm ^.......... 3  "
^ ■ -V I J b k a z z l . n u ......2M

D&ktorókie z-rtu.........5  "
'Jbubec 100 z  nu....... -2 *
Dubec extra z nu...... 3, "

/  \  Dubec 15 z  m .............,W

‘fabryka papierosów

JOufyec
n t. D res ie . Zeznań.
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H  Rok założenia 1870. Kapitał akcyjny 1.200.000 mk.

i
T o w arzys tw o  akcyjne

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 3
dostarcza:

paszę wszelkiego rodzaju, w  szczególności otręby, ospy, ma­
kuchy itd. w  doborowym li tylko towarze, 

nawozy sztuczne, mianowicie: superfosfały  i tom asówkę
po cenach i warunkach oryg. fabryki, kain it, sól potażo* 
wę, siarczan am oniakalny, w apno azotow e po
cenach i warunkach oryg. syndykatu; saletrę  według 
najniższych notowań, 

w ęg le , koks po oryginalnych cenach kopalń górno-szlązkich, 
nasiona wszelkich koniczyn, traw i okopowizn, 
zboża oryginalne do siewu:

kupuje:

wszelkie zbożu, Kartofle, słomę i nasiona;

załatwia r a m i
mianowicie:

udziela  zaliczek na dostaw y zboża i wszelkich  
produktów  rolniczych, 

otw iera  rachunki bieżące (conto corrent), 
dyskontu je  weiksle, 
kup u je  i s p rzed a je  papiery wartościowe, 
reg u lu je  hipoteka, w ym ienia obce walory, 
przy jm uje  wpłątyS na wszelkie większe miejscowości całego 

świata,
p rzy jm u je  d ep o zy ty  i drobne oszczędności od 1 marki 

począwszy, płacąc od dnia złożenia kapitału obecnie od 3ł /2°/o 
do 4V2 zależnieijjod umowy.
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Dr. Roman May
Chemiczna fabryka

w  Starołęce p. Poznaniem
(Stacya Luisenhain)

Hani w Poznaniu, plac Wilhelmowshi 18,1 ptr.
Dom Przemysłowy 

I V  Telefon Nr. 3036 i 2250
poleca pod gwarancyą zawartości:

Superfosfaty
czyste i amoniakalne we wszelkich pokupnych 

mięszankach.

Mqke z Kości porowanq i odKIejonq.
Siarczan amoniaku.:: lake z żużli Thomasa.

Kninit i wszelkie sole potasowe.
Saletrę chilijską i norweską.

Wapno azotowe. —  Nawóz pod kartofle.

Wapno palone i mielone.
Fosforan wapnia, 

mąkę mięsną i rybią do pasienia.



Leon Cznrjifiski
Telefon P O Z i 1 2 l 1  Telefon

3069 ul. Rycerska 14 3069

Skład pierwszorzędnych maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Specyalność:
Siederslebena

Siewniki rzędowe „SAXONIA"

' W .S .ftC "  20

Opielacze do buraków i zboża.
Dołowniki, przykrywacze, kartoflarki. 

Kosiarki, żniwiarki, wiązałki
Nowy Id e a ł  — Piano.

Grabie, przetrząsacze do siana.
W es tfa l ia -G o l ia t

siewniki do sztucznych nawozów.
Parowniki syst. Ventzkiego.

Angielskie śrótowniki „Rapid“ .
Marshalla

lokomobile i młocarnie parowe.
W e l g e r a  p ra sy  do  słomy.  

Głogowskich elewatory Z i 4 kolnę.
Wielki skład części zapasowych. Warsztat rcparacyjny.



Itltf. 35. Inowrocław-
Skład i warsztat: Poznań, ul. Rycerska (Tek 3069) 

B iuro: Grudziądz (Teł. 307)
polecają własne wyroby i obce:

Parowniki syst. Ventzki, 
Gniotowniki, Płuczki, Siekacze, 

Sieczkarnie bąbnowe
Grabie konne i włościańskie „M atador" 

Elewatory, podnoszące słomę i krzyżak, 4 i 2 kolnę 
D. R. P. i D. R. G. M.

P łu g i, b ro n y , k u lty w a to ry , w a lce , u gn ia tacze  p o d ­
g le b ia , m ły n k i, w ia ln ie , iry e ry  i im ijk i ,  d o ło w n ik i,  

o b s y p n ik i i o p e ła c ze .
W e s tfa lia  i M e te o r  siewniki do sztucznych nawozów. 

P rz y rz ą d y  do kupkowego siewu buraków.S Rzędowniki Siederslebena,Dehnego i inne 
"  Deeringa Żniwiarki, Wiązałki, Kosiarki 

Sznurek do wiązałek i do pras.

Marshalla lokomobile.
Młocarnie, Samowkłndacze, Elewatory.

Nowość! W elgera  prasy do słomy, sam owią- Nowość! 
— — - żące i skombinowane, w iążące auto- “ ~  

m atycznie sznurkiem, a drutem ręcznie.

Bukowniki ,,Puryfikator“ —  Pługi motorowe.



= 1 Mr. Telefonu 1421. Poznan, ulica Naumanna 9 '-

Instytut rachunkowości 
Ul i rewizyi ksiąg m

połączony z wydawnictwem rejestrów 
gospodarczych i ksiąg handlowych

państwowo egzaminowanych i przysięgłych rew izorów  ksiąg

zakłada, rewiduje, porząd­
kuje księgi handl. i gospod., 
zestawia bilanse i obrachunki 
roczne .majątków ziemskich

= |  Prace wykonuje się wedle życzenia na miejscu lub w biurze

W ielki wybór w rejestrach 
i książkach gospodarczych. 
Ksiąźkowość raportowa dla 
majątków ziemskich. .. ..

Fil fi=
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■  Szanowne} Publiczności polecam mój bogato zaopatrzony ®

1 i i *  magazyn materyi " U  1
krajowych i zagranicznych oraz

pracownię eleganckiej garderoby męzkiej
po cenach umiarkowanych.

Przewielebn. Duchowieństwu zwracam szczególną uwagę na dobry krój
rewerend i płaszczy.

, S .  Pietrucha (dawn. W. Koźlicki) m
■ Poznań, ulica Podgórna 2 b . ■
■ ■H ..

Fr. Kieftiński, Inowroclow
Telefon 426 ulica Kasztelańska Telefon 426

Filia w Łabiszynie, ulica Poznańska 52
Specyalny skład

autom obili, kofowców, maszyn do szycia, do ro- 
bienia pończoch, centryfug, maglowni, gram ofo­
nów, płyt i wszelkich w ten 
zakres wchodzących instrumen­

tów muzycznych.

Zakład elektr. dzwonków.
Wszelkie części  r e z e r w o w e
do wyżej wymienionych maszyn i przedmiotów.

Warsztaty reparacyjne
urządzone według najnowszych postępów tech­
nicznych. —  Wszelkie reparacye wykonuje się 

szybko, sumiennie i tanio.

Wypożyczalnia automobili

Telesfor Otminnowski i
S M  M S I

w Poznaniu, ul. Szkólna 9
(do tąd : W rocławska 15).



)) PRRCR"
Tygodnik Polityczny i Literacki ilustrowany

Abonament kwartalny 2 mk.

Najstosowniejszy oigan do wszelkiego rodzaju ogłoszeń. 
D R U K R R N IR  „ P R R C Y "

wykonuje wszelkie prace w zakres drukarstwa 
:: wchodzące szybko, gustownie i tanio. ::

A D R E S :

„Praco“, Poznań, Piekary (Backerstr.) 2021
T e le fo n  N r. 3 0 9 7 . T e le fo n  N r. 3 0 9 7 .

=  Meble =
ogrodowe z żel. i trzcin.

=  Maszyny =
do koszenia trawników.

=  EConwie =
do transportowania mleka.

=  Źaluzye =
i ro losy do okien.

=  Łóżka =
metalowe w wyborze 1 po 
cenach bez konkurencyi.

=  Aparaty =
do gotowania na zapas 

dostarczają

Zietkiewiiz 8 . . . . . . .
Poznań — B azar

Telefon 3565.

na wynalazki 
w wszystkich krajach

Di. I r
rzecznik patentowy, 

inżynier dypl.

Poznań, 
Plac Wilhelmowski 8.
Telefon 2650. Telefon 2650.



czerwone i białe

J. jadouin &Co. j
J. Lebegue S [o. S u r a u r s  —  I r g a u x - H n a i

maison fondee 1828 m

SPECYALNOSC:  ■
Znakomite produKcye ośmiu własnych winnic |

położonych w najlepszych okolicach obszaru 
bordoskiego:

Chateau A ngludet M argaux — Chateau |  
M artinens M argaux — Chateau M ontbrun g 
M argaux -  Cru de la Fontanelle  M argaux  
— Cru d e  8a Cravette M argaux — La Tour g  
de la Roze M argaux -  lie  N ouvelle  p. g  
St. Julien — He Saint Louis p. Pauillac. g

Monopole słynnych murek. ■
w pierwszorzędnych składach win. ■

Zastępca generalny: K. Sokołowski, Poznań W . 3 B
Rynek łazarski 4 —  Lazarusmarkt. f l
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Tow. z  ogr. por. 
M e c h a n ic z n a  f a b r y k a

konfekcyi n a k le j  i chłopięcej
Sprzedaż detaliczna (cząstkowa) 
P o z n a ń ,  S ta r y  R y n e k  8 3
(w pobliżu pałacu Działyńskich, 

naprzeciw nowego ratusza) 
T e le fo n  3844

Howe przedsiębiorstwo
bondlowo-przemysłowe
i i i i i i i i i i i i i i i i i i iniii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i inii

zostało w  P o z n a n i u  pod firmą
  K u ż a j ,  H o f f m a n n  & Co. w celu
fabrykowania i sprzedaży konfekcyi męzkiej.

będziem y garderobę m ęzką i dla
  chłopców oraz roboczą, masowo,

a sprzedawać będziem y detalicznie czyli 
cząstkowo.

jako przedsiębiorstw o fabryczne 
 wprost kupującej publiczności, um o­
żliwiamy jej nabycie towaru z pierwszej 
ręki. Odbiorca nasz dużo oszczędzi i ku­
puje w polskim składzie i polski wyrób.

dobra a tania znajdzie w na­
szej fabrykacyi szczególne 

uw zględnienie, aby lub polski niepotrze- 
bował u obcych kupować. —  W yrób nasz 
mimo cen niebyw ale nizkich jest dosko­
nały w wykonaniu, kroju i- m ateryi.

i sprzedawać
Zakupujem y b a r d z o  k o r z y s t n i e  z naj- 
pierwszych fabryk w  wielkich ilościach.—  
„Tanio zakupywać —  tanio sprzedawać" 
to nasza zasada. Kto płaci gotówką, od­
nosi korzyści.

ściśle przestrzegać będziem y. Przy 
każdym  przedm iocie jest cena 

drukiem  oznaczona. Dla wszystkich jedna 
cena. —  Każdy płaci tylko rzeczywistą 
wartość towaru.

Odzież d li  lodu

jn zjednyw ać sobie będziem y od- 
!() biorców. W ym ieniam y każdy 

przedm iot lub odbieramy, zwracając pie­
niądze.

Na zdrowych zasadach teryalnej pow staje to
nowe przedsiębiorstw o, to też niechybnie 
znajdzie wielki zbyt dla swych dobrych 
a tanich wyrobów.

nastąpiło w marcu. Cały dom hand­
lowy przy S ta r y m  R y n k u  8 3

zajm ujem y. —- Parter i I-sze piętro mieści 
konfekcyę m ęzką i dla chłopców oraz ro­
boczą i zawodową. Na drugiem  i trzeciem 
piętrze znajdują się s k ł a d y  s u k n a .  
Sukna sprzedajem y bardzo tanio i w ysy­
łam y na życzenie próbki. —  Fabrykacya 
znaiduje się w sąsiednim  domu przy ulicy 
Zamkowej.

Ubrania m ezkie
d l a  m ł o d z i e ż y

d l a  c h ł o p c ó w  
P a l e t o t y  
P ł a s z c z e  
L i tew k i 
J o p y  
P e l e r y n y  
S p o d n i e  
K a m iz e lk i

G a r d e r o b a
lu d o w a

r o b o c z a
z a w o d o w a  

K o n f e k c y a  l a t o w a .
S u k n a  z ł o k c i a  
R e s z tk i  s u k n a  
z a  p ó ł  d a r m o .



Bank hipoteczny i parceBacyjny
Gabryel  Ritter,

Poznań, plac W ilheimowski 17 — Telefon 3062
kupuje i sprzedaje

:: folwarki i większe majątki ::
pośredniczy w sprzedaży i kupnie tychże oraz

§®F p a r c e l u j e
na własny lub właściciela rachunek.

P rze p ro w ad z a  pożyczki b an k o w e ,  am ortyzacyjne  i k o n w e r­
tow anie  listów zastawnych, udzie la jąc  zaliczki na  parcelacyą 

lub regu iacye  h ipo tek .

T T T T T T W T T T T W W T T T T y Y Y  Y

inżynier

ul. Bismarha 8 -9  Poznań Telelon 3420
Biuro techniczne 

Centrale i instalacye elektryczne 
dla sity i światła 

Dzwonki i sygna ły  elektr. ,  t e le fony ,  gromochrony
Skład materyałów instalacyjnych

O grzew an ia  ce n tra ln e  w szelkich sys tem ów . — Centralne 
o d k u rz a n ie ,  w odociąg i,  kana lizacye ,  m otory  gazo w e ,  
b en z y n o w e  i sp iry tu so w e .  Wciągi d ta  o s ó b  i tow arów .

Machiny dla rolnictwa i przemysłu.

Wozy 
fornalskie 

i koła 
do wozów

odleżałe, z dobrego suchego 
m ateryału poleca

a  Malinowski, Śrera,Fabf f i z wy°n*ów



Cafe Restaurant
\  właściciel Z '

Ulładysłaa) Rdłir ^
ul. Wrocławska 38 • ul. Szkolna 3

Telefon  2038

Największy lokal 
w centrum miasta

Znana polska kuchnia
otwarta do godz. 12 w nocy

Obiady od 12 do 3 godziny
Nakrycie 1,10 mk.

Wina z picroiszorzcdnych firm. 
Wyszynk p iw :

składowe, jasne z nowego bro­
waru poznańskiego, prawdziwe 

Kulmbachskie, Monachijskie 
i Pilzneńskie.





DR. TADEUSZ SZUŁDRZYŃSKI
Z BOLECHOWA.

PREZES CENTRALNEGO TOWARZYSTWA GOSPODARCZEGO 
w W. KS. POZNAŃSKIEM.



DODATEK D O  ZIEMIANINA.

ROCZNIK
Walnego Zebrania

itralneafl Towarzystwa G i n i l i n k i i
w  W ie lk iem  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k ie m  

odbytego w dniach 9, 10, II i 12 marca 1914 r. w Poznaniu.

Zestaw ił 

Dr. W acław  Sw inarski
re d ak to r «Ziem ianina».

ROCZN IK W .

C Z Ę Ś Ć  I.

REFERATY.

J, k0 o
POZNAŃ.

N akładem  C entralnego  T ow arzystw a G ospodarskiego w W. Ks., Poznańskiem . 
Czcionkam i D ru k a rn i D zienn ika  Poznańskiego.
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m Złoty medal, najwyższa w tej branży nagroda na wystawie łowieckiej, m
TELEFONU 3207

Tischler-Rohstoff- und Absatzverein m
e. G. m. b. H. =

Centrala: Poznań
ulica Jezuicka 5,

Filia: Środa
ulica Cesarza Wilhelma 6

M E B L E !
w największym wyborze, pojedyncze

oraz

STRŁR WYSTRWR
salonów, jadalek, sypialek, kuchni.

DEKORRCYE: Firanki, portyery pp.

DYWRMY.
Ceny przystępne. —  W arunki dogodne.

Zwiedzenie ogromnych 
naszych magazynów po­
żądane bez obo­
wiązku kupna

•EMYStOWA
POZNANIU

Bihl. Jcgieii. 
19CV@ KZ
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T i W A m  ST W I
V  K ' f l A K

Kazimierz Żychlinski.

O podw yższeniu n  ziem niaków  przez odpow iednie zm iany na polu 
ro ln iriw a i rolniczego przem ysłu.

Pi ofesoi Piimker powiedział swego czasu: „Uprawa oko­
powych jest i pozostanie filarem każdej wyższej kultury roli“.

Oprócz buraków uprawa ziemniaków jest u nas niezaprze- 
czeme najważniejszym czynnikiem do podwyższenia w yda j­
ności gleby naszej.

C ie k a w e  s ą  l iczby, d o ty c z ą c e  s p rz ę tu  i w ie lkośc i  o b s z a ­
ru, o b sa d z o n e g o  z ie m n ia k a m i  w  o s ta tn ic h  25 la ta c h  w  N ie m ­
czech .  O d  ro k u  1888— 1892 p rz e c ię tn ie  3,0 mil. h e k ta r ó w  
o b s a d z o n o  z ie m n ia k a m i,  czyli  11,7% c a łe g o  a re a łu .  W  ro k u  
z a ś  1913 —  3,4 mil. h e k ta ró w ,  czy li  12,9%.

S p r z ę t  w  p a ń s tw ie  n iem ieck iem  w y n o s i ł  p rz e c ię tn ie  w  l a ­
ta c h  1888— 92 —  281,8 mil. q —  w  ro k u  z e s z ły m  541 mil q __
a  z a te m  w z r o s t  p ro d u k c y i  s z a lo n y .  Z teg o  p r z y p a d a  n a  w s c h o ­
dn ie  d z ie ln ice  340,4 mil. q, n a  W .  K sięs tw o  56 mil. q.

N a r z u c a  n a m  się s łu szn e  p y ta n ie ,  w  jak i  sp o só b  z u ż y w a ją  
się  te  o g ro m n e  m a s y  z ie m n ia k ó w ?  G o rz e ln ie  p o t r z e b u ją  23 
mil. q, m ą c z k a rn ie  16 mil. q, s u s z a rn ie  6 mil. q, do z a s a d z e n ia  
p o t r z e b a  66 mil. q, do w y ż y w ie n ia  ludnośc i  w  N iem czech  144 
mil. q; p o z o s ta je  w ięc  je s z c z e  245 mil. q do z u ż y tk o w a n ia  
w  ja k ik o lw ie k b ą d ź  in n y  sposób .

Coroczne wielkie sprzęty  ziemniaków w całem państwie, 
nasuwają myśl, czy powinniśmy jeszcze starać  się powiększać 
areał, obsadzany ziemniakami i produkować jeszcze większe 
ilości? Dalej musimy zadać sobie pytanie, czy możebnem jest 
jeszcze dostarczyć przemysłowi rolniczemu większych ilości 
ziemniaków? W ywóz zagranicę równa się dowozowi, rów­
nież nie odgrywa tutaj prawie żadnego znaczenia zapotrzebo­
wanie ziemniaków do jedzenia, zależnie od przyrostu  lu­
dności.

G o rze ln io m  p rz e z  n o w ą  u s ta w ę  ok o w ic ian ą ,  p r z e ra b ia n ie  
z ie m n ia k ó w  z o s ta ło  z n a c z n ie  o k ro jo n e .  O d  czasu  is tn ien ia  tej 
u s t a w y  z ro k u  1909 w  k a m p a n ii  z e sz ło ro c z n e j  w y p a lo n o  na j-
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więcej okowity — zapotrzebowanie jednak okowity do picia, 
było najmniejsze.

Centrala oceniała produkcyę na początku kampanii na 
3,680,000 hektolitrów, wypalono jednak więcej, a co zdawało 
się niepodobieństwem — produkcya doszła do 3,750,000 he­
ktolitrów. Gdy w roku zeszłym wypalono tylko 3,450,000 hltr.. 
na cele techniczne zużyto 1,720 000 hltr., a zatem w ubiegłym 
roku zapotrzebowanie było największe ,pomimo bojkotu cen­
trali przez zjednoczonych destylatorów. Eksport zmniejszył się 
w porównaniu do roku zeszłego o połowę, wynosił tylko 5,180 
hektolitrów.

Mączkarnie, chociaż nie są krępowane i żadnemi przepi­
sami nie zmuszone do mniejszej produkcyi, jednakże nie są 
w stanie ze względów ekonomicznych, spotrzebować chociaż 
części przyrostu  produkcyi ziemniaków. W  mączkarniach rol­
nik najmniej pewno i najgorzej ziemniaki spienięża. Znaną 
jest rzeczą, że jest wielka nadprodukcya mączki, a na rynku 
wszechświatowym inne mąki, jak np. mąka z ryżu, kukurydzy, 
soia i sago, zastępują coraz więcej mąkę ziemniaczaną.

Do tego dochodzi, że Holandya przewyższa znacznie wy­
wóz Niemiec, ponieważ ma przeciętnie o 50% zbiór obfitszy 
ziemniaków taniej produkuje, z którego to powodu może na 
rynku wszechświatowym o kilka marek taniej sprzedawać. — 
W  tym roku stan mączkami jest nieświetny. Zapotrzebowanie 
n. p. w przemyśle włóknistym, wyrabianie dextryn, syropu 
i papieru, niebywale niskie, przechodzimy w nową kampanię 
z niebywałymi zapasami. Położenie mączkami nie daje rol­
nikowi najmniejszej nadziei lepszego spieniężenia ziemniaków.

Prof. Parów  liczy koszta przeróbki 100 ctr. ziemniaków 
w gorzelniach na 150 M,  ze 100 ctr. osiągamy 6 hektolitrów 
okowity, po cenie 50 Ji  za hektolitr, a zatem spieniężamy ziem­
niaki po 1,50 <M. •

Koszta przeróbki w mączkarniach — 100 cent. ziemnia­
ków, przerobionych na mokrą mączkę, wynoszą 26 M,  przy 
dzisiejszych cenach mączki spieniężamy je po 1,10 M.  Koszta 
przeróbki suchej mączki wynoszą 40 alt na 100 cent., a zatem 
ziemniaki wypadają po 1,30 M.

W  suszarniach centnar ziemniaków spieniężamy po 1,25 M 
przy  50 M  kosztów na 100 centr. surowych ziemniaków.

Gdybyśm y dzisiaj mieli zamiar spieniężyć wyżej wymie­
nione ilości (245 mil. q) ziemniaków w suszarniach, nie byli­
byśm y w stanie, ponieważ nie m am y tyle fabryk. P rzypusz­
czając, że suszonkę ziemniaczaną chcielibyśmy użyć na paszę 
dla koni i zastąpić nią potrzebne na chleb obcokrajowe zboże, 
potrzebowalibyśmy mniej więcej 48 mil. q suszonki ziemnia­
czanej, to równa się 200 mil. q świeżych ziemniaków. Do 
przeróbki tych mas, potrzebne byłoby 2000 fabryk, k tóre na 
dobę przerabiałyby 1000 q w kampanii, trwającej 100 dni.
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Marny do tychczas  około 450 suszarn i;  p rze rab ia ją  one mniej 
więcej 6 mil. q rocznie, m og łyby  jednakże  przerobić 15 mil. q. 
Powód, d laczego fabryki te nie pow iększają swojej produkcył, 
jes t  ten, że suszonka  z iem niaczana jeszcze  nie dosyć jes t  
znaną. T rzeb a  szukać zbytu, a  zby t ten leży przew ażnie  
w spotrzebow aniu  suszonego p roduk tu  jako paszy  i żywności.

S p ro w ad z am y  rocznie z zag ran icy  jęczm ienia na paszę 
26,3 mil. q, k u k urydzy  7,7 mil., rozm aitych  osp 13,0 mil. q, 
ow sa  5,2 mil. q, ż y ta  3,9 mil. q. Dlaczego nie zastąp ić  w g o ­
spodarstw ie  w szystkich tych pasz suszonką z iem niaczaną?  
Nie kupując wyżej w ym ienionych pasz  zagran icznych , doszli- 
b y śm y  do w yższego  spieniężenia ziem niaków ; 52mil. q paszy  
zagranicznej zastąp ione 52 mil. q suszonki ziem niaczanej, ró ­
wna się 208,8 mil. q surow ych ziem niaków ; zo s ta łab y  więc 
zu ży ta  połowa wielkiego zbioru, ze skutkiem  lepszego spienię­
żenia pozosta łych  surow ych ziemniaków. —  Jako  pasza  dla 
koni m a suszonka  ziem niaczana wielkie znaczenie —  m oże ona 
zastąp ić  przynajm niej 40%_ owsa. D ając tylko w m iejsce 2 kg 
owsa, 2 kg suszonki ziem niaczanej, spo trzebow alibyśm y  jej na 
sam ą paszę dla koni 26 mil. q, co się rów na 105 mil. q su row ych 
ziemniaków.

Zaznaczy łem  przedtem , że m ożna  suszonkę z iem niaczaną 
u ży w ać  jako  pokarm u  dla ludzi. Z suszonki ziem niaczanej w y ­
rab ia  się m ąka  pierw szorzędna, k tó rą  m ożna  zastąp ić  10— 15% 
mąki pszennej lub żytniej. —  M usim y p rzyznać ,  że d eg en eru ­
je m y  coraz  więcej, że siły fizyczne ludności naszej nikną, p rz y ­
czynia  się do tego nie m ało za  wielkie zapo trzebow anie  b ia ­
łego chleba i bułek; sił dodaje  tylko chleb żytni, a zagran iczne 
zboże, mianowicie pszenicę, uży w an ą  na chleb, m ożem y n a j­
zupełniej zastąp ić  m ąk ą  ze suszonki ziem niaczanej.

G ospodarz  nie pos iadający  żadnego  p rzem ysłu  technicz­
nego, p rz y  wielkich zbiorach ziem niaków nie posiada na nie 
zbytu , a ceny  nie dorów nują  coraz  w iększym  w y d a tk o m ; po ­
zosta je  ty lko możliwość spaszenia  ich w  własnem  g o sp o d a r­
stw ie; ale i tu- są pewne granice, k tó re  zas tosow ać trzeba  do 
ilości inw entarza . Z tego pow odu w jesieni ta rg  na  ziemniaki 
jes t  niemi zasy p an y ,  tern więcej, że jak  już wyżej w ypow ie­
działem, gorzelnie i m ączkarn ie  m ałą  ilość tylko m ogą p rz e ro ­
bić. Pow odem , dla k tó rego  gospodarz  w jesieni zm uszony 
jes t  sp rzed aw ać  wielkie ilości, jes t  w p ierw szym  rzędzie obaw a 
p rzed  za  wielką s t r a tą  p rz y  przechow aniu . Dzisiejszym  nie­
możliwym w prost  s tosunkom  m ożna  tylko za radz ić  jedynie  
przez  to, że znacznie więcej niż do tychczas  będz iem y zach o ­
wyw ali z iem niaków  w formie niepsującej się na latowe m ie­
siące.

M ożebnem  i naw et praw dopodobnem , że będz iem y  mieli 
w najb liższym  czasie  jeszcze  jeden środek  do takiego p rzech o ­
w yw ania  i to kiszenie ziemniaków, lecz nie tak, jak  dotychczas
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bywało, że traciliśmy przytem  mniej więcej 50% przechowanej 
substancyi.

Prof. Delbriick, naśladując metodę używaną we Francyi, 
p rzy  przechowaniu wytłoków zastosował bacyl kwasu m lecz­
nego, k tórym  szczepi przerobione na sposób wytłoków surowe 
albo częściowo uparowane ziemniaki w odpowiednich do tego 
dołach. P róby ostatnie wykazały  bardzo korzystne rezultaty: 
s tra ta  substancyi suchej wynosiła tylko 10%. — Przed  kilku 
dniami oświadczył mi prof. Delbriick, że praca jego uwieńczona 
jest skutkiem niechybnym. Aby rozpowszechnić swój wynala- 
z e k .w y s y ła ć  będzie pomocników technicznych, aby zakładali 
podług jego metody doły i szczepili zakiszone ziemniaki. Próby 
te nie będą połączone z kosztami, bo te przejmuje instytut dla 
prób w przemyśle fermentacyjnym w Berlinie na Seestr. Oby 
ten ważny wynalazek dla rolnictwa osięgnął w praktyce skutek 
najlepszy i przyczynił się również do zaopatrzenia gospo­
darstw  naszych w paszę drogocenną na latowe miesiące.

W  końcu lutego założono w Berlinie nowe T ow arzy­
stwo, które m a na celu zobowiązanie swych członków do za ­
chowania małego procentu zbioru ziemniaków na jakikolwiek 
bądź sposób jako paszy na wiosnę i lato, k tóra przyniesie rolni­
kowi więcej pożytku, niż sprzedaż ziemniaków w jesieni.

Nowe to Towarzystwo zasłania posiedziciela gorzelni 
przed nadprodukcyą, k tóra  mogłaby spowodować nowe zmia­
ny  prawodawstwa i przemysł ten do szczętu zrujnować;mącz- 
karnie, od zarzucenia ich ziemniakami na jesień, a dalej, co 
najważniejsza, nowe to Towarzystwo opieką pragnie otoczyć 
rolnika nie posiadającego żadnej fabryki do przerabiania ziem­
niaków, by przykre jego położenie nie zostało wykorzystane, 
by nie był zniewolony sprzedawać swego produktu za cenę 
nie dorównującą jego pracy  i inteligencyi. — Targ ogólny s ta ­
nowi podstawę wszelkich obliczeń ekonomicznych, dla tego 
nikt nie stawia pytania, za jaką cenę towar produkujemy, tylko, 
jaką cenę nam za towar ofiarowują; to też nowe Towarzystwo 
ma zamiar bronić całej produkcyi ziemniaczanej przed zbyt 
wielką ceną targową.

Przez  zachowanie na drogocenną paszę do tuczu bydła 
i trzody części zbioru ziemniaków, które dzisiaj- bez pożytku 
się psują, albo po cenach nie pokrywających kosztów produk­
cyi trzeba sprzedać, mamy' możność wyrównania dobrego 
i złego zbioru ziemniaków i utworzyć przez to stałą podstawę 
produkcyi mięsa. Konsumenta mięsa obroni się w ten sposób 
przed przejściowemi wygórowanemi cenami, które tylko rolni­
ctwu przynoszą znaczne straty.

Z chwilą, kiedy rolnictwo będzie mogło udowodnić, że po­
siada w ystarczające zasoby paszy krajowej produkcyi, oprze 
się ze skutkiem machinacyom coraz silniejszym powiększania 
dowozu sztucznych pasz, które handlarzom niesumiennym
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zysk przynoszą nie mały, a podkopują wartość produkcyi k ra ­
jowej, podniesionej przez długoletnią, mozolną pracę rolnika.

Przechodzę teraz do zobowiązań, które gospodarz winien 
przyjąć na siebie, by  dopomódz osięgnięciu wielkiego celu w y ­
tkniętego przez nowe Towarzystwo. W  § 6 1 statutów żąda 
Towarzystwo, aby każdy członek donosił zarządowi o obsza­
rze areału obsadzonego ziemniakami, o przypuszczalnych 
i rzeczywistych zbiorach. Jest to zobowiązanie, które już 
dzisiaj m amy przy  centrali okowicianej, nie robiące najmniej­
szych trudności, a dające Towarzystwu możność wytworzenia 
sobie poglądu o ogólnym targu ziemniakami.

W  § 6 II żądają s tatuta 10 fen. od hektara obsadzonego 
ziemniakami jako roczną składkę; wyniesie n. p. dla właściciela 
sadzącego 50 hektarów ziemniaków rocznie 5 m arek — za ­
prawdę nie za wielką sumę.

Kilku słowami chciałbym wyjaśnić, w jaki sposób ma być 
obowiązek zachowania ziemniaków na paszę wypełniony.

Towarzystwo pozostawia to najzupełniej do woli każdego 
członka; nawet na przypadek, gdyby kto nie miał zamiaru ani 
kiszenia ani suszenia, może zadość uczynić zobowiązaniu, p ła­
cąc albo 2 fen. od q całego żniwa, albo 2 dl od hektara  obsa­
dzonego ziemniakami; zapłaciwszy n. p. za 50 ha 100 di, uwol­
niłby się od wszystkich zobowiązań. Pieniądze te mają być 
zużyte na dawanie rabatów tym, którzy zużywają nadzw y­
czaj wielkie ilości jakichkolwiekbądź przerobów ziemniacza­
nych. Przez  takie popieranie tych przerobów przyłącza się 
i ten gospodarz do ofiar ponoszonych przez drugich w interesie 
całego przemysłu, z drugiej zaś strony sam sobie dopomaga 
osięgając wyższe niezawodnie ceny na nieprzeciężonym ta r ­
gu. Palej jest jeszcze inna droga do wypełnienia zobowiązań 
i tę zapewne większa część gospodarzy obierze, a mianowicie 
zakupienie na paszę we własnem gospodarstwie suszonki z iem ­
niaczanej. Z 4 cent. ziemniaków suszonych m amy 1 cent. su ­
szonki, a więc kto kupi 200 cent. suszonki do zużycia we w ła­
snem gospodarstwie, spełni swój obowiązek tak samo, jak 
gdyby  sam suszył albo kisił.

Dla wyjaśnienia podam dwa przykłady;
300 mórg zasadzonych ziemniaków przy  zbiorze 100 cent. 

z morgi wydaje 30,000 cent. Zobowiązanie najwyższe 
10% =  3000 cent., k tóre trzeba ususzyć lub zakisić; albo w to 
miejsce zakupić 750 cent. suszonki ziemniaczanej, lub jeszcze 
zapłacić od sprzętu 150 c/li, albo za hektar po 2 dl =  150 M.

Drugi przykład:
200 mórg jest obsadzonych ziemniakami 

Zbiór 75 cent. z morgi =  15,000 cent.
Zobowiązanie 10% =  1,500 cent.

które trzeba zakisić albo ususzyć, 
albo zakupić 375 cent. suszonki ziemniaczanej,
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albo zapłacić 75 cM. od ilości sprzętu, 
albo za hektar obsadzony 2 M czyli 100 M.

Ponieważ Towarzystwo ma objąć całe Niemcy, a różne 
są warunki w poszczególnych dzielnicach, dla tego Towarzy- 
>two zawiązało się na tych samych podstawach, co Centrala 
okowiciana, to jest na zjednoczonych oddziałach prowincyo- 
nalnych. Ponieważ jednak do tych oddziałów prowincyalnych 
tylko właściciele gorzelń należą, trzeba było uwzględnić, aby 
w nowem Towarzystwie gospodarze, nie posiadający gorzelni, 
mieli równe prawa z pierwszymi. Podług § 8 statutów obie 
grupy mają być równo reprezentowane w oddziałach prow in­
cyalnych. Gospodarze, nie posiadający gorzelni, wybierają do 
zarządu prowincyalnego na każde 700 hektarów obsadzonych 
ziemniakami, 1 członka zarządu. Właścicieli gorzelni zastępuje 
w zarządzie dotychczasowy zarząd prowincyalny Centrali. 
W szystkie  zarządy  prowincyalne tworzą główny zarząd, k tóry  
obiera z pośród swoich członków wydział, prowadzący inte- 
resa całego Towarzystwa.

Towarzystwo nosi nazwę „Towarzystwo ku podniesieniu 
uprawy i racyonalnego spotrzebowania ziemniaków", z czego 
wynika, że nie tylko ma zamiar zajmowania się racyonalnym 
zbytem ziemniaków, ale pragnie popierać cały przemysł ziem­
niaczany. Nie należy jednak przypuszczać, że Towarzystwo 
pragnie przyczynić się do większej jeszcze produkcyi ziem­
niaków, bo myślą przewodnią Tow arzystw a jest tylko, powię­
kszenie czystego dochodu z hektara, by rojnikowi zapewnić 
odpowiedni zysk czysty z uprawy tego płodu.

Towarzystwo starać się będzie nie tylko o zbyt, ale prze­
ważnie o zniżenie kosztów uprawy i zbioru, jako też o pod­
wyższenie samego plonu. Że i na tern polu jest wiele jeszcze 
do zrobienia, dowodzi sama sta tystyka. W  Niemczech prze­
ciętny zbiór ziemniaków wynosił 67 cent. z morgi w ostatnich 
5 latach; w intenzywnych zaś gospodarstwach sprzątam y p rze ­
szło 100 cent. Zdawaćby się mogło, że przez zabiegi podwyż­
szenia zbiorów, dostaniemy się w „cirkulus vitiosus", ale tak 
nie jest. P rzez  przyrost ciągły ludności, przy cenach coraz 
wyższych ziemi, nie możebnem cofnięcie się wstecz. Gospo­
darz, który dzisiaj tylko za wygórowaną cenę może kupić 
majątek, musi sobie umożliwić egzystencyę przez osiągnięcie 
jak największego czystego dochodu, większego jeszcze, niż ten, 
który  gospodaruje od dawna na tym samym majątku.

Ziemniaki na lekkich ziemiach są płodem, k tóry  największe 
daje dochody, a przytem  doprowadza rolę do wielkiej kultury; 
ponadto uprzytomnić sobie powinniśmy, że zawartość części 
odżywczych 100 cent. ziemniaków, dorównuje zawartości 27 
cent. zboża.

Dużo już m am y najrozmaitszych stowarzyszeń i dosyć 
sceptycznie zapatrujem y się na każde nowo założone. To też
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już dzisiaj rozm aite  g losy  od zy w ają  się przeciw  założeniu T o ­
w arzy s tw a ,  o k tó rem  mówiłem. C hciałbym  jednak  na rozm aite  
rzeczy  zw rócić uwagę na podnoszone za rzu ty .  Po  pierw sze z a ­
rzucają ,  że przedsiębiorstw o jes t  o wiele za  wielkie, ponieważ 
nie możliwem jest, w szystkich  rolników sadzących  ziemniaki, 
z niem po łączyć; na  za rzu t  ten, k tó ry  na  p ierw szy  rzut oka 
zdaw ać  się może słusznym , chciałbym  za pom ocą s ta tys tyk i  
odpowiedzieć. Rozum ie się sam o przez  się, że p rzedew szys t-  
kiem trzeba  się będzie starać , by dopom ódz tym okolicom, 
k tó re  dzisiaj p roduku ją  najznacznie jsze  ilości ziemniaków, a 
do k tó rych  i nasze  Księstwo należy, dalej P ru sy  W schodnie  
i Zachodnie, B ran d en b u rg ia  i Pom orze. Zachód produkcyę  
sw oją spo trzebow uje  sam  i jest jeszcze  odbiorcą. Nadprodu- 
k cy a  w wschodnich dzielnicach polega w tych dzielnicach na 
dużych  m ajątkach . M amy w nich bowiem około 1800 osad, 
m ających  przeszło  100 h ek ta rów  pod pługiem i te produkują  
przeciętn ie  300 mil. cent. ziemniaków, z k tórych  dla 140 mil. 
cent. nie m ają  zużycia. G dyby  zachow ać 10% na paszę letnią, 
rów na łoby  30 mil. cent., k tó reb y  usunęły  się z targu. M amy 
4000 gorzelni, k tó re  m ają  p rzys tąp ić  do now ego T o w arzy s tw a .

W  § 18 s ta tu tów  powiedziano, że zobow iązanie do zach o ­
w ania z iem niaków na latową paszę, w tenczas  dopiero będzie 
praw om ocnem , gdy  główny za rząd  uzna, że liczba członków 
T o w a rzy s tw a  dosta teczna, by  działanie p rak tyczn ie  rozpocząć. 
To też każdy  po jedynczy  członek spokojnie m oże liczyć na to, 
że za rząd  główny, w k tó ry m , jak  już nadmieniłem, zna jdują  
się przedstaw icie le  poszczególnych prowincyi, p rędzej nie w y ­
d ad zą  rozporządzenia , zachow yw ania  ziemniaków, zanim się 
dokładnie nie przekona, że cel zostanie  osiągniętym.

Dalej obaw y głoszone, że przez zm uszanie do za ch o w y w a­
nia ziemniaków, ta rg  na suszonkę z iem niaczaną zostanie z a rz u ­
conym , a tern sam em  suszarnie , które dzisiaj jeszcze  drogo 
pracują , żadnego już dochodu odrzucać  nie będą, są b ez p o d s ta ­
wne. T o w arzy s tw o  zaleca również kiszenie jak i suszenie, 
ab y  jednak  w y ró w n ać  dobre i złe zb iory  ziemniaków, p ra g n ę ­
łoby s tw o rzy ć  w suszonce t rw a ły  towar, k tó ry b y  m ożna  z a ­
chow ać chociaż i w mniejszej ilości, z jednego roku na drugi. 
P rz y  założeniu T o w a rzy s tw a  liczyliśm y się z chwilową n a j­
w y ższą  p ro d u k cy ą ;  z 12 mil. cent. surow ych ziemniaków, dzi­
siaj już w y tw a rzam y  w 450 fabrykach  3 mil. cent. suszonki. Z a­
k łady  te są  w stanie, g d y b y  by ły  w biegu przez  zimowe m ie­
siące, p rodukow ać 3 razy  tyle. M usimy jed n ak że  liczyć ró w ­
nież z pow stan iem  nowych przedsiębiorstw , jak i z ulepszeniem 
apa ra tów , k tó ry  to cel także  T o w arzy s tw o  m a na oku.

O zby t  w iększych ilości suszonki ziem niaczanej nie po­
t rzeb a  się obawiać, poniew aż już dzisiaj właściciele wyżej 
w ym ienionych  fabryk , po trzebu ją  we własnych g o sp o d a r­
stw ach  1 mil. cent. w łasnego  w yrobu  —  re sz ta  pozosta jąca , 2



mil. cent., idzie na sprzedaż. Znacznie większe ilości paszy 
suszonej może rolnictwo samo spotrzebować. Poczyniono 
kroki, by władze wojskowe część owsa zastąpiły su- 
szonką ziemniaczaną. Nie potrzebujemy się obawiać, by 
suszonka ziemniaczana zniżyła cenę owsa, ponieważ i tak 
dzisiaj dowóz z zagranicy wynosi 2,8 mil. q owsa i 15 
mil. q kukurydzy. Zbyt suszonki ziemniaczanej na zachód, 
zostanie ułatwiony przez zniżenie taryfy  kolejowej; kroki 
przez zarząd  tow arzystw a i odpowiednich władz już po­
czynione, aby na suszonkę ziemniaczaną taryfa  kolejowa 
była  taka sama, jak taryfa  na surowe ziemniaki; dyrekcye 
dwóch kolei da ły  odpowiedź pomyślną.

Dalszym zarzutem jest twierdzenie, że kontrola członków 
będzie niemożliwa; miejmy nadzieję, że każdy członek, który 
bez żadnego przymusu przystąpi do Towarzystwa, będzie się 
czuł moralnie odpowiedzialny za wypełnienie obowiązków. — 
§ 6, III 4, opiewa: „główny Zarząd ma prawo kontrolowania 
prawdziwość podanych liczb przez mężów zaufania, k tórych 
wybiera podług § 8 zarząd prowincyalny. U posiedzicieli go­
rzelni od kilku lat znane są cyfry przeciętne obsadzonego ob­
szaru ziemniakami i przeciętne zbiory — nie trudno będzie do­
wiedzieć się tych samych cyfr od suszarni i mączkami.

Z głównych zarzutów ostatnim jest, że utworzenie Towa­
rzystw a zupełnie jest zbyteczne, ponieważ powinno się pozo­
stawić każdemu do woli, w jaki sposób swoje ziemniaki zuży­
wa. Niektórzy kładą nacisk na to, że każdy może spaść ziem­
niaki w swojem gospodarstwie. Dzieje się to już dzisiaj i zape­
wne, gdyby tylko o to chodziło, aby ziemniaki w jakikolwiek- 
bądź sposób usunąć, byłoby zbytecznem założenie Tow arzy­
stwa; lecz spaszenie samo nie w ystarcza i niewieleby się zmie­
niło, bo wskutek złego przechowywania się ziemniaków, 
w  czerwcu znikłyby już ich zapasy chociaż z najobfitszego 
zbioru. A właśnie na tern głównie zależy, by część zbiorów 
zachować i mieć w  latowych miesiącach na paszę, stworzyć 
równowagę między dobremi i złemi latami. Tak ogólny, da­
leko sięgający cel osięgnąć się nie da bez organizacyi i pe­
wnego przymusu, przez nas rolników tak bardzo znienawi­
dzonego.

W  przemyśle gorzelniczym m am y już tę organizacyę od 
lat kilku i gorzelnictwo stoi złączone, a organizacya przyniosła 
mu błogie skutki; to też nowe Towarzystwo nie mogło nic lep­
szego uczynić, jak skonsolidować się na tle Centrali.

Rozwój upraw y ziemniaków, k tóry  dzisiaj jeszcze raz 
tyle części odżywczych wydaje, niż przed 25 laty, znacznie 
prędzej wzrastał, jak zapotrzebowanie. Powiększające się 
zbiory stanowią poniekąd niebezpieczeństwo dla naszęgo rolni­
ctwa, które, jeżeli zawczasu nie podejmiemy zaradczych środ­
ków, doprowadzić muszą do zmniejszenia uprawy ziemniaków.
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Zmniejszenie zaś takie równało by się zbrodni wobec rolni­
ctwa, bo w ziemniakach mamy nietylko zapasy żywności, lecz 
wielkie zbiory ziemniaków i okopowych przyczyniają się do 
większych zbiorów zboża, a jeżeli dzisiaj doprowadziliśmy zie­
mie nasze ,że wydają  plon obfity w ziarnie, to do tego rozwój 
uprawy okopowych przyczynił się niechybnie.

leżeli śmiem dzisiaj zalecić przystąpienie do nowozałożo- 
nego Tow arzystw a ku podniesieniu uprawy i racyonalnego 
spotrzebowania ziemniaków, to tylko w tej myśli i przekona­
niu, że  kierować się powinniśmy zasadą: „W yrównanie cen
surowego produktu tworzy najzdrowszą podstawę dla rozwoju 
wszelkich gałęzi naszego przemysłu rolniczego.14

Obszar zasadzony ziemniakami w wschodnich dzielnicach
N i e m i e c ....................................................................  7 800 000 mórg
Z tego większe posiadłości (ponad 100 ha) . . 3 000 000 „
Zbiór ziemniaków 300 mil. ctr.

Mniejsze posiadłości (niżej 100 ha) . . . 4 000 000 „
Zbiór ziemniaków 280 mil. ctr.

Zbiór ziemniaków w Niemczech przeciętnie w ostatnich
5-ciu latach w y n o s i ł ................................66,7 ctr. z morgi

w Prusach Wschodnich . . . .  69,6 „
w Prusach Zachodnich..................... 71,8 ., ,,
w Brandenburgii................................  83 3 ,. ,,
na P o m o r z u ..................................... 76 ,, „
w W. Ks. Poznańskiem . . . .  77,1 „ ,,
na S z ląsku ...........................................70,6 ,, ,,
w Saksonii...........................................73.8 ,, ,,

we W ło s z e c h ..................................... 28 ,, ,,
we Francyi...........................................35 ,, „

W r. 1913 440 suszarni w Niemczech przerobiło 12 mil. ctr. 
na 3 mil. ctr. suszonki ziemniaczanej.

W r. 1914 500 suszarni przerobiło 16 mil. ctr. na 4 mil. 
ctr. suszonki ziemniaczanej.

Istniejące suszarnie mogą w 200 dniach przerobić ponad 
20 mil. ctr. ziemniaków.

100 ctr. ziemniaków =  27 ctr. zboża.

Dodatki sta tystyczne.

w Rosyi . . .
w Austryi . .
w Anglii . .

37
31
69

a tylko Holandya i Belgia sprzątają znacznie więcej.

Produhcya suszonych ziemniaków.
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Zbiór ziemniaków w Niemczech.
Przeciętnie w 1904 r 
Przeciętnie w 1908 r. 
Zbiór w 1909

1910
1911
1912
1913

860 mil. ctr. 
880 „

Przeciętnie 
tylko 

936 mil. ctr.

934 mil. ctr.
969 „ „
687 „ nieurodzaj

1004 „ ctr.
1082 „ „

Ludność  w Niemczech w roku 1904, w ynosząca 60 mil. sp o -
trzebow ala z iem niaków  272 mil. ctr.

L udność w Niemczech w roku 1913, wynosząca 65 mil. spo-
trzebowała z iem niaków 285 mil. ctr.

Gorzelnie po trzebują  dzisiaj
M ą c z k a r n i e ..............................
S u s z a r n i e ....................................
Do sadzenia  potrzeba . . .
D o  jedzenia  potrzeba  . . .
Straty przez gnicie itp. w ynoszą

616 mil. ctr.
Zatem  pozostaje  320 mil. ctr. na  paszę

z tego  200 „ „ na wschodzie
120 „ ,, na zachodzie Niemiec

Zachód zużywa sam swoją produkcyę, naw et dokupuje.
W schód  musi sprzedawać.

P rodukcya wschodu wraz ze Saksonią  i M eklenburg ią  wy­
nosi 580 mii. ctr.; produkcya zachodu 358 mil. ctr.

Sprzęt zboża latach 1909/1913.
M iliony  p o d w ó jn y ch  ce n tn a ró w  (q).

50 mil. ctr.
32 „ ,,
16 ., „

140 „ „
285 „

93 „ „

przeciętnie
1909/1913

pszen ica ży to jęczm ień o w ies
q q q q

1909 37,6 113,4 35,0 91,2
1910 38,6 105,1 29,0 79,0
1911 40,7 108,7 31,6 77,0
1912 43,6 116,0 34.8 85,2
1,913 46,5 122,2 36,7 97,1

41,4 113,1 33,4 85,9

Dowóz i wywóz zboża w Niemczech w latach 1908/191Z
a. D o w ó z

przeciętnie
1908/1912

pszen ica ży to jęczm ień  
na p aszę

ow ies ku k u ry d za ospy

q q q q q q
1908 20,2 3,5 17,2 3,0 6,7 11,3
1909 24,3 2,7 23,9 5,3 7,1 12,0
1910 23,4 3,9 28,2 4,6 5,7 11,3
1911 24,9 6,1 34,8 6,3 7,4 14,2
1911 23,0 3,2 27,6 6,6 11,4 16,1

23,3 3,9 26,3 5,2 7,7 13,0
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b. W y w ó z
pszenica żyto jęczmień

napaszę
owies kukorydza zspy

‘I q q q q q
1908 2,6 5,9 — 5,0 — —■
1909 2,1 6,5 — 3,0 — —
1910 2,8 8,3 — 4,4 — —

1911 3,1 7,7 — 3,0 — —

1912 3,1 8,0 — 3,8 —

2,7 7,3 — 3,8 — —

przeciętnie 
1908/1912

Zapotrzebowanie ziemniaków w Niemczech.
Do je d z e n ia .................................. 144 milionów
g o rz e ln ie .......................
m ączkarnie . . . .
suszarnie . . . .  
do sadzenia . . . .  
inne zapotrzebow ania

23
16
6

66
245

razem 500 milionów q 
Na wschodzie wynosi zapotrzebow anie ziemniaków do je­

dzenia 2,5 q na głowę ludności; na zachodzie 2,0 q na głowę 
ludności.

Statystyka z roku 1907 
uprawy ziemniaków w Niemczech wedle wielkości posiadłości.

Uprawiają ziem niaków:
Większa własność ziemska (100 i nad 100 ha rolnej ziemi) 26,49%.
\  1 7 * _ 11 • _ _ . j t .  x A r i  on 1 nn u  n  on 7  a o  /W ielkie posiadłości włościańskie od 20— 100 ha
Średnie „ ,, » 5 —20
małe „ „ „ 2 — 5
zagrody od % —2 h a ........................................
ogrody poniżej h a ..................................

20,74%
26,28%
11,69%
9,68%
5,12%

Zbiór ziemniaków w Niemczech 
ze szczególnem uwzględnieniem wschodnich dzielnic.

100°;

M iliony podw ójnych centnarów  (q).
przeciętn.

1909 1910 1911 1912 1913 1909/1913
q q q q q q

Prusy W schodnie . . 22,9 24,4 26,0 22,3 27,4 24,7
Prusy Zachodnie . . 28,4 28,2 25,9 24,6 33,7 26,1
B randenburgia . . . 48,6 52,7 31,9 51,3 59,0 52,1
Pom orze . . . . . 30,1 32,6 28,3 28,0 40,5 45,2
W. Ks. Poznańskie . 47,3 49,3 27,8 45,6 56,3 45,2
S z lą s k ....................... 48,3 50,4 34,8 49,1 52,6 47,0
Prow. Saska . . . . 33,4 29,5 18,0 35,4 33,8 30,0

Do przeniesienia . . 259,0 267,1 192,7 256,3 303,3 270,3
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przeciętn.

1909 1910 1911 1912 1913 1909/1913
q q q q q q

Z przeniesienia . . . 259,0 267,1 192,7 256,3 303,3 270,3
Kr. Saskie . . . . 19,6 17,6 11,7 19,9 19,5 17,7
W. Ks.'M eklembursko-

Skwierzyńskie . . 7,2 10,2 7,9 10,9 12,6 9,8
W. Ks. M eklembursko-

Strzelickie . . . 1,3 1,5 1,4 1,6 1,8 1,6
Brunświk ....................... 3,4 2,6 2,0 3,5 3,4 3,0
O g ó ł e m ....................... 290,7 299,1 215,0 293,2 340,4 289,2
Reszta dzielnic . . . 176,3 185,6 127,9 208,8 200,8 179,0
Zbiór z całych Niemiec 467,0 484,7 343,7 502,0 541,2 468,2

Przeciętne zbiory ziemniaków w ostatnich 25 latach w Niemczech.

O bszary obsadzone ziem niakam i Z b i o r y

Procent na głow ę 
ludności

obliczone
Lato tysięcy całej roli ogółem z hektara na wartość

ha upraw nej zboża

‘/o mil. q q q ...... mil. q

1888/92 3062 11,7 281,8 92,0 5,75 77,1
1893/97 3051 11,66 356,45 115,0 6,85 96,3
1898/02 3198 11,9 415,88 129,6 7,37 112,3
1903/07 3288 12,5 431,93 133,5 7,22 116,6
1908/12 3316 12,7 442,20 133,3 6,91 119,4
1913 3412 12,9 541,21 158,6 8,32 146,1



Dr. Adam Chłapowski.

Prawo wodne a deszczownie.

A.
Jak każdy nowy wynalazek ma na wstępie do zwalcza­

nia przeszkody, tak i melioracye gospodarcze trafiają zwykle 
na opór — i to nietylko na przeszkody z dziedziny technicznej 
i finansowej — ale i na trudności z dziedziny prawnej. Rychle 
zbadanie i odpowiednie zapobieżenie różnorodnym trudno­
ściom, rozwojowi jego zagrażającym, jest obowiązkiem tych 
wszystkich, którym  na postępie kultury wogóle — a w szcze­
gólności na postępie kultury rolnej zależy.

A szereg tych, których rozwój wynalazku deszczowni inte­
resuje, jest nader liczny i w zrasta  z dnia na dzień. Jeżeli bo­
wiem w rozwoju kultury rolnej wogóle widzimy dzieje u ja ­
rzmienia wrogich rolnikowi elementów i objawów natury  przez 
rozum, energię i pracę, to w wynalazku deszczowni specyalnie 
konstatujemy środek skuteczny do usunięcia jednej z na jgro­
źniejszych dla gospodarstwa klęsk, — która  niejednokrotnie 
obróciła w niwecz najpiękniejsze nadzieje rolnika — suszy.  
Rok 1911 świeżo nam wszystkim pozostał w  pamięci. Zarazem 
jednak wynalazek ten w normalnych latach umożliwia intenzy- 
wniejsze wyzyskanie roli uprawą ziemiopłodów cenniejszych, 
a potrzebujących wilgoci. 1 ztąd wartość i doniosłość jego jest 
jeszcze większą — a zainteresowanie rozwojem jego w p rzy ­
szłości i czynnikami mogącemi nań ujemnie lub dodatnio w pły­
nąć wzrasta.

Chodzi o kwestyę aktualną, bo o świeży wynalazek, a na­
wet o podwójnie aktualną, — gdyż prawo, które dotyczy 
deszczowni — a więc prawo wodne — jest świeżo dopiero 
skodyfikowane w ustawie krajowej pruskiej z dnia 7-go kwie­
tnia 1913 roku i jeszcze mało znane. Powstało nie sam o­
rzutnie, ale na podstawie blizko 20-letniej współpracy czyn­
ników prawodawczych z kolami zainteresowanych prawem 
wodnem grup i osób; pierwszy projekt rządow y bowiem 
ujrzał światło dzienne już w 1893 roku, ale doznał tak 
projekt, na podstawie stworzonego przez dyskusye i polemiki
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m ate ry a łu  op racow any , ukaza ł się dopiero w r. 1907, i to nie 
publicznie, ty lko p rzes łan y  został do oceny i uzupełnienia o d ­
nośnym  władzom  i in teresentom . W  nowej formie III p rzed ło ­
żony  zos ta ł  w 1909 w m inis ters tw ach , a  w 1912 w reszcie  obu 
Izbom S e jm ow ym  do uchw ały. Jeżeli uwzględnim y, że obie 
Izby ze swej s tro n y  dodały  poprawki, to będz iem y mieli do ­
wód, ile p ra cy  i rozbieżnych  in teresów  now a u s taw a  jes t  r e ­
zultatem.

W ed łu g  p rzys łow ia : „Gdzie k u ch a rzy  sześć, tam  nie m a
co je ść“ , m ożna  by  się jednak  było  gorszego  skutku spodzie­
wać. P raw o , jako takie, nie jes t  złem. () ile jednak, i to in te­
resu je  nas  najbardzie j ,  szu k am y  w nim przepisów  o d eszczo ­
wniach bezpośrednio , zaw odzi nas  zupełnie. S łow o to wcale 
w ustaw ie nie zachodzi, tylko spo radyczn ie  w m otyw ach . Z a ­
tem  zniewoleni je s te śm y  szukać  innej drogi w yjśc ia  i s ta ra ć  się 
.odnaleść w ustawie te ustępy, k tó re  p rzy  zakładaniu  i u ż y w a ­
niu deszczowni pośrednio  od eg rać  mogą rolę.

Z tego punk tu  widzenia w ypadnie  nam  p rzedew szys tk iem  
za jąć  się przepisam i reg u lu jącem i:

a) ogólny u ży tek  w ody,
b) stosunki w łasności wód

1) b ieżących,
2) s tałych,
3) zask ó rn y ch  (§ 196) i ograniczenia  w łaściciela;

c) ro z sze rzo n y  uży tek  na podstaw ie konsensu,
d) instancye  w sp raw ach  w odnych :

policyjne, 
adm in is tracy jne  
i ich ko m p eten cy a ;

e) spółki wodne,
f) kary .

I. Ogólny użytek .
N ajp ros tszem  rozw iązaniem  kw esty i b y ło b y :  wolno k a ­

żdem u b rać  w ody  zew sząd  tyle, ile mu się podoba. Gdzieś 
w oda jes t  zaw sze  w  dosta tecznej ilości, jeżeli nie w stawie, to 
w jeziorze, nie w rzece, to w studni, nie u nas, to u sąsiada. 
O czyw is ta  rzecz, o trudnośc iach  technicznych tu wcale nie 
m ówim y, nie g ra ją  one żadnej roli, g dyż  chodzi tu ty lko o m o ­
żność praw ną. Rozw iązanie  pow yższe  b y ło b y  absolutnem  
przeprow adzen iem  za sad y :  ogólnego używ an ia  w ody.

Z asad a  ta, sp rz y ja ją ca  najbardzie j  eksp loa tacy i w ody 
w now oczesnych  celach handlu, p rzem ysłu ,  g o sp o d ars tw a  ro l ­
nego i sportu , zna laz ła  zasadn icze  uznanie w § 25 p ra w a  w o ­
dnego. Stoi ona w szakże  w sprzeczności z naby tem i i odzie- 
dziczonemi praw am i własności używ an ia  grun tów  n a d b rz e ­
żnych, w nich znajduje  n a tu ra lne  sw e ogran iczen ia  z jednej 
s trony ,  podczas k iedy  z drugiej s tro n y  ogran icza  się sam a
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w  sobie: g dyż  n adm ierny  u ży tek  ze s t ro n y  jednej jednostki
przynosi szkodę drugiej jednostce . Z tąd  dochodziły  ła tw o 
do zrozum ienia § 25 i 41, w k tó rych  za w arte  są  granice, dla 
pow szechnego używ ania  w ody  w ytknię te .

8 25 zezw ala  każdem u na używ anie w o d y  z wód bieżących  
bez względu na ich wielkość i jakość dla w łasnego dom u i w ła ­
snego gospodarstw a , o ile to innym  nie szkodzi. P ie rw szem  
ograniczeniem , obchodzącem  żyw o deszczownie, jes t  z a w arte  
w  tern określeniu  zredukow anie  do po trzeb  domu i g o sp o d ar­
stwa. Pod  „gospodars tw em " bowiem, jak  p raw o d aw ca  sam  
w ustępie 4 w yjaśnia,  nie należy  rozum ieć całego g ospodarstw a  
ogólnego, lecz ty lko gospodarstw o  „podw órzow e"  w ścisłem 
znaczeniu  tego słowa. W  m otyw ach  do u s taw y  wodnej nie 
dw uznacznie jes t  m ow a o deszczow niach i zaznaczono  przy- 
tem  w yraźnie , że ich zastosow anie  pod pojęcie „uży tku  ogól­
nego" podporządkow ać  się nie da.

Dozwolone jes t  natom iast, na  zasadzie  pow szechnego u ż y ­
tku, w obrębie g ospodarstw a  i dom ow ego i podw órzow ego 
sp o trzeb o w y w ać  k ażd ą  ilość w ody  tak długo, dopóki k toś  inny 
nadm iernem  użytkiem  dotknięty, się nie upomni. T y m  innym, 
jest i będzie zazw yczaj właściciel w ody, k tó ry  ze swej s tro n y  
pragnie  ją  dla sw ych  celów w y k o rz y s tać  lub za rezerw ow ać .

P raw o  ogólnego uży tku  m a za tem  s tanow czo pew ne słabe 
s t ro n y  i tak n ap rzy k ład  nie daje nikomu pre tensy i  do cywilnej 
skargi. Jeżeli więc ktoś  nam w używ aniu ogólnem zaw adza, 
lub p rzeszkadza ,  nie m ożem y mu w y to czy ć  procesu  o za p rz e ­
stanie, co gorsza, nie m ożem y w razie  poniesionej szk o d y  ż ą ­
dać odszkodow ania. Je s te śm y  tylko ograniczeni do pom ocy 
policyi wodnej, k tó ra  m a  obowiązek czuw ania  nad  w y k o n y w a ­
niem ogólnego u ży tk u  i regulow ania  sp rzecznych  interesów . 
Dla tego też, jak słusznie mówią k o m en ta to rzy  nowej u s taw y  
wodnej, Wulff i Herold z D ortm undu, nikt nie m oże n a rażać  
się na  niepewności za łożenia  jakiejkolwiek instalacyi li tylko 
na podstaw ie p raw a  ogólnego użytku, bo jes t  to zb y t  ry zy k o -  
wnem. Dalej dodać należy, że uży tek  ogólny wód stałych, 
a więc jezior i stawów, jes t  już sam o przez  się w § 25 z regu ły  
w ykluczony  i tylko dla jezior u tw orzonych  przez  rzeki p ie rw ­
szorzędnej wielkości, zachodzi w yją tek .  P oza  tern m oże p re ­
zes re jency i naw et w tych okolicach, gdzie do tychczas  uży tek  
pow szechny  wód sta łych  był dozwolony, usunąć go na p o d s ta ­
wie: § 25 ustęp  3.

D alsze ograniczenie , pow sta jące  z uszkodzen ia  ogólnego 
używ an ia  p rzez  drugich, zna jduje  sw ą definicyę w  § 37. U s ta ­
w a jes t  tutaj dosyć  względna, bo tylko te p rzek roczen ia  uw aża 
za uszkodzenie  ogólnego używ ania  p rzez  drugich, k tó re  im 
takow e całkowicie lub w znacznej m ierze  uniemożliwia. Tu 
nie m a  powodu na razie się zbytecznie  obawiać, g dyż  z powodu 
znacznych  kosztów, zak ładan ie  deszczowni przez  ogół jeszcze
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długo nie stanie się rzeczywistością, zatem i możność kolizyi 
przy używaniu jednego zbiorownika przez właścicieli kilku 
deszczowni, jest na razie wykluczoną. Dla tego samego jednak 
powodu, t. j. dla kosztowności urządzenia, nie można ryzyko­
wać, że z dziś na jutro przyjdzie zakaz dalszego, ich używania. 
Należy wiec od razu zakładać ru ry  w takiem tylko miejscu, 
gdzie woda do właściciela samego lub do spolki wodnej nale­
ży, albo gdzie prawo użytkowania tej wody rozszerzone zosta­
ło i zatwierdzone osobnym konsensem, o którym  jeszcze m ó­
wić nam osobno wypada.

Dochodzimy teraz do drugiej kwestyi, to jest do stosunku 
własności wodnej.

II.
Kwestya własności wody stałej nie podlega żadnym w ą t­

pliwościom. Jeżeli ktoś na swym gruncie ma staw lub jezioro, 
otoczone zewsząd własnemi polami, to jasną jest rzeczą, że 
i ów staw lub owo jezioro w całości do niego należą. Ody nad­
brzeżne grunta różnych m ają właścicieli, własność wody dzieli 
się między nich w stosunku do rozciągłości należącego do nich 
wybrzeża. Promienie, łączące obydwa końce posiadłości 
z środkiem jeziora, tworzą granicę należącej do danego wła­
ściciela części jeziora. Udział w własności części jeziora, jest 
częścią integralną własności wybrzeża.

B.
Znacznie zawilej przedstawia się kwestya własności wody 

bieżącej. TJ rawnie wątpliwem jest, czy można wogóle mówić
0 własności w tym przypadku, a to dla tego, że wprawdzie 
brzegi i łożysko mogą być przedmiotem posiadania, ale nie 
fala, pędząca coraz to nowe m asy wody z miejsca na miejsce. 
To też chociaż ustawa potwierdza to pytanie, pozostanie ono
1 nadal w dziedzinie literatury prawnej nie roztrzygniętem. 
W  praktyce jednak wiązać będzie norma §§ 7— 18, przyznająca 
własność wód bieżących bądź państwu, bądź właścicielom wy- 
brzeżnym.

Państwo, a wiać fiskus w odny, jest właścicielem wód bie­
żących pierw szego  rzędu. Do nich należą w Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusach między innemi:

Wisła,
W arta , w całej rozciągłości,
Nogat,
Obra — od Zbąszynia,
Brda  — ca 3 kim. powyżej północnego mostu kolejo­

wego w Bydgoszczy,
Noteć — od kanału bydgoskiego

i jezioro Gopło, Szarley. Molińskie, Sadłogoskie i Pturskie.
W łasność wód bieżących II i Ill-rzędnych tylko w w y ją t­

kowych razach przysługuje fiskusowi wodnemu, tak jak na
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odwrót tylko wyjątkowo u wód pierwszorzędnych, napotyka­
m y na własność prywatną.

W  obrębie własności państwowej możność używania w o­
dy, a więc i możność zakładania deszczowni, da się tylko 
oprzeć na powszechnem prawie używania, lub na specyalnym 
konsensie. § 72. Kto tego konsensu udziela i do kogo należy 
skierować wniosek, dowiemy się poniżej.

C.
Pryw atna własność.

P ryw atną  własnością nadbrzeżnych właścicieli są zatem 
bieżące wody II i IIKrzędne. Własność ich jest integralną 
częścią własności nadbrzeżnego gruntu. Granicę między prze­
ciwległymi właścicielami tworzy linia środkowa w kierunku 
biegu wody przy normalnej głębokości pociągnięta. Granicę 
między sąsiadującemi na brzegach gruntami, tworzy prosto­
padła:' od punktu stycznego ich linii granicznej z wybrzeżem 
— do linii środkowej. Nad granicą państwa własność p ryw a­
tna sięga tak daleko, jak własność państwa, czyli granica.

P ryw atna  własność zasadniczo nie zna granic. § 903 ko­
deksu cywilnego zaznacza wyraźnie, że właścicielowi wolno 
robić ze swoją rzeczą, co mu się podoba. Właściciel wody 
może zatem czerpać ją, pompować, przenosić z miejsca na 
miejsce, tamować i zmieniać bieg wody bieżącej, wylewać 
i wlewać do niej, co tylko zapragnie. Może zatem zakładać 
w szczególności w rzekę rury, uprowadzić wodę na pola i pę­
dzić tam deszczownie, gdzie i ile tylko zachce. Teoretycznie 
przynajmniej nic nie stoi na zawadzie. W praktyce jednak 
rzecz trochę odmiennie się przedstawia.

§§ 4 0 — 4 5  znajdujemy znów wyraźnie ograniczenia, 
dotyczące też zakładania deszczowni. Odnośny ustęp brzmi, 

że prawo właściciela do używania i zużywania wody bie­
żącej, mianowicie też do uprowadzania jej rurami górnemi lub 
podziemnemi. tam się kończy, gdzie na szkodę innych odpływ 
się zmienia, albo woda zanieczyszcza, 

albo
wodostan tak się zmienia, że inni w wykonywaniu praw 
swych do wody bieżącej poszkodowani, albo cudze 
grunta uszkodzone zostają, 

albo
wreszcie: będące obowiązkiem innych utrzymywanie 
brzegów, albo biegu wody, się utrudnia.

D robnych  niedogodności się nie uwzględnia, a grunta są ­
siadujących właścicieli, k tórzy się między sobą co do używ a­
nia wody porozumieli, lub założyli spółkę w tym celu, uważa 
się jako jeden  grunt. Ztąd ograniczenie § 43 ust. I zd. 2, który 
każdemu z właścicieli przeciwległych brzegów zezwala tylko 
na zużycie połowy wody, nie dotyczy powyżej wymienionych osób.

2
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W szelkie ograniczenia właściciela w ody  są  p rz y  z a k ła d a ­
niu deszczowni bardzo  ważne. W y ch o d z im y  tu z założenia, 
że techniczna i f inansowa s t ro n a  deszczowni jes t  ogólnie znaną. 
Jeżeli uwzględnimy, że norm alnie deszczow nia  w  ruchu spo- 
trzebow uje  dziennie p rzy  12-godzinnej p racy  

1000 —  cbm wody,
a pędzona jes t  przez

3— 4 m iesięcy w roku, 
to nie m ożem y zap rzeczy ć  możliwości, że w odostan  w zb io r­
n ikach w ody  stałej z czasem  się obniżyć, a odp ływ  w ody  b ie­
żącej zm niejszyć może. Chociaż więc drugich n iedogodno­
ści, mianowicie zan ieczyszczen ia  wody, u trudnienia u t r z y m a ­
nia b rzegów  i biegu w ody  w porządku  mniej się w y p a d a  o b a ­
wiać, to jednak  nie ulega wątpliwości, że dojść m oże do scysy i 
z sąsiadami o zm niejszenie w odostanu. Na takie ew entua lno­
ści zna jdu jem y  w ustawie wodnej również lekarstw o, a m ia­
nowicie 2 środki.

Jeden, o zjednoczenie się z za in te resow anem i sąsiadam i 
w  spółkę wodną. —  W ów czas  odcina im się drogę do skargi, 
gdyż  g run ta  członków spółki są uw ażane za jedność. Ś ro ­
dek, szczególniej dla gospodarstw  małoletnich, w skazany . 
P om ów im y o nim obszerniej poniżej.

Drugi, to t. z. konsens, rodzaj d y sp en sy  od ograniczeń, 
k rępu jących  właściciela. Konsens ten udziela kom peten tna  
w ładza  na wniosek właściciela, a udzielić go musi, o ile nie z a ­
chodzi jeden z wymienionych w praw ie  w odnem  pow odów 
do odmówienia. (§ 47).

Pow odam i tętni są:
1. § 48. Brak oznaczonego planu.
2. § 49, ust. 1 i 2. In teres publiczny sp rzeczn y  lub p ro ­

tes t  u w łaściciela U jezior.
3. S 50, ust. 2, zd. 1. Poszkodow anie  cudzych p ra w  bez

środków  ochronnych.
4. § 61. Zbyt wielka ilość używ ających .
5. $ 62. O bcokrajow com  na żądanie odnośnych  mini­

strów.
Po za tern konsens udzielony być  musi. W nioski o ko n ­

sens op racow yw ane są  spiesznie (§ 64, ust. 2). P on iew aż jest 
ty lko jedna  in s tahcya  apelacyjna, są  więc wszelkie widoki, że 
ju ry s d y k c y a  odbyw ać się będzie n iezw ykle szybko  i jednolicie. 
Je s t  dalej wszelkie praw dopodobieństw o, że  wnioski ro z p a t ry ­
w ane i ro z s trzy g an e  będą przychylnie .  M iaroda jnym  w tym 
k ierunku czynnikiem  będzie re p rez en tacy a  osób z p ra k ty c z ­
nych  zawodów, a m ających  za razem  w k w esty ach  w odnych 
odpowiednią ru tynę. (§ 370, nr. 2).

D rugą g w a fan cy ą  sp o s trzeg am y  w p rzychy lne j postawie, 
jakie koła rządow e za ję ły  wobec deszczowni. S tanow isko  to 
z czasem  zapew ne tylko na ko rzyść  zmienić się może, a to ze
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względu na ocenę, jaka wynalazek ten i jego doniosłość w ko­
lach fachowych ekonomistów spotkała. Jeden z nich, porównu­
jąc pożytek z deszczowni z pożytkiem z żeglugi rzecznej, do­
szedł do wniosku, że w razie wykluczenia jednego przez dru­
gie byłoby w interesie państwa skasować dla deszczowni że- 

. glugę, jako ekonomicznie mniej wartościową.
(§ 84). Konsens raz udzielony może być ty lko  cofnięty 

z powodu przeważających niedogodności i niebezpieczeństw 
dla dobra publicznego, ale ty lko  za odszkodowaniem. W y ją t­
kowo cofnięcie nastąpić może bez odszkodowania, o ile (§ 85):

1) konsens uzyskany został na podstawie świadomie fa ł­
szywych wykazów —  przeciw właścicielowi i nabywcy nie bę­
dącym w dobrej wierze.

2) przedsiębiorca zaniecha przyznanych mu praw, szcze­
gólniej jeżeli zaniedba, lub usunie instalacye,

3) prawo udzielone stanie się dla przedsiębiorstwa zby- 
tecznem lub bezużytecznem.

4) przedsiębiorca kilkakrotnie nałożonych mu przez poli- 
cyę wodną warunków w ważnych punktach nie wypełni, albo 
terminu naznaczonego do puszczenia w ruch instalacyi nie do­
trzyma. .

Cofnięcie konsensu zarządza się ty lko  na wniosek policyi 
wodnej. Przeciw tej uchwale przysługuje przedsiębiorcy 
prawo zażalenia do Urzędu Krajowego Wodnego w Berlinie.

P rzy deszczowniach tiie ma o coftięcie konsensu obawy. 
W  normalnych warunkach każden, kto je ma, rad ich używa. 
Mógłby zajść więc ty lko  wtenczas zastój w używaniu tej insta­
lacyi, gdyby rok b y ł zbyt mokry, albo gdyby maszyny się po­
psuły. W  takim razie jednak wystarczy przytoczenie powo­
dów, aby uzyskać zniesienie niekorzystnej uchwały.

I).
Trzeci zbiornik wody, której własność jest wątpliwą, 

znajdujemy w t. z. „wodzie zaskórnej", tj. płynącej lub stojącej 
pod powierzchnią ziemi. Jest to woda, która zasila wszelkie 
studnie, a oprócz tego znachodzi się często, prawie regularnie 
w kopalniach i tam nieraz daleko płynie, zanim znalazłszy 
otwór, na światło dzienne nie wystąpi. Woda ta jest podwójnie 
ważną w takich okolicach, jak nasze, gdzie stosunkowo brak 
większych rzek i jezior odczuć się daje.

Ustawa rozstrzyga kwestyę własności tej wody w tym sa­
mym sensie, jak wody stałej, t. j. przyznaje w zasadzie w łaści­
cielowi gruntu nieograniczone prawo użytku. Prawo to obej­
muje zatem ważną dla nas możność budowania studni, czerpa­
nia z nich wszelkiej ilości wody do własnego i cudzego użytku, 
przenoszenia wreszcie tej wody na swoje i obce grunta i spo- 
trzebowywania je j według uznania. Ztąd można zakładać 
deszczownie w miejscach, gdzie brak rzek, jezior i stawów, do

2 *
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studni i pomp, albo do zbiorników z nich zasilanych . Że to jest 
technicznie możliwem, dow odzą dwie in s ta lacye  p rzez  firmę 
Szczepkow ski-M oegelin  w y konane :  w  S taw ie  u p. L u tom sk ie ­
go i w  Babinie u ro tm is trza  Tschusehkego, ob y d w a  w pow. 
wrzesińskim , w p ierw szym  m ają tku  w odę d o s ta rcza ją  m ała  
rzeczk a  i studnia, w  drugim  tylko studnie. W  p ierw szym  kil­
k ase t  m órg  się z rasza ,  w  drugim  około 2500, a więc dość wielki 
obszar. Ten p rzy k ład  dowodzi, że  właściwie deszczow nie z a ­
k ładać  m ożna w szędzie, bo ch y b a  wszędzie znajdzie  się s tu ­
dnia o dosta tecznej ilości w ody, a jeżeli jej nie m a  w  b ez p o ś re ­
dniej blizkości, to da się sp row adzić  ru ram i w m niejszej lub 
większej odległości. M am y  już deszczow nie zasilane ruram i 
długości 3— 4 kim.

Na jedną okoliczność zw rócim y uw agę:  tam, gdzie dla ja- 
k iegobądź  pow odu w yb ieran ie  w o d y  z rzeki jes t  niemożliwem 
lub utrudnionem , za leca  się o tw o rzy ć  w  blizkości studnią. 
S tudn ia  ta, jakkolw iek żad n y m  kana łem  g ó rn y m  ani p odz iem ­
nym  z rz ek ą  bezpośrednio  połączona, zw y k ła  obfitować 
w  w odę do zasilania deszczowni aż  nadto  w y s ta rcza jącą .

O gran iczen ia  co do eksploatacyi w o d y  zaskórnej są  m n ie j­
sze, niż ogran iczen ia  co do eksploatacyi w o d y  rzecznej. Nie- 
ograniczonem  i n ieogranicza lnem  jes t  n. p. p raw o  właściciela 
do eksp loatacyi i do zużyw an ia  w o d y  w  gospodarstw ie  domo- 
w em  i podw órzow em . Dalej nie og ran icza  się p ra w a  n ad m ie r ­
nego w ujmowaniu w ody  w celach odw adniania , n. p. drenami. 
N a tom ias t  używ anie  i zużyw anie  w o d y  w  deszczow niach i tu 
p rz ek ro c zy ć  m oże szranki, o ile

1) s tale  i
2) w takiej ilości się uprawia, że p rzez  to:
1) studni lub źródłu  obcemu ujm uje się w całości lub zu ­

pełnie wodę,
2) używ aniu  g run tu  obcego w  znacznej m ierze  się szkodzi,
3) w odostan  jez io ra  lub w ody  bieżącej tak  się zmienia, że 

inni w w ykonyw an iu  p ra w  sw ych  są  poszkodowani (§ 200).
Tu jednak  p raw o d aw ca  dodał k lauzulę niewątpliwie b a r ­

dzo dla deszczowni k o rz y s tn ą :  zaznacza ,  że poszkodow ani nie 
m ogą żądać  zaprzes tan ia ,  jeżeli poży tek  oczek iw any  p rz e w y ż ­
sza  ich szkodę. A za tem , o ile po ży tek  z deszczow ni p rz e w y ż ­
sza  n iedogodności sąs iadom  w y rządzone ,  obniżenie w o d y  z a ­
skórnej nie m ożna  właścicielowi z ra szan ia  zakazać ,  i p ozo ­
sta je  tylko albo t. z. postępow anie  regu lacy jne ,  albo odszk o d o ­
w anie  w razach , gdzie re g u la cy a  ze w zględów  technicznych 
i g ospodarczych  nie da się przeprow adzić .  O dszkodow anie  
nie jes t  w szakże  zupełnem . Z n a tu ry  rzeczy  w yp ływ a , że ż ą ­
d a jący  odszkodow ania  musi sobie policzyć to, co sam w skutek 
obniżenia w odostanu  podziem nego zyskał,  jak  niemniej zysk. 
osiągn ięty  p rzez  w łaściciela. Jeżeli po za  tern uw zględnim y, 
że odszkodow anie  m a  b y ć  podług słuszności p rzy zn aw an e ,  to-
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wynika ztąd, że ani za pośrednią, ani za nieprzewidzianą 
szkodę się nie udziela. (Kom isy u Sejm ow a, str. 308).

Dalej przychodzi właścicielowi i tu w pomoc konserts,
0 ile go zapotrzebuje. I tu, jak tam, konsens musi być udzie­
lany w braku prawnego powodu do odmowy. Władza, udzie­
lająca konsensu wodnego, jest taż sama. (§ 203).

Nie łatwo na razie,ale zawsze może się zdarzyć, że dwóch 
właścicieli co do użytku wody absolutnie zgodzić się nie może. 
Nie biorę za przykład dwóch właścicieli deszczowni, bo to, na 
razie jeszcze, nieprawdopodobne. Biorę n. p. właściciela desz­
czowni nad rzeką, nad którą położona jest wyżej fabryka w y­
robów chemicznych i właściciela tej fabryki. Fabrykantowi 
wolno upływy ze swej fabryki spuszczać rzeką. Chemiczne te 
substancye mogą szkodzić bardzo polom, gdy się do rur desz­
czowni dostaną. Na pogodzenie, względnie wyrównanie tych 
sprzecznych interesów, ustanawia prawo wodne t. z. postępo­
wanie regulacyjne. Władza, udzielająca konsensu. jest za ra ­
zem instancyą regulacyjną.

Tamowanie.
W  zasadzie każden właściciel ma prawo tamowania wody 

w celu nawadniania lub odwadniania. W  tern się nic nie zmie­
nia przez nową ustawę, oprócz, że każda tama musi mieć znak 
mierniczy, podający wysokość wody na lato i na zimę. Z ara­
zem należy zachować pewne ostrożności przy  spuszczaniu 
nagłem zatamowanej wody, ażeby nie uszkodzić cudzych pól, 
poniżej tamy położonych.

P rzy  deszczowniach ta potrzeba mniejsza, bo woda się 
spotrzebowywuje bezpowrotnie.

Do usunięcia zupełnego tamy, opatrzonej w znak mierni­
czy, potrzeba zezwolenia policyi wodnej.

Instancye. — Policya wodna.
I. Instancya: a) dla rzek I-rzędnych — prezes rejencyi, 

b) dla rzek Il-rzędnych — landrat-burmistrz, c) dla rzek Ill-cio 
rzędnych — komisarz.

II. Instancya: Naczelny prezes z prawem delegacyi poi. 
wodnej.

Ministrowie 1) I-rzędnych wód: jednemu z kompet.
Naczelny P rezes w Gdańsku. W isła —• Gdańsk,

2) ll-rzędnych landratowi, 3) Ill-rzędnych landratowi lub 
ogłoszenie w orędownikach obwodowych i powiatowych.

W ładzy  policyi wodnej przydzielone są 2 organa dorad­
cze, a mianowicie: t. z. „urząd kontroli wodnej'1 (Schauamt)
1 „prowincyalna rada wodna" (Wasserbeirat).

Rada wodna stoi bezpośrednio pod ministerstwem i ma 
za zadanie wypracowywanie expertyzy  w kwestyach wod­
nych, danej prowincyi o charakterze ogólnym, podczas kiedy
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u rząd  kontroli wodnej m a  bardzie j lokalne zadanie  p rz ek o n y ­
w ania  się naocznie o stanie, w jakim  się w ody  bieżące II i III- 
rzędne znajdują . Na zasadzie  delegacyi policyi wodnej może 
też u rząd  kontroli wodnej w y d aw ać  rozporządzen ia ,  a nawet 
m an d a ty  karne, przeciwko k tó ry m  ta  sam a d roga  jes t  dozw o­
lona, co przeciw  rozporządzen iom  policyi wodnej. T a  o s t a ­
tnia większe mieć będzie dla deszczowni znaczenie.

III. Instancya. N a jw y ższy  sąd  adm in is tracy jny ,  § 127 
3 i 4, L. Y. O. z 1883, 30/7.

P o za  tern o tw ar ta  zw yk ła  d ro g a  procesu  ad m in is tracy j­
nego przeciw  rozporządzeniom  policyjnym. (3472).

B.
W ła d z a  dia konsensu i dla postępow ania  regulacyjnego.

I. Ins tancya: (Bezirksausschuss) .  —  W y d z ia ł  obwodowy. 
Jedno lita  in s tancya  dla całego obwodu re jencyjnego .

II. Ins tancya :  K rajowy u rząd  w Berlinie.
Nowo u tw orzony  d ep a r tam en t  dla sp raw  wodnych. P r z e ­

w odniczący, 2 sędziów zw yk łych  i 2 sędziów z kół z w odoprak- 
tycznych,- posiadających specya lną  ru tynę  w sp raw ach  w o ­
dnych.

P ro ce sa  o odszkodow anie  toczą się przed zw ykłem i s ą ­
dami. T erm in  p rek lu zy w n y  do w niesienia skargi jes t  krótki:  
w yposi t rzy  miesiące od doręczen ia  rozs trzygn ięc ia  w ładz\ 
adm inis tracy jnej.

Spółki wodne.
U staw a dość obszerna, —  m y tylko pobieżnie piszem y, bo 

p raw o spółkowe jes t  m a te ry ą  ogólnie znaną  w szystk im . Spółki 
w odne mają tylko tę w łaściw ość, że polegają na praw ie  pu- 
blicznem i w skutek  tego, oprócz spółek na podstaw ie  jed n o ­
myślnie p rzy ję tego  s ta tu tu  m ają  2 k a te g o ry e  spółek z p rzym u- 
sow em  przys tąp ien iem  m niejszości lub n aw et większości cz łon­
ków. Spółki m ają  osobistość p raw n ą  i s to ją  pod dozorem  
państw ow em . W ed łu g  § 206 Nr. 4 m ogą spółki w odne być z a ­
k ładane  dla naw adnian ia  w zględnie z raszan ia  g run tów  i w celu 
u trzy m y w an ia  odnośnych  instalacyi Dlatego, co przede- 
w szystk iem  in teresow ać m oże g o sp o d ars tw a  m ałorolne, z a k ła ­
danie spółek w celu u trzy m y w a n ia  deszczowni jes t  nie tylko 
m ożliw em  ale dozwolonem. W sz y s tk ie  bliższe stosunki spółki 
wodnej pozostaw ia  us taw a  uregulow aniu  s ta tu tem , k tórego  
treść  w  p ierw szym  rzędzie  jes t  m iaroda jnem .

Kary.
K ary  są  nałożone:
1) Ża wpuszczanie  substancy i zan ieczyszcza jących  do 

w ody  k a ra  pieniężna do 300 mk. w razie um yślnego, a do 150 
m arek  w  raż ie  lekkom yślnego  p rzes tąp ien ia  przepisów.



2) P rzedsięb io rca  —  względnie urzędnik  —  odpow iadają  
niezależnie od ukaran ia  p rzes tępcy  w razie przekroczen ia  ro z ­
porządzeń  policyjnych co do zan ieczyszczan ia  w ody o d p ły ­
wami z fabryk  etc. sum ą 50—5000 mk. o ile zaniedbali dozoru 
lub o kon traw ency i najprzód  wiedzieli.

3) W reszc ie  su row a k a ra  sp o ty k a  rzeczoznaw ców , k tó rzy  
w spraw ach koncesyi ubezpieczenia lub regulacyi

a) bezpraw nie  pow ierzone ich dyskrecy i szczegó ły  z d r a ­
dza ją  lub

b) umyślnie na n iekorzyść przedsięb io rcy  sek re ta  u rz ą ­
dzeń i sposobów p rzedsięb io rs tw a naśladują.

R zeczoznaw ców  spo tyka  k a ra  więzienna.

Na zakończenie przychodzi skonsta tow ać z zadowoleniem, 
że jakkolw iek od lat dwóch szereg  deszczowni jes t  w ruchu, 
a w ty m  roku liczby 11 dobiegł, dotąd  o p raw nych  trudnościach 
tej insty tucyi mało słychać. O ile mi wiadomo, w jednym  
tylko w ypadku, gdzie właściciel z rzeki p ierw szorzędnej na 
zasadzie  ogólnego użytku bardzo  intensyw nie czerpie, zad o w o ­
liła się policya w odna 20 mk. rocznie, co do korzyści c z e rp a ­
nych nie jest w żadnym  stosunku. W idzim y ztąd, że w in te re ­
sie ro ln ictw a przepisy  us taw y  wodnej wobec deszczowni do ­
zna ją  łagodnej in te rp re tacy i i że po zw alczaniu m ężnem  tech ­
nicznych a nadew szystko  i finansow ych trudności p raw ne  już 
nie po trzebu ją  nikogo p rzerażać! Jeżeli, czego szczerze* p r a ­
gniem y, d y sk u sy a  potwierdzi nasze spostrzeżen ia  i uzu­
pełni je korzystnem i doświadczeniam i z dziedziny p ra k ­
tycznego zas tosow ania  deszczowni i ich rentowności, w takim 
razie już dziś stwierdzić m ożem y, że ten w ynalazek , k tórego  
W ielkopolska jes t  kolebką, przeszedł ogniową próbę, a w yraz ić  
na p rzy sz ło ść  nadzieję, że przyniesie  n ietylko korzyść  m ate- 
ryalną , ale jako pow ażna zdobycz rodzinnej ku ltury  chlubę 
dzielnicy, k tó ra  go w ydała .



Julian  K ied row sk i .

O kasach chorych.

Jakkolwiek z dniem 1 stycznia 1914 r., prawo o zabezpie­
czeniu robotnika rolnego, oraz służby dworskiej na wypadek 
choroby, już weszło w życie, nie można dotąd mieć jasnego po­
glądu, która forma zabezpieczenia z przepisanych prawem 
form w danym wypadku będzie najwięcej polecenia godną, i 
ogół gospodarczy nie ma jeszcze datąd pod tym względem 
wyrobionego zdania.

To jedno tylko powiedzieć możemy, że ujęcie w prawo 
sprawy kas chorych, dla wielu gospodarstw, tak większych, 
jak mniejszych, było zupełnie zbyteczne, i krom nowego cię­
żaru dla rolnictwa, wywołało równolegle pewne, bardzo nie­
pożądane zaniepokojenie w kołach ziemiańskich.

Stan chwilowy sprawy kas chorych jest mniej więcej na­
stępujący:

Z dniem 1 stycznia 1914 r. gospodarze wszystkicli swoich 
urzędników oraz ludzi roboczych, od 1-szego urzędnika po­
cząwszy, o ile całkowity dochód tegoż nie przekracza sumy 
5000 M  rocznie, do ostatniego i najmłodszego pastucha, mu­
sieli zgłosić do kasy chorych. Nic innego pracodawcy nie mo­
gli na razie uczynić, jak należeć chwilowo do kasy chorych, 
co prawdopodobnie większa część rolników na podstawie § 420 
uczyni.

Wzmiankowany § daje bowiem możność zabezpieczenia 
w kasie chorych wszystkich robotników, jak również komorni­
ków, szwajcarów, służby dworskiej i zaciągu, o ile pracodawca 
w ich imieniu stawi wniosek o zwolnienie z płacenia wynagro­
dzenia za czas choroby, przez co składki obniżają się o Vs.

Wyjątek co do tego tworzyć będą prawdopodobnie ro ­
botnicy wolni oraz sezonowi.

Ze względu na to, że prawo daje możność zupełnego 
zwolnienia od zabezpieczenia na podstawie § 418, stan obecny 
nie potrzebuje być trwałym, jedynie w danym razie rozważyć 
wypada, że pracodawca w razie choroby pracobiorcy, przez 26
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tygodni winien płacić w ynagrodzen ie  (Kranketigeld) przez  
czas choroby, jeżeli zabezpieczony po za  czas zaw arteg o  
z p raco d aw cą  kontrak tu , nadal jes t  cho ry  i do p racy  n iezdol­
ny, poniew aż obow iązek p łacenia w y n ag ro d zen ia  za czas cho­
roby  pozosta je  w tym  w ypadku nadal c iężarem  pracodaw cy . 
P rac o d aw ca  obow iązany  jes t  naw et w yłożone p rzez  kasę  cho­
rych  w ynagrodzen ie  w danym  w ypadku  oddać kasie z p o ­
wrotem .

O ile by p raco d aw ca  wstąpił do kasy  chorych  i nie m iałby 
staw ić wniosku o zwolnienie z płacenia w y n ag ro d zen ia  za 
czas choroby na podstaw ie 420, naraziłby  się na  to, że dałby 
ludziom swoim pochop do częstej choroby, ponieważ oprócz 
zapewnionej k o n trak tem  ordynacyi,  pobieraliby cho rzy  w cza ­
sie choroby  jeszcze pieniężne w ynagrdzen ie .  B y łoby  to nie­
wątpliwie poniekąd prem ią  dla sym ulantów , ponieważ m am y  
ty lko praw o odciągać płacone w ynagrodzen ie  za czas choroby 
od zasług, a za tem  tylko u ludzi s łużebnych, a nie m am y  p ra ­
wa u robotników, będących  na o rdynary i .

O ile b y śm y  chcieli na podstaw ie § 420 odciągać o rdyna -  
r y ą  za  czas choroby, wskazattem będzie zaw arc ie  piśmiennego 
k o n trak tu  w danym  porządku, poniew aż dopiero na podstaw ie 
takiej um owy, p raw o  do zw rotu  mieć będziem y. P rz y p u sz ­
czalnie jednak  bardzo  m ała  ilość g ospodarzy  posiada tego ro ­
dza ju  piśmienne k o n trak ty  z robotnikami, a robotnicy  takie 
ko n trak ty  praw dopodobnie nie będą  chcieli chętnie podpi­
syw ać.

Kto za tem  dotąd nie stawił wniosku o zwolnienie z p łacy  
podczas  choroby, winien to uczynić koniecznie.

Jak ie  s tanow isko ziemianin powinien za jąć  wobec u rz ą ­
dzenia własnej k asy  chorych  tak  zw anej „B etr iebskranken-  
k a s s e “, nie ulega pewno żadnej wątpliwości, o ile bowiem tego 
rodzaju  k a sy  dla wielu u rządzeń  p rzem ysłow ych  m ogą być  
dobre, o tyle dla ro ln ictwa są niemożliwe.

W  k asach  takich, co praw da, nominalnie składki p o zo s ta ­
ją w  stosunku Vs do 2/s, a właściciel m ają tku  winien kosz ty  
adm in is tracy i k asy  po k ry w ać  z w łasnej kieszeni. Z pow odu 
tego robo tn icy  tego rodzaju  k a sy  zaw sze  uw ażać  będą jako 
p ry w a tn e  u rządzen ie  p racodaw cy , niechętnie płacić będ ą  do 
kasy  dziedzica składki i 'wszelkie n iezadowolenie co do lekarza  
albo co do innych zaszłych sp raw  kasow ych p rzyp isyw ać 
będą  winie pracodaw cy .

W  k ażd y m  razie po trzeba  bardzo  wiele zaufania do 
swoich ludzi i siebie, że w wspólnej p raęy  p racodaw cy  lub 
jego za s tęp cy  z robotnikami, k tó rzy  w zarządzie  i w w ydzia le  
tak zw anej „B e tr ieb sk ran k en k asse“ rep rezen to w ać  m u szą  2/s 
głosów, w yłonią  się ścisłe stosunki i porozumienia. W  99 na 
100 w ypadków  będzie p r z e c i w n a
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M oże po sze reg u  lat m yśleć  m ożna będzie o tego rodzaju  
kasach , na razie s tanow czo trz e b a  od u rządzen ia  tego rodzaju  
kas  każdem u odradzać ,  poniew aż robotn icy  nasi nie m ają  do ­
tąd  na leży tego  ku temu zrozumienia.

Najwięcej za in te resow ania  budzi § 418, k tó ry  przewiduje 
zupełne zwolnienie od zabezpieczenia. § ten brzmi w niem ie­
ckim języku :

„Von der Versicherungspflicht wird auf Ant rag  des Ar- 
be itgebers  befreit, w er  an diesen bei E rk ran k u n g  Rechtsan- 
spruch auf eine U nterstii tzung hat, die den Leistungen der zu- 
s tandigen K rankenkasse  gleichwertig  ist.

Y orausse tzung  ist, dass
1) der A rbe itgeber die voile Unters ti i tzung  aus eigenen 

M itteln deckt,
2) Seine Leistungsfahigkeit s icher ist,
3) E r  den A ntrag  fiir seine siimtlichen in der Landw irt-  

schaft Beschaftigfen stejlt, soweit sie durch V e r trag  zur regel- 
m ass igen  Arbeit fiir m indestens  zwei Woclien verpflichtet sind.

Ijabei gilt § 175 mit der M assgabe, dass s ta t t  des Yersiche- 
rungsam tes  das  O bervers iche rungsam t endgiiltig entscheidet."

A za tem  wniosek o zwolnienie z należenia do kasy  cho­
rych  tylko u dosta tecznie  finansowo pew nych pracodawców 
uw zględniony  być  musi, a ponieważ na podstaw ie § 175 o d n o ­
śny  u rząd  kasy  chorych  decyduje  co do s taw ionych wniosków, 
za rz ą d y  kas już dzisiaj p rzy ję ły  pewne n o rm y  co do zw olnie­
nia od należenia do kas.

Aby o ile możności zm usić w szystk ich  rolników do n a le ­
żenia do k asy  chorych, niektórę. z a rz ą d y  kas  s taw iły  tak ostre  
w arunki w razie  zwolnienia, że t rzeba  nam  stanow czo p rz e ­
ciwko tem u zapro tes tow ać .

T ak  n ap rzy k ład  żą d a ją  n iek tóre  k a sy  500 mk. kaucyi od 
zabezpieczonego robotnika, czyli sumę, k tó ra  daleko p rz e ­
w yższa  ryzyko , k tó reb y  k a sa  ponosiła w d anym  w ypadku. 
N ies te ty  dopiero w ostatnim  czasie m in ister handlu dał kasom  
pew ne d y re k ty w y  dla zas to sow an ia  § 418, i tak przez  w zn ie ­
sienie zażalen ia  do nadurzędu  zabezp ieczen ia  (O bervers iche­
rungsam t)  w w ym ien ionych  przezem nie  pow yżej w ypadkach  
ła tw o będzie m ożna  osięgnąć znaczne ułatwienia- i -obniżenie 
żądanych  kaucyi.

Lecz mimo to trzeb a  nam będzie w k ażd y m  w ypadku  do ­
k ładnie ro z w aży ć ,  jakie w zg lędy  za zwolnieniem i jakie za 
należeniem  do k asy  przem aw iają .

Za zw alnianiem  się od kas  p rzem aw ia ją  głównie n a s tęp u ­
jące  pow ody:

1) P ra c o d a w c y  dawali ogólnie ludziom swoim dotąd  wolną 
ap tekę  i lekarza, tak, że przez zwolnienie od k a sy  nie zachodzi 
w stosunku do ludzi żad n a  zmiana.
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2) P on iew aż tylko zabezpieczeni na leżą  do k a sy  chorych, 
dla ich rodzin po trzeb n y  będzie osobny  lekarz.

3) P on iew aż m iędzy  dziećmi i kobietam i częściej zach o ­
dzić będą choroby, jak między^ chłopami, tylko na jzd ro w sza  
część ludzi dominialnych należeć będzie do k asy  chorych.

4) R obotnicy w  p rzew ażnej części tam  chętnie k o n trak ty  
s łużebne robić będą, gdzie nie będą  płacić składek.

Było do tąd  ogólnie p rzy ję ty m  zw ycza jem , że p raco d aw ca  
płacił w razie choroby nietylko lekarza, lecz także, o ile  z a ­
szła p o trzeb a ,* k o sz ty  pow stałe  p rzez  um ieszczenie chorego 
w dom u chorych. L eka rz  dom ow y by ł żazw ycza j  ró w n o cze­
śnie lekarzem  dominialnym. Obecnie p raco d aw ca  obow iąza­
ny jes t  płacić także za  lekars tw a, i n iety lko zaw ezw ać lekarza  
w tenczas,  gdzie uw aża, że zasz ła  tego potrzeba, lecz także 
w tenczas,  k iedy  robotnik jego zażąda , a p raco d aw ca  nie jest 
w s tanie  udowodnić robotnikowi, że tak  nie jest.

Krom tego na m ajątku, w  k tó rym  od lat panu ją  jak n a j ­
lepsze stosunki z robotnikami, zaw sze  się znajdzie  jeden n ieza­
dowolony lub też przez  innych do tego podburzony  robotnik, 
k tó ry  p rzy  każdej okazyi s ta rać  się będzie w yw ołać  jakieś 
nieporozum ienie m iędzy  p racodaw cą  i robotnikami.

O pięknych s tosunkach  p a try a rch a ln y c h  z robotnikam i 
p rz y  zastosow aniu  § 418 często p raw dopodobnie  m ow y nie 
będzie i koszta  na lekarza  i ap tekę rzadko będą niższe, niż 
kosz ta  pow stałe  przez należenie do k a sy  chorych. Cale k o ­
szta  z powodu p raw a  tego pow stałe , z tern trzeba  nam  się 
z g ó ry  pogodzić, ponosić będzie w obec ogólnego^ b raku  r o ­
botnika, w przew ażnej części sam pracodaw ca, boć. o s ta tec z ­
nie obojętne, czy  2h  sk ładek  ludziom potrąci, a równolegle 
p o d w y ższy  zasługi, lub czy też z g ó ry  składki sam  w całej 
Pełni zapłaci.

B ardzo  n ieprzy jem ne stosunki m ogą zachodzić w m a ją t ­
ku, gdzie zabezpieczonych  robotn ików  leczyć będzie  lekarz 
kasow y, a  ich rodz iny  inny lekarz. Taki stan p o d roży łby  
z n a tu ry  rzeczy  bardzo  w yda tk i na  lekarza  i aptekę, i dla tego 
k a s y  chorych  w inny w p łynąć  na  sw ych lekarzy ,  aby  w d a ­
nych w y p ad k ach  odpowiednie pobierali w ynagrodzen ie .

Z tych  też pow odów już dzisiaj n iek tóre  rodz iny  chorych 
ro z sze rz y ły  działa lność sw oją na  rodz iny  i u rządz iły  tak z w a ­
ną „Familienhilfe“, p rzez  co składki, k tó re  zazw ycza j  w y n o ­
szą 3— 4 Va % od zasług, p o d w y ższy ły  o V3%.

P rzy p u sz cza ć  należy, że po 1 lub 2 latach p rzejśc iow ych 
w szystk ie  k asy  te sam e zrobią za rządzen ia ,  poniew aż kobiety  
i dzieci o wiele więcej po trzebują  lekarza, jak m ężczyźni.

Nie chcę rozw odzić się nad tern, czy  robo tn icy  p rz y jm o ­
wać będą miejsce p rzew ażnie  tam. gdzie im p raco d aw cy  nie 
będą  po trącać  sk ładek  do kasy  chorych, poniew aż tutaj pro
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i contra rozmaite ważne przem awiają względy, chciałbym tyl­
ko nadmienić, że wielu bardzo rozważnych gospodarzy p rze­
jęło z góry  całkowite płacenie składek na siebie, nie po trąca­
jąc robotnikowi nic, ponieważ są zdania, że potrącenie 15 M 
rocznie za kasę chorych, powoduje równolegle podwyższenie 
pensyi o sumę w tej samej wysokości, ponieważ taką podwyż­
kę robotnicy żądać będą bez wszystkiego. Gdyby jednakże 
który  z sąsiadów bez podwyższenia pensyi robotnikowi miał 
płacić składki w całej pełni z góry, to zawsze musimy na to 
być przygotowani, że nas w najbliższym czasie czeka to sa­
mo, tylko z tą różnicą, że oprócz przyznanych, czasu swego 
15 d l  nadwyżki w pensyi, płacić będziemy te same składki, 
czyli, że zapłacimy składki podwójne.

Nie wiem zatem, czy zalecić pracodawcom potrącanie 
składek, w każdym wypadku, jakkolwiek przyznaję, że w y ­
znanie moje może będzie cokolwiek zbyt prawdziwe dla s to­
sunków rolniczych.

Kasy chorych mają z na tury  rzeczy wielki interes w tein, 
aby wszystkie powody wyłuszczyć, które przemawiają p rze­
ciwko § 418. Obawiają się pewnego osłabienia kas, o ileby 
większa część rolników z kas wystąpiła. 1 tak z pewnością ta ­
niej pracować będzie mała kasa z odpowiednio wysoką ilo­
ścią zabezpieczonych, i dla tego też niektóre kasy miejskie 
w małych miastach (Ortskrankenkassen) połączyły się celem 
zaoszczędzenia kosztów w jedno biuro z kasą chorych po­
wiatu.

Chociażby nawet na podstawie $ 418 bardzo wielu za­
bezpieczonych miało wystąpić z odnośnej kasy powiatu, to 
mojem zdaniem, mimo to w  żadnym wypadku, nie będzie oba­
wy, że suma zabezpieczonych wynosić będzie mniej, jak 
przewidziane prawem minimum 1000 członków. Kasa, k tóra 
ma 8000 zabezpieczonych, nigdy nie będzie, jak wiemy już 
z doświadczenia, pewniejszą od kasy, k tóra ma tylko 5000 za­
bezpieczonych, tak samo nie ma dotąd dowodu, że robotnicy 
dominialni mniej kosztują odnośną kasę, jak robotnicy po 
wsiach. Mimo, że wobec tego nie ma jeszcze dowodu, że przez 
liczne wystąpienia z kasy  na podstawie § 418, kasy doznają 
znacznego osłabienia, to mogłoby to jednakże nastąpić z in­
nych powodów, k tóreby powodowały znaczniejsze wydatki. 
Czy tego zajdzie potrzeba, przyszłość okaże, w każdym razie 
przewiduje prawo, że wypadek, iż podwyższenie składek przez 
kasy  chorych, wym aga więcej nad 6%. Odnośny powiat 
(Kreiskommunalverband) obowiązany jest pokryć nadwyżkę 
z własnych funduszy.

1 Mojem zdaniem najważniejszy powód, k tóry  przemawia 
przeciwko § 418, to jest odpowiedzialność pracodawcy przez 

.26 tygodni. Jeżeli bowiem robotnik zachoruje krótko przed
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końcem zawartego kontraktu, to kasa odpowiada jeszcze przez 
26 tygodni, a pracodawca zwolniony na mocy § 418 ponosi tę 
samą odpowiedzialność. Tylko człowiek zamożny, obojętne 
przytem, czy na większym lub na mniejszym majątku, może 
bez namysłu wydać w danym razie za jeden wypadek 1000 
i więcej Jt za długotrwałe kuracye i ewentualnie potrzebne 
operacye w zakładach dla chorych, każdy inny postąpiłby mo­
że, występując z kasy, równo lekkomyślnie, jak wtenczas, 
gdyby nie zabezpieczył na wypadek ognia części swoich zie­
miopłodów, aby oszczędzić na tern premii.

Ostrzegałbym jeszcze w razie wystąpienia przed prywa- 
tnemi zabezpieczeniami, które z powodu wielkiego ryzyka po 
wsiach,znaczne pobierają premie.

Mógłbym zatem na podstawie wywodow moich zalecie:
1) Nie urządzać własnych kas (Oetriebsl^rankenkassen).
2) Uwalniać się z należenia do kas. o ile korzyści z tego

przewyższają niekorzyści.
(Ćo do punktu tego większość wydziału zwraca się ku 

występywaniu z kas chorych, czego ja osobiście lozstrzjgac
nie chcę). .

3) Należeć do kas na podstawie & 420.
4) Żądać od kas zaprowadzenie zabezpieczenia rodzin

(Familienhilfe). ,, . , ,,
A teraz pod koniec, chciałbym jeszcze wkrótce na jedno 

zwrócić uwagę. Całe prawo zabezpieczenia • robotnika 
rolnego na wypadek choroby, tyle przedstawia najrozmait­
szych trudności, że potrzeba nam nadewszystko zachować

SPOkSpokój winny zachować zarządy kasy chorych i nie sta­
wiać" zbytnich trudności, jeśli część pracodawców na podsta- 
wie § 418 występuje z kas, to samo żądać należy od praco­
dawców którzy dzisiaj hurmem występują z kas, uważając 
kasy za’niepraktyczne i niezrozumiałe urządzenie.

Największe niebezpieczeństwo przedstawia jednakże za­
niepokojenie, które przez nowe prawo ogarnęło robotników 
rolnych w stosunku do swoich piacodawców, nie dając lobo- 
tnikowi w stosunku do dawniejszego stanu rzeczy żadnych
nadzwyczajnych korzyści.

Sprowę tę załatwić spokojnie, to dla nas ważniejsza spra­
wa, jak wszystkie inne postronne kwestye tego prawa.

Kończę wykład mój z życzeniem, aby udało się sprawę 
tę nader ważną, odpowiednio przeprowadzić.



Stefan Ponikiewski.

Rnkieta „Wydziału dla spraw robotniczych"
z roku 1913.

Od kilku lat referaty o pozycyi robocizny w gospodar­
stwach Księstwa są na porządku dziennym obrad Centralne­
go Towarzystwa Gospodarczego. I obecny referat jest przy­
czynkiem do rozwiązania tej kwestyi, choć w pierwszej linii 
uwzględnia tylko stosunek wzajemny dwóch działów budżetu 
roboczego, mianowicie* tej części, którą przeznaczamy dla ro­
botnika miejscowego,'stałego, i tej, której wymaga opłacenie 
robotnika sezonowego.

Jako materyał dla referatu służą odpowiedzi na ankietę, 
rozesłaną przed dwoma laty wszystkim właścicielom ziem­
skim, członkom C. T. G.

Pytania dzielą się na cztery oddziały:
a) odnośnie do wielkości, położenia i sposobu zagospoda­

rowania majątku,
b) co do liczby zatrudnianych robotników stałych,
c) co do liczby i kontraktów robotników sezonowych,
d) co do ogólnych kosztów obu kategoryi.

Odpowiedzi nadesłane zostały przejrzane krytycznie i nie 
jasności i nieścisłości przez nowe nieraz kilkakrotne zapytania, 
o ile możności, usunięte. Dla tego materyał, uzyskany, jest na 
ogół dobry i odpowiada życzeniom, zawartym w pytaniach 
w przeważnej ilości wypadków. Główna jednak trudność po­
lega na uchwyceniu pytań i tu, mimo największe starania i k il­
kakrotne obrady, zakradły się usterki. Najważniejszym oka­
zał się brak podziału robotników stałych i sezonowych co do 
liczby mężczyzn i kobiet. Natomiast kontrakty chłopów i 
dziewczyn są oczywiście podane oddzielnie.

W  naszej statystyce porównawczej uwzględniamy z je ­
dnej strony wszystkich robotników stałych, to jest chłopów, 
chłopaków, kobiety, dziewczyny, o ile pracują stale, z dru­
giej strony chłopów, chłopaków i dziewczyny, pracujących 
sezonowo.
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Do robotników  sta łych  w liczam y wszelkie k a teg o ry e  p r a ­
cujące p rzez  ca ły  rok, także w łodarzy , rzemieślników, fornali 
i sko ta rzy ,  oczywiście parobków  i zaciężników, naw et zam ie j­
scowych, za trudnionych  stale. P rz y  obliczaniu ich dochodów 
uw zględn iam y tylko gotówkę, deputat, m ieszkanie, rolę i k r o \  
wę. N atom iast  opuszczone są  poboczne dochody robotników, 
nap rzy k ład  z chowu świń i drobiu p łynące. Rów nież o p u sz ­
czone są kosz ta  furmanek, dos ta rczanych  dla w y g o d y  p ra co ­
biorcy. Co do robotników sezonowych, nie dało się wszędzie  
zeb rać  kosztów  narzędzi rolniczych i nadzoru, o ile pow ierzo­
ny' b y ł  w łodarzowi miejscowemu. Opuszczone są  oczywiście 
także kosz ta  furmanek.

Co do pierw szych  trzech oddziałów zapy tań ,  odpowiedzi 
są zupełnie dobre, z jednym  w yjątkiem  m ogły  być um iesz­
czone w s ta ty s ty ce  wszystkie . Szkoda, że co do na jw ażn ie j­
szego działu czw artego , co do ogólnych kosztów  robotników 
s ta łych  i sezonowych, 17% bądź to zawiodło zupełnie, bądź  
okazało  się niedostatecznym i.

P rz y c z y n a  tej niedokładności jasna. W  przew ażnej czę ­
ści rachunkow ość gospodarcza  zna tylko jedno konto roboci­
zny, a rzeczą  jes t  n iełatw ą to konto dokładnie rozdzielić na 
s ta łych  i n ies ta łych  robotników. G d y b y  w śród  zap y tań  by ła  
ru b ry k a :  ,,ilu m ężczyzn, ile kobiet", w tenczas  n ie jedną odpo­
wiedź m o żnaby  uzupełnić na m ocy  podanych  kon trak tów .

Ilość m ajątków , k tóre przes ła ły  odpowiedzi, jes t  w  po­
rów naniu  z wynikiem przeszłej ankiety, znacznie większa.

175 folwarków, to jest pow ażna  cyfra  d a jąca  obraz  ca ło ­
kszta łtu  W. Księstwa naw et w tenczas,  jeżeli od liczym y 32 o d ­
powiedzi niekom pletnych. A i z tych  32 odpowiedzi nie jedno 
m ożna  było zuży tkow ać do obliczeń specyalnych.

M a te ry a ł  ten nie tylko dla całości W . Księstwa daje rezu l­
ta ty , ale już naw et dla poszczególnych dzielnic, chociaż te w y ­
niki m a ją  znacznie mniej pew ną w a rto ść  i n ieraz są  o ch a ­
ra k te rze  p rzypadkow ym .

Ilościowo najmniej odpowiedzi uzyska liśm y z obrębu  to ­
w a rz y s tw a  filialnego Mogileńskiego —  tylko 4, 5 z W ąg ro -  
w ieckiego i z N adnoteckiego pozostaną tylko 5, jeżeli odrzucę 
jedtię odpow iedź zupełnie nie w ys ta rcza jącą .  Z N ow otom y- 
sko-Babim oskiego to w arzy s tw a  doszło nas 6 odpowiedzi.

Oczywiście, że wyniki przecię tne  dla tych cz te rech  to w a­
rz y s tw  są zupełnie niepewne i podaję  je poniżej tylko z naj- 
w iększem  zastrzeżeniem .

P o za tem  p rz y s ła ły  odpow iedz i:
I ow. Bydgoskie  
Ostrzeszowskio-Kępińskie  
i Śremskie  
Gostyńsko-Rawickie 15

z 8 m ają tków  ziemskich 
9



Żnińsko- Szubińskie z 16 majątków ziemskich
Pleszewsko-Odolanowskie 20 „ „
Poznańsko-Szamotulskie 23 „ „
Inowrocławsko-Strzelińskie „ 25
Gnieźnieńsko-Średzko-Wrze-

sińskie » 30 „ „
Najprzód podam obliczenia s tatystyczne dla poszczegól­

nych okręgów.
Z majątków, od których odpowiedzi nadeszły, za tru ­

dniały:
w Tow. Nadnoteckiem i w Tow. Mogileńskiem — wszystkie 

robotników sezonowych, 
w Wągrowieckiem, Inowrocławskiem, Strzeliń-

skiem i Żnińsko-Szubińskiem po 80 %
w Gnieźnieńsko- Średzko-W rzesińskiem 70^
w Ostrzeszowsko-Kępińskiem ». 662/:?,,
w Gostyńsko-Rawickiem « 00 „
w Grodzisko-Nowotomysko-Babimojskiem i Byd-

goskiem •• 50
w Pleszewsko-Odolanowskiem 45
w Śremskiem » 44
w Poznańsko-Szamotulskiem •• 43Vs

Najwyższymi kontraktami dla stałego  robotnika tow arzy­
stwo Gostyńsko-Rawickie się może poszczycić, płacąc p rze­
ciętnie na głowę 589 Gt

na drugiem miejscu kroczy Wągrowieckie z 547 „
potem Mogileńskie 545 „
Poznańsko-Szamotulskie 532 ..
Grodzisko-Nowotomyskie 529
Pleszewsko-Odolanowskie 516 ..
Gnieźnieńsko-Średzko-Wrzesińskie 512
Żnińsko-Szubińskie 491 „
Śremskie x 483 „
Ostrzeszowsko-Kępińskie i Bydgoskie po 470 „
Inowrocławsko-Strzelińskie 447 „
Nadnoteckie _ 416 „

wobec ogólnej przeciętnej dla Księstwa <M 506 dla robotnika 
stałego.

Przeciętna Księstwa dla utrzym ania jednego sezonowego 
robotnika, zatrudnionego przez przynajmniej 150 dni pracy, 
wynosi Ą  352,50 i rozdziela się w następujący sposób na po­
szczególne okręgi:

W  towarzystwie Grodzisko-Nowotomysko-Babimojskiem 
płacono przeciętnie przez sezon 531 J l

w W ągrowieckiem 423 „
w Pleszewskiem 395 „
w Ostrzeszowskiem 376 „
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w Gnieźnieńskiem 358 Jjl.
w Żnińskiem 355 „
w Gostyńskiem 349 „
w Bydgoskiem 346 „
w Inowrocławskicm 344 „
w Mogileńskiem 343 „
w Nadnoteckiem 304 „
w Poznańskiem 297 „
w Śremskiem 254 „

Najwyższy kontrakt wynosił 587 na osobę w 200 dniach 
pracy (Wągrowieckie).

Najniższy kontrakt wynosił J l  210 na osobę w-213 dniach 
pracy (Żnińskie).

Nadmienić muszę, że liczby dla robotników sezonowych 
powinno się podnieść o 10%, o czem mowa będzie później.

Z góry zastrzegłem się, że liczby te trzeba przyjąć „cum 
grano salis". Właśnie najwyższe i najniższe wyniki oparte są 
na zestawieniu tylko kilku zaledwie majątków i małej ilości ro­
botników i mają charakter przypadkowy.

Lecz równocześnie muszę podnieść to, że liczby podane 
dla całości Księstwa, przedstawiają m ateryał poważny, ze­
brany z obszaru 373,634 mórg roli i łąk bez lasu i rozdzierża- 
wionych parcel. Na tym obszarze jest zatrudnionych 12,900 
robotników stałych, a robotników sezonowych, pracujących po 
nad 149 dni pracy: 3591. Razem 16,491 robotników.

Rozliczając tę ilość na 1000 mórg, zatrudniają przeciętnie 
gospodarstwa tej wielkości ogółem 44,3 robotników, w tern 
34,6 stałych a 9,6 sezonowych.

Chcąc wypośrodkować zarobek przeciętny robotników, 
nie mogę uwzględnić wszystkich danych. Ilia niedokładno­
ści w odpowiedziach obliczam tylko zarobek 11,531 robotników 
stałych i 2439 sezonowych.

Ci wszyscy robotnicy stali zarobili 
pfzez cały rok ^  5,834,388,00

a sezonowi " 859,746,00
czyli przeciętnie zarobił stały robotnik 

rocznie „ 506,00
a sezonowy przez sezon „ 352,50

dodając 10%, co później uzasadnię, sezonowy „ 387,75
Patrząc  z stanowiska budżetu roboczego gospodarstwa 

1000 morgowego, kosztuje robotnik w przecięciu w Księ­
stwie J l  21,026,00

z tej kwoty robotnik stały zarabia „ 17,473,00
a sezonowy .. 3,553,00
Obliczenie to nasuwa myśl porównania z przeszłą ankie­

tą, która na mocy innego systemu obliczeń, także na to samo 
zagadnienie dała odpowiedź.

3
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Otóż obliczenia, oparte na nowym materyale, dyferują 
znacznie z wynikami przeszłymi.

Przeszła ankieta wyliczyła na 1000 mórg ogólnych kosz­
tów robocizny, tylko Ot 17,960, czyli 3066 Ot rocznie. Różni­
ca polega na dwóch powodach, na ilości i zarobku robotnika.

Względnie nie wielką jest podwyżka zarobku przecię­
tnego robotnika (bez różnicy, czy stały, czy sezonowy). 
Przed 4—5 laty robotnik zarabiał przeciętnie Ot 463, a przed 
2—3 laty Ot 475. Różnica Ot 12 =  czyli 2 'O% może być uwa­
żana za normalną zwyżkę pracy i jest uzasadniona.

Dużą jest różnica w ilości zatrudnianych robotników na 
1000 mórg. Liczba tychże w tak krótkim czasie podniosła się 
z 38,8 robotników na 44,3.

Jak sobie ten objaw wytłumaczyć. Przypuszczam, że 
z powodu ostatnich lat urodzajnych— intenzywność naszych 
gospodarstw tak się podniosła, że wymagała tego znacznego 
pomnożenia siły roboczej. Może być, że poniekąd i 175 m a­
jątków obecnej statystyki są wybrane między intenzywniej- 
szymi w przeciwstawieniu do przeszłych 118, lecz w tak po­
ważnych liczbach, różnice i błędy ztąd wynikające, nie mo­
gą być znaczne. Obliczając nadal m ateryał przeszłej ankie­
ty, stosownie do mych celów, dochodzę do wniosku, że powię­
kszenie się zapotrzebowania pracy ręcznej, objawiło się w 
wzroście tak robotników stałych, jak i sezonowych, lecz w du­
żo większej mierze powiększyła się liczba stałego robotnika 
z 29,5% na 34,6%. Zapotrzebowanie robotnika sezonowego 
wzrosło tylko z 9,3 na 9,6 ludzi na 1000 mórg. W  ten sposób 
stosunek robotnika sezonowego zmniejszył się z 24,3% na 
21,7 ogólnej liczby robotników.

Pow racając do wyników naszej ankiety, przypomnę łaska­
wym Paniom i Panom, że koszta utrzymania robotnika sezo­
nowego wynoszą przez sezon M 352,50.

Ponieważ prócz ogólnych kosztów podane były w ankie­
cie również kontrakty sezonowych robotników i ilość ich, 
miałem sposobność do obliczenia odmiennym sposobem tych 
samych kosztów utrzymania, dla kontroli. Podług tego no­
wego sposobu obliczenia utrzymanie robotnika sezonowego 
wypada o dl 10 więcej na Ji 362,50. To drugie obliczenie 
może jest nawet dokładniejsze, ponieważ przy szukaniu p rzy­
czyny tej różnicy miałem wrażenie, że niektóre majątki może 
niedostatecznie uwzględniły kosztów sprowadzki i odstawy 
robotników sezonowych. Takie błędy są w ankiecie możliwe 
a myślę, że wyznanie ich nie osłabi zaufania do tej pracy.

Lecz i ta cyfra wyższa nie jest jeszcze wystarczająco 
wysoka. P rzy  obliczeniu kosztów robotnika sezonowego nie 
zostały uwzględnione koszta kucharki i oprzątania. Kucharka 
nieomal zawsze jest wybrana z grona robotnic sezonowych
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i jako taka wliczona do ogólnych kosztów, mimo że majątek 
z niej nie czerpie bezpośredniej korzyści, .leżeli przyjmie­
my na 20 robotników sezonowych przeciętnie jednę kucharkę, 
to oznacza to, że właściwie opłacamy tylko 19 robotników, 
i zapłatę 20 ludzi powinno się rozdzielić na 19, czyli że robot­
nik nas kosztuje o 5% więcej. Prócz tego wypada jeszcze po­
liczyć utrzyamnie narzędzi i udział w kosztach nadzoru.

Zwłaszcza nadzór obciąży dość znacznie konto robotnika 
sezonowego, ponieważ w przeważnej ilości wypadków do nad­
zoru robotników sezonowych używa się włodarzy należących 
do klasy robotników stałych a między nimi najdroższych. 
Chcąc później osięgnąć dobry teren dla porównania między 
dwoma rodzajami robotników — sezonowych a stałych, w y ­
datki te musimy uwzględnić koniecznie. Zdaje mnie się, że 
i tu dodatek 5% będzie uzasadnionym. W dalszych zestawie­
niach podnoszę więc wyliczoną przezemnie pierwotną cyfrę 
utrzymania rocznego robotnika sezonowego ^352,50 o 10% 
na Ji 385,70.

Natomiast nie potrzebuję uwzględnić innych momentów, 
które obie kategarye w równej mierze dotyczą a których ująć 
liczbowo nie było sposobu, u. p. furmanki dla dogodności ro­
botników, udział w kosztach administracyi i t. p.

Dla porównania przeciwstawiam raz jeszcze koszta u trzy ­
mania obu kategaryi robotniczych. Robotnik stały zarabia 
Jl 506,00, sezonowy 385,70. Przypuszczając, że robotnik stały 
pracuje rocznie przez 300 dni,a sezonowy, co obliczenia prze­
ciętne dokładnie potwierdzają, przez 200 dni, wypadnie koszt 

dnia pracy robotnika stałego na M 1,69 
a sezonowego ^  1,93

Przypominam, że w kwocie wyrażonej dla robotnika s ta ­
łego nie są umieszczone jego poboczne dochody, to jest za ro ­
bek żony i dzieci i dochód z chowu świń i drobiu płynący. Jest 
to tylko zarobek przeciętny za pracę tych członków rodziny, 
którzy stałe w dominium pracują.

Muszę jednak i prz ytych dwóch liczbach porównawczych 
uczynić ważne zastrzeżenia. Różnicę stanowi jakość robot­
nika. Na wstępie wytknąłem brak naszej ankiety, nie rozdzie­
lającej ilościowo mężczyzn i kobiet. Dlatego co do tego p u n ­
ktu tylko przy pu sz cz en i a  zamiast ścisłych cyfr mogę przedłożyć.

W śród robotników stałych liczymy wszystkich stale p ra ­
cujących robotników: włodarzy, rzemieślników, fornali, skota- 
rzy, parobków wraz z pozaszkolnymi dziećmi chodzącymi do pracy.

Zdaje mnie się, że stosunek mężczyzn do kobiet wynosi 
w tej kategoryi 2:1.

Przeciwnie, sezonowych robotników sprowadza się 
w ogromnej przewadze dla dziabania i wybierki okopowych. 
Znam dużo gospodarstw, w których sezonowi robotnicy — to

3*



36

wyłącznie dziewczyny, w innych 2/s dziewcząt. Proszę 
uprzytomnić sobie, że uwzględniam statystycznie tylko tych 
sezonowców, którzy przynajmniej 150 dni pracują. Odpadają 
więc wszyscy najemnicy tylko dla koszenia traw lub zboża 
sprowadzani. Zdaje mnie się, że stosunek kobiet do mężczyzn 
między sezonowymi robotnikami jest 3:1.

Są to co prawda tylko przypuszczenia, lecz na pewnych 
objawach oparte. Bardzo możliwą jest omyłka co do dokła­
dnej cyfry stosunkowej, lecz przewaga znaczna mężczyzn na 
korzyść robotnika stałego nie ulega wątpliwości. Ponieważ 
jednak robotnik męski jest droższy od żeńskiego, wnioskuję, 
że różnica zatobku dziennego robotnika stałego a sezonowego 
jest jeszcze większa, — nawet znacznie większa.

Chcąc porównać robotnika stałego z sezonowym, musimy 
uwzględnić ich zdolność do pracy.

Robotnik stały wszędzie mniejwięcej jest równie pilny 
i równie silny odpowiednio do płci i wieku i statystyka obej­
muje majątki, które pod tym względem przeciętnie wyrówna­
ny mają materyał do pracy.

Między robotnikami sezonowymi zachodzą jednak powa­
żne różnice. Statystyka nasza rozróżnia między pracownika­
mi sezonowymi zależnie od miejsca przybycia. Nas intere­
sują robotnicy pochodzący z W. Księstwa, z Prus, z Królestwa 
i Galicyi.

653 robotn ików  sezonowych z W. K i  ę s t w a  pracuje
przeciętnie przez 197 dni a zarabia w tym czasie . fi 438 35

118 robotn ików  z Prus pracuje przez 197 dni a za­
rabia w tym c z a s i e  ą  514,80

1 532 robotn ików  z Królestwa pracuje przez 199 dni
a zarabia w tym c z a s ie ..............................................M 421,30

611 robotników  z Galicyi zarabia w 211 dn i .  . . ,!b 371.80

czyli dzienne wynagrodzenie robotnika

Z pośród robotników sezonowych co do dobroci pracy 
pierwsze miejsce zajmują robotnicy pochodzący z Ksęstwa. 
Cena podana w lości 2,22 Vs prawie wyłącznie odnosi się do 
dziewczyn, córek włościańskich, które pracują przez sezon 
w sąsiednich dominach.

Prawdopodobnie między robotnikami z Prus jest naj­
większy procent mężczyzn i tern się tłumaczy bardzo w y­
soka cena.

Z Królestwa i z Galicyi przychodzą do nas także męż­
czyźni, zwykle chłopacy, którzy jednak po części sprawuja 
prace dziabania i wybierania buraków porówno z dziewezy-

z' W. Księstwa 
z Królestwa 
z Prus 
a z Galicyi

wynosi dl 2,22 V2
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nami a p ra cy  tubylczego w zrosłego  chłopa by  nie umieli w y ­
konać. Co do w artości  tych  robotnków, zarów no m ężczyzn  
jak dziew czyn, zdania  są podzielone.

W  końcu kilka słów o formie kon trak tów .
Z w yk ła  norm a to w ynagrodzen ie  go tów ką i prócz tego 

u trzym anie .  Na 137 kon trak tów  z robotnikam i sezonow ym i — 
90 zaw iera  u trzy m an ie  prawie zupełne, a 19 u trzy m an ie  czę ­
ściowe, —  28: ty lko  w ynagrodzen ie  pieniężne.

W a r to ś ć  u trzy m an ia  robotn ika  w jednym  p rzypadku  p rz e ­
k racza  jego za robek  pieniężny, w w szystkich  innych razach  nie 
dochodzi 75% zarobku  pieniężnego.

N aturalia  zużyw ane na u trzym an ie  robotnika są  n a j ro z ­
m aitszego  rodzaju . Najczęściej się rozdaje  kartofle, chleb 
i m ąkę, ba rdzo  często kaszę, ryż , okrasę  lub smalec, groch 
i mleko. Z 109 w ypadków , w k tó ry ch  wogóle po za  w y n a g ro ­
dzeniem pieniężnem takie na tu ra lia  sę rozdaje, w /1 p r z y p a d ­
kach robotn icy  dos ta ją  mleko.

W zględnie  m ały  p racen t  m ają tk ó w  rozdziela mięso —  26.
M iędzy natura liam i n ap o ty k am y  również słomę, siano, 

zboże i rolę do użytku.
Różnic dla poszczególnych okręgów  nie m ożna było u w y ­

puklić, ponieważ k o n trak ty  nie u s tanaw ia ją  w większej ilości 
w y p a d k ó w  właściciele ziemscy, lecz biura pracy , ro zsy ła jące  
swych klientów w w szystk ie  s t ro n y  Księstwa.

Jeżeli m am  się odw ażyć  na w ysnucie  w niosków z mych 
oblczeń, to zda je  mnie się, że robotnik  sezonow y jes t  na m ie j­
scu w tych m ajątkach , k tóre  p rzez  lato m ają  ogrom ne zap o ­
trzebow anie p racy ,  tak, że w zimie zn a laz łyby  się dni bez do ­
s ta tecznego  za trudnien ia  dla pracow ników  stałych. Myślę tu 
w p ierw szym  rzędzie o m ają tkach  bez lasów a z dużym  s to ­
sunkiem^ buraków  cukrow ych i bardzo  in tenzyw nie zag o sp o ­
darow anych . W  tych p rzypadkach  robotnik sezonow y, cho­
ciaż drożej opłacany, od s tałego m niejszy  budże t robocizny 
z pow odu kró tszego  pobytu.

G o sp o d ars tw a  ex tenzyw ne  i także średnio-in tenzyw ne 
powinny p racow ać  tylko robotnikiem  stałym . Oczywiście, że 
nie mówię w tym  p rzypadku  o siłach pom ocniczych w czasie 
żniw lub w innej porze  dobranych  na bardzo  krótkie  term iny, 
k tó re  m ogą znakom ite oddać przysługi, jeżeli nie w y p ad n ą  za 
drogo.

W  k aż d y m  razie pomocy, k tó rą  W . Księstwu do s ta rcza  z a ­
gran ica  p rzez  dos tarczenie  sił roboczych, nie wolno nam o d ­
rzucać. Dobrodziejstw o to, obyśm y  nie musieli docenić na  w ła ­
snej skórze, g d y b y  się m iały  spraw dzić  czarne  przepowiednie, 
że niedługo robotn ika  sezonow ego z zag ran icy  nie dostan iem y 
wcale.



Roderyk Dunin.

Jakie ilości wysiewu zboża na morgę są u nas 
w dzisiajszych warunkach najodpowiedniejsze?
Dla lepszego zrozumienia referatu zamieszczamy na wstępie 2 artykuły p. Dunina 

z no. 33 i 34 „Ziemianina*1 z r. 1913.

Zachęcony przez pewnego kupca poznańskiego na ziem­
niaki, k tó ry  ten produkt w przeszłym roku w Leśniewie zaku­
p ił i opowiadał o nadzwyczajnych tamtejszych sprzętach, po­
prosiłem właściciela Leśniewa, p. Lossowa. o pozwolenie zwie­
dzenia jego gospodarstwa. Korzystając z jego uprzejmości, 
przekonałem się osobiście, że opowiadania nie b y ły  przesa­
dzone.

Już k ilka lat temu Lochow z Petkus, wysyłając swoje 
siewne żyto, polecał bardzo stosunkowo rzadki siew przy sil - 
nem nawożeniu. Komisye niemieckiego Towarzystwa Rolni­
czego (D. L. O.) z Berlina, zwiedzając odsiewowe gospodar­
stwa w celu uznania zboża do siewu — stara ły się także myśl 
p. Łochowa w szerszych kołach roln ików rozprzestrzeniać.

Od tego to też czasu datuje spopularyzowanie siewu aż 
do 50 funtów na morgę, czyli 100 kg na 1 ha, gdy dawniej n ikt 
poniżej 70 funtów (140 kg) siaćby się nie ośmielił.

Otóż myśl Łochowa podjął p. Lossow z Leśniewa i idąc 
w tym  kierunku dalej od swego pierwowzoru, u tw orzy ł z w ie l­
ką konsekwencyą cały system gospodarstwa, który, jak do 
dzisiaj, zapowiada świetne rezultaty, a mieć powinien, szcze­
gólnie na lekkich ziemach, z jakich się składa gleba w Leśnie­
wie, wielkie znaczenie i zastosowanie.

Sądząc więc, że gospodarstwo w Leśniewie wzbudzi ogól­
niejsze zainteresowanie, przystępuję do jego opisania.

Rodzaj gleby:
Vs areału: mursze z zupełnie piasczystem podglebiem, 

które przez głęboką parową orkę zostało wydobytem na 
wierzch i zmieszane z górną, murszatą warstwą. T y lko  w nie­
których miejscach znajduje się w podglebiu trochę margin, 
zmięszanego z piaskiem. Na tych murszach za dawnego go-
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sp o d ars tw a  ja rz y n a  się stale w ypala ła ,  ozimina w y m arza ła .  
S p rzę t  daw nie jszy  wynosił około 6 cent. ow sa i ży ta  z morgi, 
a ziem niaków 40 cent.

Dwie trzecie a reału  piasek z piaskiem białym miałkim 
lub żw irow atym  w podglebiu —  ziemia pod zagajen ia  sosnowe, 
k tó re  na g ran icy  widać, bardzo  licho p rosperu jące .

R azem  2100 m órg pod pługiem. W  tym roku, 1913 —  800 
m órg  ziemniaków.

Obecnie: Żyto .  Siew dry lem  na 20 cm  — z kółkami po- 
siewnemi Toepfera. W ysiew u  29 funtów na morgę, czyli 58 
kg  na ha (ma się przejść na 20 funtów, czego zw iedzający  nie 
umie uzasadnić, ponieważ przy  dotychczasow ych  29 funtach 
ży to  choć bardzo  bujne z ogrom nem i kłosami — nie wyległo 
a trudno sobie w yobrazić, aby  chociaż jeszcze  silniejsze n a ­
wożenie zdołało w ydać  zupełnie zw arty  zbożostan).  W  całe 
ży to  sieje się seradelę  w kwietniu, rzutowo. Siew rychlej- 
szy  drylem , okazał się n ieprak tycznym , ponieważ przy  lzad -  
kim siewie ży ta ,  seradela ,  m ając  z początku dużo światła 
i miejsca, zbytnio  w ybuja ła  i p rzy  p rzek ropnym  czasie w ży to  
w ras ta ła ,  p rzez  co obniżał się plon żyta. Pi zy suchym  czasie 
w m aju i czerw cu seradela  na razie wybujała , za  m ało m ając  
wilgoci do u trzym an ia  się, zasycha ła  i ginęła.

Najlepiej więc, abv  seradela  p rzy  koszeniu ż \  ta w p ra w ­
dzie p okryw a ła  ziemię, ale zupełnie nisko, a z tern większą siłą 
po sprzęcie  ży ta  rosnąć będzie. _

Całe ży to  przychodzi 1) albo po życie, w k tóre  wsiana 
by ła  seradela ,  2) albo po ziemniakach, 3) albo po ja rzyn ie  
(owsie), k tórej się jednak  stosunkowo nie wiele sieje.

Naw óz  pod żv to .  1) 2 cent. (4 a na 1 ha)  w ysokoprocen to ­
wej soli po tasow ej.  2) 3 ctr. (ód  na 1 Iw tom asów ki.  N aw ozy  
te sieje się dopiero zimą pogłownie. Robiąc to system atyczn ie , 
co rok na każdem  polu, nie po trzeba  się obawiać, by  m łode­
mu ży tu  po zasiewie zabrakło  pokarm u mineralnego.

Na wiosnę, bez względu na czas, sieje się na m orgę  2 c t i .  
(4 a na 1 ha) s a le t ry  w jednej dawce najpóźniej do 10 mai - 
ca. S erade lę  p rzyoru je  się za  pom ocą Dodenhoff-M eyer 
G rtindungseinleger"  a orkę ugniata  się dokładnie L am p icla- 
mi. Na wiosnę, skoro  ziemia obeschnie, p rze jezdza  się cale 
ży to  wałkiem  Z ete lm ayera  (około 10 m arca) bez bionki, p izez  
co się ziemię w zrusza  i zasypu je  roweczki od kołek posiew- 
nych T oepfera  i w y tw a rza  poniekąd nowy system  korzeni 
p rzy b y szo w y ch  (Adventivwurzel a la D emczynski).

W  p rzesz ły m  roku mimo straszliwej suszy aż do po ­
czątku sierpnia, w yda ło  ży to  przeciętnie 14 ctr. z morgi. — 
W  tym  roku zapow iada na oko 18 do 22 ctr. Nadmienić 
trzeba ,  że nadm ierne  nawożenie, szczególnie sa letrą ,  w y w o ­
łuje ogrom ne opóźnienie w dojrzewaniu, więc t rzeba  się
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wstrzym ać także w sprzęcie, w przeciwnym razie żyto nie 
może przerobić i wyzyskać nagromadzonych pokarmów. 30 
lipca 1913, gdy w Poznańskiem wszędzie żyto dawno już posie- 
czono a częściowo już zwieziono, w Leśniewie zaczęto żyto 
dopiero od 2 dni kosić. Opóźnienie więc konieczne sprzętu 
oceniać można na 10 dni.

Na mocniejszych ziemiach można, pewnie z dobrym sku­
tkiem, za wałkami Zetelmayera przywiesić także bronki Zetel- 
m ayera, nie obawiając się zbytniego przysypania żyta, wzgle- 

' dnie obnażania korzeni. Dla porównania oglądałem sąsiednie 
pola, tak dominialne jak i włościańskie — na których przy ró­
wnej jakości gleby żyto, stojące już w mędelach, zapowiadało 
plon 3—6 ctr. z morgi (6— 12 q z 1 ha) przy bardzo cienkiej 
słomie i krótkim, niewykształconym kłosie. Nadzwyczaj buj­
ny, wprost zdumiewający rozwój ży ta  w Leśniewie, przypisać 
więc trzeba jedynie zastosowanemu tam systemowi uprawy 
i nawożenia. Gatunek ży ta  „Petkus".

Ziemniaki. Sadzi się przeważnie „Im peratory" Richtera. 
Oprócz tego małe próby z „Świteziami", „Silesie“, „Kaiser- 
krone“.

Z ogólnego areału, przeznaczonego pod ziemniaki (800 
mórg — 20 ha) przychodzi 250 mórg (62,5 ha) na oborniku 
i kompostach z różnych odpadków gospodarczych, mierzwą 
przekładanych i gnojówką zlewanych.

Mierzwy daje się na morgę 60—70 ctr., 2—3 parokonnych 
wozów, (120 q do 140 q na I ha), ponieważ oprócz 3—4 
krów nie ma żadnego inwentarza użytkowego; cała mierzwa 
pochodzi więc tylko od 40 koni roboczych i kilku cugowych. 
Inwentarz pociągowy, choć bardzo silny, ale nie liczny, ponie­
waż kolejka polna na miejscu.

Nawożenie pod ziemniaki. Na polach mierzwionych obor­
nikiem na morgę;

3 ctr. tornasówki (6 a na 1 ha).
2 ctr. soli potasowej (4 a na 1 ha).
1 V-2 saletry  (3 q na 1 ha).
Sól potasową i tomasówkę wysiewa się zimą.
Saletrę w jednej dawce zaraz po wzejściu ziemniaków.
Na polach niemierzwionych obornikiem dawano dotych­

czas na morgę:
3 ctr. tornasówki (6 a na l ha).
2 ctr. soli potasowej (4 a na 1 ha).
75 funtów siarkami amonowego (156 (/ na 1 ha) i 1 ctr. sa ­

letry  (2 a na 1 ha) razem razem po wzejściu ziemniaków.
Na przyszłość nie będzie się używało siarkanu amonowe­

go, tylko samą saletrę — 2 ctr. na morgę (4 a na 1 hu).
Nadmieniam, że ziemniaki sadzą się wszystkie na se ra ­

deli, w tym roku małą część zasadzono na zaoranem życie,
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które  wiosną zupełnie piaskiem zaw iane zostało, co daje  w y o ­
brażenie  o ch a rak te rze  tam tejszej gleby.

Sadzen ie  i uprawa.
Ziemniaki oprócz m ałych prób, o k tó ry ch  poniżej, sadzi się 

pod m ark ie r  28 razy  28 cali w k w adra t .  Ziemniaki na k rzy ż  
położone, p rzy d ep ta je  się nogą i miałko rad łem  p rzy k ry w a.  
P rz e d  wzejściem  wałuje się je lekkim walcem  a za raz  po wzej- 
ściu sieje się ca łą  daw kę sa le try  i na k rzy ż  p rze jeżdża  k on­
nymi opielaczami. Po tem  obrad la  się jeszcze  raz  także na 
k rzyż  radiam i 2 razy , a później, o ile sił roboczych  s ta rczy ,  
tam  gdzie najwięcej chw astów  obaw iać się trzeba, a więc 
p rzedew szystk iem  na murszach, przechodzi się ręczną  dziabką, 
obsypu jąc  każdy  k rzak  z osobna, co p rzy  szerokiem  bardzo  
sadzeniu  nie jes t  zby t  wielką i kosztow ną pracą.

S p rzę t  zeszło roczny  wynosił 1,30 ctr. z m orgi (260 q 
z 1 ha) p rzy  17 proc. mączki u „ Im pera to rów "  a 19 proc. p rz y  
„Silezyach", —  chociaż sys tem  nie by ł jeszcze  ogólnie p rz e ­
p row adzonym . W  tym  roku 30 czerw ca  p rzedstaw ia ły  się 
ziemniaki w p ro s t  zdumiewająco.

Krze m ia ły  po kilkadziesiąt ogrom nych  pędów  do 1,60 cm 
wysokości a ' gó rą  rozchodzących  się na  170 cm  w kw adrat,  
p o k ry w a jąc  ziemię zw ar tą  i n ieprzeby tą  m asą  łętów. 30 lipca 
ziemniaki jeszcze w najlepsze kwitły.  ̂ Pokazu je  się więc i tu ­
taj, że silne nawożenie wywołuje opóźnienie się w egetacyi,  co 
p rz y  późnych  ga tunkach  p rzedstaw iaćby  mogło wielkie n ie­
bezpieczeństwo. bo ziemniaki m og łyby  przed nadejśc iem  
w czesnych  p rzy m ro zk ó w  wogóle nie dorosnąć i nie dojrzeć. 
P r z y  z n a tu ry  swojej wcześnie do jrzew ających  „Im pera to rach"  
n iebezpieczeństw a tego nie ma. To też p. L ossow  po wielu 
mniej lub więcej nieudanych próbach z innymi gatunkam i, 
przechodzi te raz  wyłącznie na „ Im p e ra to ry  , jako na lekkie 
ziemie jedynie  w skazane.

W y r w a n y  30 lipca k rzak  na m u rsza ty m  miejscu miał 75 
m łodych  kłębów  różnej wielkości, k tóre  w aży ły  już przeszło  
6 funtów (3 kg). M atka, średniej wielkości sadzonka, zupełnie 
jeszcze  by ła  tw ard ą  i zdrową. Poniew aż pole ziem niaków  
nie w ykazu je  żadn.ego próżnego miejsca, więc pan Lossow 
liczy p rz y  odległości 28 cali w k w ad ra t  na m o rd ze  4760 k rz a ­
ków po 6 funtów, co uczyni razem  285,60 ctr. (571 q z ha).  Nie 
można, natura ln ie  być pewnym, czy w szystk ie  k izaki są zupe ł­
nie rów ne —  (chociaż w y rw an y  był przeciętn ie  w y g ląd a jący m  
— mimo nadzw yczaj rów nego stanu ziemniaków, zapew ne j e ­
dnak zna jdą  się także próżne miejsca), to z drugiej s tro n y  
ziemniaki, k tóre  w najlepsze jeszcze  kwitną 30 lipca, m a ją  
przed sobą 4— 6 tygodni w egetacyi i znacznie na w adze  p rz y ­
brać powinny. W  k ażd y m  więc razie plon zapow iada  się zn a ­
kom ity  i tylko porów nać go m ożna z n iektórym i w yją tkow o
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wysokiemi rezultatami na poletkach doświadczalnych prof. 
Eckenbreehera w „Deutsche Kartoffelkulturstation".

W celu pogłębienia swojej teoryi rzadkiego siewu, prze­
prowadził p. Lossow w tym r. próby z sadzeniem ziemniaków 
w różnych odstępach i zaczął od 16 razy 16 cali w kwadrat, 
potem 20 razy 20 cali, dalej 24 razy 24 cali — 28 razy 28 
a w końcu 32 razy 32 cali. Obecnie, po kilku deszczach w osta­
tnich czasach, ziemniaki wszędzie mają równie zdrowy, żyw o­
tny wygląd, chociaż widać przy 28 i 32 calach najbujniejszą 
wegetacyę. Przy  4 tygodniowej suszy jednak w czerwcu, 
ziemniaki na 16 i 20 cali sadzone, zaczęły więdnąć, w wegeta- 
cyi mocno się wstrzymały, gdy szerzej sadzone ani na chwilę 
nie osłabły w bujnym rozwoju. Przypuszczać więc trzeba, że 
odbije się to także ostatecznie i na ich plonie. Pan Lossow, 
wychodząc z założenia, że krzaki sadzone na 28 razy 28 cali, 
rozrasta jąc  się górą na 170 cm w kwadrat, zanadto ziemię z a ­
cieniają, co może wpłynąć ujemnie na wysokość sprzętu, za ­
mierza już teraz w znacznej części przejść na 32 razy 32 cale.
0  racyonalności tego zamiaru przesądzać dopiero będzie m o­
żna po sprzęcie próbnych poletek., gdyż o rezultacie gospodar­
czych zabiegów nie decyduje oko lub nawet miara, lecz jedy ­
nie waga plonu. Nie wygłaszając stanowczego zdania, czy 
przyczyna leży w systemie, już dzisiaj można było jednak 
skonstatować nadzwyczaj zdrowotny stan ziemniaków. Na 
ogromnych polach nie udało mi się ujrzeć jednego krzaka 
z kędzierzawką lub inną chorobą, które niestety u nas tak 
ogromnie plon obniżają.

Jarzyny.  Sieje się ich w Leśniewie stosunkowo tylko bar­
dzo mało, wyszukując najniżej położone, a więc z swojej na­
tury najwilgotniejsze miejsca, ponieważ na innych, z powodu 
braku wilgoci i słabości podglebia, stale chybiają. Oprócz 
bardzo małej przestrzeni obsianej jęczmieniem i trochę jarki 
Łochowa, sieje się owies „Tryfolium" i svaloefski „Sieges- 
hafer“ przeważnie z małą domieszką jęczmienia i to 40 funtów 
owsa (80 kg) albo 35 (70 kg) funtów owsa i 5 funtów (10 kg  na
1 ha) jęczmienia. 1 przy jarzynie skonstatować można ogrom ­
nie silną wegetacyą. Kiście owsa rosną w trzech piętrach, 
a słoma dochodzi do grubości małego palca u ręki. Mimo tego 
owies 30 lipca zupełnie jeszcze był zielonym, po ostatnich 
deszczach bardzo poległ. Pan Lossow postanowił więc zredu­
kować jeszcze siew, schodząc do 30 funtów owsa resp. 25 fun­
tów owsa i 5 funtów jęczmienia, a jęczmienia czystego z 40 
funtów ńa 30 funtów. Jęczmień wydał w przeszłym roku 21 
ctr. z morgi (42 ą z 1 ha).

Nawożenie. Zimą.  3 ctr. tomasówki (6 a na 1 ha).
2 ctr. soli potasowej (4 ą na 1 ha).
Wiosną  dotychczas zaraz po wzejściu w jednej dawce

2 ctr. (4 ą na 1 ha) saletry.
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Na p rzysz łość  zam ie rza  pan Lossow  daw ać całą  sale trę  
bezpośrednio  przed siewem.

S iew  i uprawa. J a rzy n ę  sieje się również na szerokość  8 
cali czyli 20 cm  z użyciem kołek posiew nych Toepfera ;  z a ­
raz  po wzejściu, g dy  owies dostaje  drugi listek, rozsiew a się 
całą sa le trę  i odziabuje ręcznemi m otykam i. Po tem  w kilka 
dni później p rze jeżd ża  się bronką  Z e te lm ay ra  (bez wałków) 
a w końcu opielą się jeszcze raz opielaczem Dehnego a n a re s z ­
cie, w niższych miejscach, narażonych  najwięcej na za ch w a sz ­
czenie, używ a się specyalnie do tego skons truow anych  m ałych  
radełek , k tó re  uczepia się u opieiacza Dehnego. Jeżeli ja rz y n a  
w Leśniewie nie tylko się wogóle udaje, ale tak bardzo  bujną 
p rzed s taw ia  w egetacyę ,  jest to zas ługą  umiejętnej i bardzo  
dokładnej p ielęgnacyi po zasiewie, gdyż  dawniej, co z re sz tą  
widać na  sąsiednich polach, łopucha, oset i inne chw asty  w pros t 
uniemożliwiały jej egzystencyę.

P rzed s taw iw szy  w ogólnych za ry sach  system  u praw y  r o ­
ślin i ich naw ożenie na z n a tu ry  bardzo  słabych ziemiach Le- 
śniewa, zazn aczy ć  trzeba, że głów ną i przew odnią  m yślą  p. 
L ossow a jes t  u trzym anie  i w yzyskan ie  wilgoci, k tóra , o ile 
w n aszy m  klimacie jest wogóle d ecydu jącym  czynnikiem  
wszelkiej roślinnej produkcyi. to specyalnie  na  ziemiach z u ­
pełnie lekkich, k tó rych  w Poznańskiem  m am y  niestety bardzo  
wiele, a u k tó rych  p rzy rodzone  w arunki m iejscowe nie pozwu- 
lują na zastosow anie  sztucznego naw adniania , stanowi um ie­
ję tność  obchodzenia się z wilgocią jed y n ą  m iarę wartości t a ­
kiej ziemi.

P an  Lossow  z Leśniew a w y g łasza  twierdzenie, z resz tą  
ogólnie znane, że 2 lub 3 słabe rośliny z całent p rzyna leżnem  
ukorzenien iem  i uliścieniem więcej po trzebu ją  wilgoci już ty lko 
do w y tw orzen ia  korzeni, łodyg i liści, niż jedna  silnie lozwi- 
nięta roślina, a gdzie nie s ta rczy  im już te] wilgoci do u tw o rze ­
nia się także z ia rna  lub kłębów jak  n. p. u ziem niaków  —  tam 
s ta rc z y  jej jeszcze u jednej silnej loslm y. Jako  p rzyk  ad p rz y ­
toczyć  by  m ożna  rozwój i sp rzę t  ziemniaków w nadzw yczaj 
suchym  roku 1911, gdzie te m ając  z la ta  jeszcze wilgoci pod- 
dostatk iem , nadzw yczaj bujnie rozw inęły  się w  łętach k tó re  
jednak absorbow ały  dla siebie całą  wilgoć rzadkich i s łabych  
bardzo  opadów  późniejszych tak dalece, ze sp rzę t  sam y c  ę 
bów był potem  nadzw yczaj m ałym .

W  przeprow adzen iu  swego sys tem u obala pan Lossow 
często  u ta r te  teorye. i naw et spostrzeżen ia  oparte  na licznych 
doświadczeniach, jak n. p. p rz y  jednorazow ej tak mocnej 
daw ce sa le t ry  na lekkiej ziemi.

P rzed w czesn em  by  było w yg łaszan ie  s tanow czego z d a ­
nia na tem at nieomylności wszystkich  jego zabiegów a także 
ogólnych korzyści finansowych całej gospodarcze j o igan iza-
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cyi, g dyż  takow e po dłuższych  dopiero dośw iadczeniach mogą 
się okazać.

W  k aż d y m  jed n ak  razie  n ad zw y cza jn y  s tan  całej wege- 
tacy i  na  Leśniewie, w  przeciw staw ieniu  do ubogiej roślinności 
na  sąsiednich polach o rów nych  w aru n k ach  g leby i klimatu, 
wiele daje m a te ry a łu  do myślenia.

P rze d ew szy s tk iem  widzimy, że nie m ożna upierać się p rz y  
twierdzeniu , że dosięgnęliśm y szczy tu  doskonałości w naszych  
dążeniach do podniesienia w ydajnośc i naszej gleby, że nie po ­
winniśm y us taw ać  w tych dążnościach, bo zastój to pierwszy 
k ro k  do cofania się. Jeżeli więc z pew nością nikt od razu do ­
świadczeń i zab iegów  p. L ossow a nie przeniesie rycza łtow o 
na swój w łasn y  w a rsz ta t  rolny —  to p raca  p. Lossow a i jej 
re zu l ta ty  zasługu ją  co najmniej na  to, ab y  je u siebie w m nie j­
szym  rozm ia rze  kon tro low ać i do swoich w arunków  dosto ­
sować.

P a n  Lossow z Leśniew a udzielił mi w iadom ości o re zu l ta ­
tach, jakie do tychczas  mógł skonsta tow ać . Sądząc ,  że będą 
one p rz y d a tn e  do w yrob ien ia  sobie choć częściowo sądu  o t r a ­
fności zabiegów, p rzep row adzonych  w  Leśniewie, pozw alani 
sobie je tutaj p rz y to c zy ć  do łaskaw ego uży tku  Szanow nej Re- 
dakcyi, jako uzupełnienie m ojego daw nie jszego sp raw ozdan ia  
(„Ziemianin41 nr. 33).

Żyto  w yda ło  p rz y  24 funt. w ysiewu na m orgę  (48 kg na 
ł hu) 4 w ozy  po 5 ctr. (250 kg)  20 ctr. z ia rna  z morgi.

Jęczm ień  plonował p rz y  40 funt. w ysiew u źle w stosunku 
do sw ego w spania łego  wyglądu, poniew aż mocno poległ. W y ­
dał 4 w ozy  po 14 ctr. z morgi. W  przyszłości  zam ie rza  p. L o s ­
sow  w ysiew  obniżyć i p rze jść  na  ga tunek  „M oraw ia44, k tó ry  
m a  silniejszą słomę i podobno później do jrzew a  od „H an n y 44.

Owies „ I rifolium" podług dotychczasow ej młócki w ydał 
4 w ozy  po 5 V2 ctr. =  22 ctr.  z morgi. M ieszanka 235 funt. 
ow sa i 5 jęczm ienia  w y d a ła  4 w ozy  po 6 ctr. =  24 ctr. z morgi.

Svalofski „S ieg esh a fe r44 (owies zw ycięzca) dał w prawdzie 
ty lko 3 V2 woza, ale za to re k o rd o w y  sp rzę t  w ziarnie, bo 28 
ctr. z m orgi na  m u rsza ty m  piasku, k tó ry  p rzed s taw ia ł  nie d a ­
lej, jak  3 la ta  w stecz  liche pastwisko, p raw ie  nieużytek.

Ziemniaki R ich te ra  „ Im p e ra to ry 44 w y d a ły  na poletkach 
próbnych

przy 16 cali odległości w kwadrat =  85 cent. z momi 
24 -— 130
O Q    1

Ziemniaki, sadzone  na  28 cali odległości, k tó re  w y d a ły  
p rz y  podw ójnym  obrad lan iu  160 ctr., w y d a ły  178 ctr., skoro  je 
jeszcze  obsypano  ręczną  dziabką a więc 18 ctr. więcej. L icząc
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koszta tego zabiegu na .3 d l na morgę, a cenę ziemniaków ty l­
ko na 1 d l za 1 ctr. — przyniósł on 15 d l czystego zysku na 
mordze.

Na murszatym piasku — dotychczas wybrano 10 mórg — 
wydała morga 205 ctr. Jedna robotnica wykopała dziennie 
71 półszeflików po 90 funt. =  63,90 ctr. z morgi, co uczyni przy 
zapłaceniu 15 fen. za cały szefel, 5,32 d l zarobku na dzień.

Rezultaty powyższe zyskają na wartości prawdziwej, 
skoro powtórzą się w przeciągu szeregu lat przy różnych wa­
runkach klimatycznych. — Już dzisiaj muszą się one stać 
bodźcem do przeprowadzenia dalszych prób. Doświadczenia, 
które na moich majątkach w Księstwie i w Prusach z rzadkim 
siewem podług Leśniewa w bieżącej jesieni rozpocząłem, zu­
pełnie dobrze się zapowiadają. Przy 30 funt. wysiewu ozi­
mina równo zeszła i wystarczająco się rozwija.

Słyszałem niedawno z bardzo poważnych ust twierdzenie, 
że stanęliśmy już dzisiaj u szczytu rozwoju technki rolniczej, 
że wydajności naszych warsztatów gospodarczych nie mo­
żemy już wcale podwyższyć, a rezultat finansowy zależny jest 
tylko od umiejętnego zmniejszania rozchodów, a przede- 
wszystkiem od skrzętnej oszczędności w organizacyi i admini- 
stracyi majątku. Co do ostatniego twierdzenia, to powinniśmy 
je w całej pełni przyjąć, bo rzeczywiście pod względem w \ - 
dawania pieniędzy dzieją się rzeczy, które przekraczają za­
sady wszelkiego zdrowego rozsądku, a znane są nam smutne 
takiej nieoględności rezultaty. Nie mogę jednak z drugiej 
strony zgodzić się na zdanie, jakobyśmy stanęli już u szczytu 
technicznej doskonałości.

Z tego założenia wychodząc, to samo musieliby o sobie 
mniemać nasi ojcowie i dziadowie, bo i im przystępne były 
wszystkie współczesne zdobycze nauki i postępu, a jakież 
ogromne nastąpiły przecież później zmiany.

Kto stoi u szczytu, ten nie mu możności posuwuniu się nu~ 
przód. Czy rzeczywiście już tak źle z nami?^ Wobec szalo­
nego rozpędu, z jakim rozwija się cała wytwórczość ludzka, 
my jedni rolnicy, w których ręku leży najważniejsza część tej 
wytwórczości, bo zdobycie chleba codziennego, my jedni ma­
nty pociągać przed sobą samowolnie granicę i nie chcieć je,' 
przekraczać? Całe życie współczesne, społeczne i ekonomi­
czne, jest jednym wyścigiem — kto w nim choć na chwilkę 
przystanie, ten opóźnienia już nie dogoni. I o też nie powinniś­
my z lekceważeniem odrzucać żadnej myśli, w której tkwi 
choćby możność podwyższenia wydajności naszych warszta­
tów rolniczych. Otóż tylko z tego szerszego poglądu wycho­
dząc, a nie szukając bynajmniej jakiejś ogólnej recepty, którą
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pow inniśm y i m usim y zastosow ać, p rzeds taw iłem  w znanyeli 
wszystkim  ar tyku łach  opis g o sp o d ars tw a  w Leśniewie.*)

Z toku wynikłej polemiki, szczególnie w niemieckich pis­
m ach  zaw odow ych, widziałem, że nie zupełnie zosta łem  z ro ­
zum iany. Dla tego z tego m iejsca  za s trzed z  się m uszę p rz e ­
ciwko mniemaniu, jakobym  sy s tem  leśniewski uw ażał za  n ieo­
mylny, jakobym  sądził, że da się w  w szystk ich  w arunkach  z 
k o rzy śc ią  zastosow ać.  T ego  nie tw ierdziłem, R efe ru jąc  o tern 
ciekaw em  gospodarstw ie , opisałem je tak, jak  się ono oku 
przedstaw ia ło . W niosków  zaś  nie w yc iągałem  żadnych , ch y ­
ba jedynie  ty lko jeden, że sys tem  tam  zas tosow any , wiele 
daje do m yślen ia  i powinien pobudzić m yślących  gospodarzy  
do robien ia  dośw iadczeń  w  w łasnem  gospodarstw ie  i w  ró ­
żnych lokalnych w aru n k ach  g leby i klimatu podług w sk azó ­
w ek p. Lossowa.

Na czem polega ten s y s tem ?
Od pew nego czasu panuje u nas ten d en cy a  zm niejszania  

ilości w ysiew u zboża. T endencya ,  o p ar ta  na różnych  dośw iad ­
czeniach, a czasem  też tylko na do ryw czych  spostrzeżeniach . 
P rzek o n an o  się w ostatn ich  czasach, że co raz  silniejsze naw o­
żenie ziemi sz tucznym i naw ozam i p rz y  użyciu zdaw na  z w y ­
czajnych ilości w ysiew u nie p o d w y ższa  odpowiednio ilości 
sprzętu . N adm ierne dawki, szczególnie sa le try ,  pow odow ały  
często w ylęganie zboża, za czem szło pogorszenie się jakości 
z iarna. Nie chcąc obniżać daw ek sz tucznego nawozu, a więc 
pow racać  do daw niejszego sposobu zasilania ziemi, szukano 
lepszych rezu lta tów  przez  dziabanie, bronow anie  zbóż, a  w 
końcu w m niejszych  ilościach wysiewu. O b ran a  d roga  okazała  
się dobrą. S p rzę ty  się zw iększały . W  m iarę coraz  siln ie jsze­
go naw ożenia, co raz  więcej obniżano ilość wysiewu. Nasze 
pola coraz  piękniej w ygląda ły .  Odzie zna jdz iem y  jednak  g r a ­
nicę w za jem nego  oddzia ływ ania  tych dwóch w ażnych  czynn i­
ków w ydajności ziemi, k iedy nadchodzi chwila, w  której mimo 
zw iększa jących  się dochodów, brutto , dochody czys te  z a c z y ­
nają  się najp ierw  cofać, potem ró w n o w aży ć  się z rozchodami, 
a w końcu, k iedy zaczy n a  się praca, po łączona z deficytem 
finansow ym  — praca , k tórej owoce na oko m oże p rz ed s taw ia ­
ją  się bardzo  wspaniale, której efekt rów na się jednak  wolniej 
lub prędzej postępującem u upadkowi m a ją tk o w em u ?  S ta jem y  
więc p rzed  prob lem atem , najw ażn ie jszym  w  obecnej chwili: 
Odzie jes t  g ran ica  in tenzywności naszych  g o sp o d ars tw ?

W  sze reg u  rolników, k tó rzy  p rzez  p rak ty czn e  ujęcie 
sp raw y ,  s ta ra ją  się p rzyczyn ić  do jej w yjaśnienia, widzimy 
p. Lossow a z Leśniew a. Czy  już dzisiaj cel swój osięgnąi, 
czy  nadzw yczaj wysokie sp rzę ty ,  połączone są  w Leśniewie 
z równie wysokiem i rezultatam i finansowymi, czy kalku lacya

'■■■) A r ty k u ły  p o w y że j po w tó rzo n e .



tam uzasadniona, da się p rzenieść także na inne rolnicze w a r ­
sz ta ty  —  nad tem zas tanow im y się poniżej.

W  Leśniew ie zas tosow ane zos ta ły  p rz y  ogrom nie silnem 
nawożeniu na większych p rzes trzen iach  tak niskie ilości w y ­
siewu, jakich do tychczas  nie znaliśm y. W ra c a ją c  do ściślej­
szego m ojego tem atu  i chcąc odpowiedzieć na  staw ione w nim 
pytanie, p rzekonać  się musimy, k tó re  to czynniki w yw ie ra ją  
w p ływ  na racyonalne  użycie większej lub mniejszej ilości w y ­
siewu.

1) W  p ierw szym  rzędzie stoi klimat odnośnej okolicy, 
a więc:

a) tem p e ra tu ra  pow ietrza i ilości dni s łonecznych p od­
czas w egetacyi.

b) ilość i rozłożenie opadów na poszczególne okresy  
wegetacyi.

2) Dalej rodzaj gleby.
' 3) S tan  jej ku ltury , pod k tóre  to pojęcie podciągnąć 

t r z e b a :
a) siłę naw ozow ą gleby,
b) stan wilgoci roli p rzy  siewie i podczas w egetacyi,
c) stan jej zachwaszczenia,
d) jakość mechanicznej u p raw y  przed siewem,
e) sposób pielęgnowania zboża podczas wegetacyi.

4) W  dalszym  ciągu m etoda wysiewu.
5) G atunek  zboża.
6) Jego  odm iana z mniejszą lub większą zdolnością k r z e ­

wienia sie.
7) Sposób i m etoda  sprzętu  i w ym łotu  ziarna, p rzezn aczo ­

nego do siewu.
8) P rzygo tow an ie  z iarna do siewu, do czego na leży  um ie­

ję tn e  jego w yczyszczen ie  z ciał obcych, głównie nasion ch w a­
stów i z ziarn  słabo rozwiniętych, p rzy  czem  nie chodzi o do- 
hór ziarn najw iększych , jak raczej równo w ykszta łconych  i 
Posiadających  rów ny  ciężar właściwy.

9) Siła i energ ia kiełkowania, jako nas tęps tw o  dwóch p o ­
przednich czynników.

W szy s tk ie  te w pływ y wspólnie oddzia ływ ać m ogą na n a ­
szą decyzyę  co do norm ow ania  wysiewu, ale jeden  czynnik. 
Pozosta jący  w minimum, zdolny jes t  ogrom nie obniżyć w a r ­
tość i sku teczność  w szystkich  innych.

W idz im y  więc z tego zestawienia, jak dokładnie t rzeb a  
zbadać w szystk ie  właściwości swego w arsz ta tu ,  z jaką  ro z w a­
gą i zna jom ością  rzeczy  oceniać m usim y w szystk ie  przesłanki, 
na k tó ry ch  opierać m am y  nasze postępowanie. W szelk i s z a ­
blon narazić  nas  m oże na s t ra tę  finansową. Z rozum iem y też 
wtenczas, że rzadki wypadek , aby  w szystk ie  pow yższe 
czynniki zna laz ły  się w pożądanem  optimum —  dla czego też.
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na w iększych  obszarach  w ysiane ziarna, nie m ogą w szystk ie  
w y d a ć  rośliny  o pełnej wartości. P r z y  p rzy p ad k o w em  jednak  
zejściu się wszystk ich  n a jko rzys tn ie jszych  w arunków , s to sun­
kowo bardzo  m ała  ilość tych  ziarn  w y s ta rczy ,  aby  p o kryć  z ie ­
mię bu jną  w e g e tacy ą  i w y d ać  odpowiedni tym  w arunkom  
sp izę t.  M am y na to p rzy k ład  w  rolnictwie, a racze j w  o g rodn i­
ctwie Chin. Otóż tam, p rz y  praw ie w yłącznie  ręcznej uprawie 
roli, nie s ieją  zboża, ale je sadzą, z iarnko  od z iarnka  w zna- 
cznem oddaleniu, dla nas  w pros t  n iezrozum iałem , a jak o g ro m ­
na jes t  tam w yda jność  każdego  kaw ałka  ziemi. Coś p o dobne­
go widziałem temu kilkanaście  lat w okolicy M erseb u rg a  na 
pew nej pok laszto rne j domenie. D z ie rżaw ca  gospodarow ał na 
znacznej p rzes trzen i spuszczonych stawów, m ających  dawniej 
dop ływ  z nadzw ycza j  u rodzajnych  g ó rzy s ty ch  spadków. P rzez  
wieki osiad ły  na  dnie s taw ów  muł, sp rzedaw ano  na w ozy  jako 
pognój do okolicznych gospodarstw . Mimo tego pozostałe  r e ­
sztki, p rz y  znacznych  tam te jszych  opadach, tak ogrom nie 
b y ły  żyznem i, że nie mogło być m ow y o upraw ie zboża. P o ­
kład ło  się ono zaw sze  już w p ie rw szym  rozw oju w egetacyi.  
Sp rzę tu  wogólę nie było. D z ie rżaw ca  sadził więc tam  w a r z y ­
w a do fabryk  konserw , a także w  wielkiej ilości róże do w y r a ­
biania olejku. D la p rzep ro w ad zen ia  jednak  jakiegoś płodc- 
zmianu, zaczą ł robić p ró b y  z owsem, na m ałych  parcelach. 
Z asiał 40 funtów na m orgę  —  nie sp rzą tn ą ł  nic. Zeszedł aż do 
25 funtów z tym  sam ym  skutkiem . P o  kilku latach coraz  n iż­
szego w ysiewu, zasadził  na maleńkiej parcelce  ręką  na m orgę  
obliczyw szy, 7 funtów. P a rc e lę  tę widziałem. R ezu lta t  bv ł 
w spania ły , chociaż wobec kwestyi robotniczej tylko te o re ty c z ­
ny. Owies w y ró s ł  ogrom nie, s ta ł  bardzo  gęsto, a mimo po p rze­
dza jących  naw ałnic ani jedno dźbło nie było przechy lone .  
O tóż w szystk ie  czynniki w eg e tacy jn e  b y ły  tam  w optimum, bo • 
i z iarno  ręką  p rzebrane ,  po nadzw yczaj  s ta ranne j  upraw ie 
owies k ilkakrotnie  odziabany  i w ypielony . .leżeli p. Lossow  
doszedł do opisanej p rzezem nie  tak bujnej wegetacyi,  to osią­
gnął ten rezu lta t  nie tylko w ygórow anern  i w szechstronnem  
naw ożeniem , p rzez  co w praw dzie  podniósł swoje minimum, to 
je s t  ba rdzo  nizką p rz y ro d zo n ą  w artość  tam te jsze j  gleby, ale 
na  rezu lta t  obok tego  w p łynęły  n adzw ycza j  s ta ra n n a  u p raw a  
i głęboko w szczegółach  obm yślane  i z najw iększą  p ed a n te ry a  
p rzep ro w ad zo n e  zabiegi p rzy  siewie sam y m  i p rz y  p ielęgno­
waniu  roślin podczas  całej wegetacyi.  Nie będę tego w s z y s t ­
kiego pow tarzał .  Opisałem  bowiem  ca ły  sposób g o sp o d aro ­
w ania w  znanych  ar tykułach .

Pon iew aż zaś wiem, że w kilkunastu  polskich i n iem ie­
ckich g ospodarstw ach  robiono p ró b y  podług sy s tem u  leśniew- 
skiego, więc specyalnie  zw racam  na to uwagę, że nie sam 
rzadki siew i silne naw ożenie są isto tą  tych dośw iadczeń i s t a ­
nowić będą o ich powodzeniu, ale że z p ed an ty czn ą  ak u ra tn o -
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Grand Hofei de France
W ik to r J a s ie ls k i.

Największy polski hotel w Poznaniu
ulica W i l h e f i n o w s k a ,  n aro żni k  P o d g ó r n e j
A dres  t e l e g r . : F ranceho te l .  Telefon  2110

Pokoje I solony z najmiększym komfortem urządzone.
Ł azienki.  W inda  e lek tryczna .

E le k try czn e  ośw ie t le n ie ,  cen tra lne  o g rz e w a n ie  i te le fon  w  k aż d y m  pokoju. 
U m y w a ln ie  z  d o p ły w e m ,  z im n e j  i cieplej  w ody .

Służący p rzy  n ad e jśc iu  k a ż d e g o  p o c iąg u  na d w o rcu .

W. Pankowski
Poznań — ulica W rocławska Nr. 8

Fabryka wyrobów m ięsnych i kiszek
p ę d zo n a  siłą e lek tryczną.

----------------  T e le fo n  Kr. 1 3 5 0 . ----------------
S P E C Y A L N O Ś Ć :

K iełb asa  p o lsk a , k ie łb a s a  w ie d e ń s k a  i w ą tro b ia n k a  sw o jsk a . 
W ielki w y b ó r szy n ek  i s e rw e la tk i. 

In te re s  w ysyłkow y.
Najtańsze źródło zakupna dla sprzedających  z drugiej ręki.

C e n n ik i  na  ż ą d a n ie  darm o.

Anton! Bose
Z ałóż. 1S47 r. T elefon  3381.

P ocztow e k o n to  czek o w e : W rocław  n r. 5541.

Skład materyałów piśmiennych, 
galanteryjnych i skórzanych.

H eb le  i u rz ąd ze n ia  b iu ro w e . M aszyny d o  p isan ia .

Litografia - Drukarnia.
F abryka re je s tró w  g o sp o d arczy ch , k siążek  konto* 

wych i w yrobów  pap ierow ych .

wrl -T m

Poznan-Bazar.
mm i
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ścią trzeba się trzym ać wskazówek p. Lossowa, częściowo już 
wypróbowanych. Nie chcę przesądzać, czy rezu ltaty wszę­
dzie będą dodatnie — ale szkodaby była dla właścicieli a tak­
że dla ogólnego wyjaśnienia sprawy, gdyby niedopisały ocze­
kiwania z powodu błędów w wykonaniu doświadczenia, a nie­
powodzenie przypisano zasadniczej wadliwości systemu, to 
jest ustosunkowaniu wysokości nawożenia do wysokości w y ­
siewu ziarna.

Jeżeli wspomniałem, że w  Leśniewie jakość gleby znaj­
duje się w  minimum, to podnieść muszę, że w naszym k lim a­
cie, oprócz w yjątkowych lat, w prawdziwem minimum zawsze 
znajdować się będzie ilość opadów atmosferycznych. M ia ­
łem sposobność często słyszeć a także i czytać zdanie, że 
p. Lossow zawdzięcza swoje rezultaty w  dwóch ostatnich la­
tach wyjątkowo w ielkiej ilości opadów. Po części zgadzam 
się na to mniemanie. Z drugiej strony jednak w  systemie le- 
śniewskim leży powód i możność wyzwolenia się od decydu­
jącej tej w innych warunkach zależności. Jak słyszeliśmy, 
wyrów nał p. Lossow minimum składu swej gleby przez nad­
miernie wysokie nawożenie. Przez drugi czynnik swego sy­
stemu, to jest przez zastosowanie niezwykle nizkich ilości w y ­
siewu, podniósł on drugie najniebezpieczniejsze minimum 
a mianowicie brak wilgoci. Przez ludzi nauki stwierdzoną i 
znaną ogólnie jest rzeczą, że 2 lub 3 słabe rośliny z całem 
przynależnem ukorzenieniem i uliścieniem więcej potrzebują 
w ilgoci do wytworzenia korzeni, łodyg i liści, od jednej silnie 
rozwiniętej rośliny, a gdzie nie starczy już tej w ilgoci do w y ­
tworzenia się także ziarna i kłębów np. ziemniaków dla k ilku  
roślin — tam starczy je j jeszcze dla jednej silnej rośliny. Jako 
przykład przytoczyć można rozwój i sprzęt ziemniaków w 
nadzwyczaj suchym roku 1911, w którym  ziemniaki, mając 
z lata jeszcze w ilgoci pod dostatkiem, nadzwyczaj bujnie roz­
w inę ły się w łęty, które jednak absorbowały do podtrzymania 
swego rozwoju całą wilgoć rzadkich i małych bardzo opadów 
późniejszych tak dalece, że sprzęt samych kłębów by ł potem 
bardzo nizki.

Po przedstawieniu tych ogólnych warunków, które po­
w inny decydować o wysokości wysiewu, przejdę do stw ier­
dzenia, jakie norm y teraz w  praktyce są w użyciu i jakie są 
ich w yn ik i pod względem gospodarczym i finansowym. Za­
cznę od Leśniewa, ponieważ tam zastosowano krańcowe nor­
my, które tak bardzo poruszyły um ysły wszystkich rolników. 
Gospodarstwa tamtejszego w  szczegółach opisywać nie będę, 
ponieważ każdemu przystępne są odnośne moje publikacye 
w różnych polskich i niemieckich pismach zawodowych. 
Przypomnę tylko, że podstawą nawożenia w  Leśniewie pod 
wszystkie płody, są obok zielonych nawozów i nie w ielkiej 
bardzo ilości obornika, na morgę magdeburgską (0,25 ha)

4
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3 ctr. tomasówki,
3 ctr. wysokoprocentowej soli potasow ej,
2 ctr. saletry , 

co razem  przedstaw ia około 40 J l  nakładu na morgę.
W ysiew  ży ta  petkuskiego na m orgę 30 funtów; sprzęt — 

3 w ozy po 5 ctr. =  15 ctr. ziarna (1 ctr. =  50 kg.)
W ysiew  24 funtów; sprzęt 4 w ozy po 5 ctr. =  20 ctr. 

ziarna.
Jęczm ień  hanacki. W ysiew  40 funtów; sprzęt 4 w ozy po 

17 ctr. ziarna.
Jęczm ień  mocno wyległ.
Owies „Tryfolium “ 40 funt. wysiewu dały 4 wozy po 5Vz 

ctr. =  22 ctr. z morgi.
M ieszanka z 35 funt. owsa i 5 funt. jęczm ienia dała 24 ctr. 

ziarna.
Owies svalofski „Zwycięzca*4 (Siegeshafer) w ydał p rzy  

wysiewie 40 funt. w prawdze tylko 3VL woza, ale za to 28 ctr. 
ziarna na m urszatym  piasku — niedawno jeszcze lichem pa­
stwisku.

Owies: ten sam  na 5-morgowym  poletku w ydał 32 ctr.
Ziem niaki „Imperatory*1 sadzone na

16 cali w kw adrat =  85 ctr. z morgi 
24 ” ” =  130 „
28 ” ” =  160 „

M  =  1 7 8  ”  ”
• 1 • oncP a+ 5~nio.rSowej m urszatego piasku w ydały  z iem ­niaki 205 ctr. z morgi.
, Zw ażyw szy, ze dawniej w Leśniewie sprzątano podobno 

około 6 ctr. zboza, a 40 ctr. ziemniaków z morgi, to zysk czy ­
sty, naw et po odciągnięciu ogrom nych nakładów  na sztuczne 
naw ozy i rożne zachody około pielęgnacyi zasiewów, musi 
byc znaczny. Zysk ten jednak daje się tylko w yliczyć ogrom ­
ną rozm cą w sprzęcie, jaki p. Losow miał p rzy  sta rym  sy s te ­
m ie gospodarstw a a nowym. Jeżeli sprzątano dawniej 6 ctr. 
ży ta  a teraz  20 ctr. — to różnica 14 ctr. choćby po 6 J i, w y ­
nosi 84 M z morgi, z czego po odciągnięciu 40 M  na naw ozy 
i choćby 10 M  na różne inne zabiegi, pozostanie jeszcze 34 Al 
czystego zysku. Jeżeli sądzić można, że daw niejszy sprzęt 
6 ctr. ledwo pokryw ał koszta produkcyi, a może na nie naw et 
nie starczył, to trzebaby  te 34 M uw ażać jako rezulta t netto 
system u p. Lossowa. Sprzęt jednak 6 ctr. chociaż, jak to ob­
serw ow ałem  na granicznych polach Łeśniew a, odpowiada tam  
tejszym  w arunkom  bardzo słabej gleby, nie może być uw aża­
nym  przy  zw ykłych naszych gospodarstw ach z a ‘norm alny 
i przypuszczać muszę, że p rzy  używ anym  u nas przew ażnie 
nawożeniu, to jest 2 ctr. tomasówki, 3 ctr. kainitu i 1 c tr s a ­
letry , co kosztuje 6 +  3 +  11 =  20 M, w ypaść powinien na 12 
c tr. W tenczas obrachunek znacznie się zmienia. Na dalsze
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20 Af nakładu w nawozach i 10 Al na pracę, pozostaje 8 ctr 
ży ta  nadwyżki po 6 Jl, co czyni =  48 Jl, a po odciągnięciu po­
w yższych 30 Jl  pozostaje na czysto 18 Jl, a nie, jak poprze­
dnio stwierdziłem 34 Jl. Niech tylko zaś nie będzie sprzętu 20 
c tr, lecz 17 ctr, — to dochód 18 M zniesie się zupełnie z roz­
chodem, ale wtenczas w rzeczywistości nie będzie p lu s  mi­
nus, ale będzie strata, bo przecież trzeba mieć także na uwa­
dze, że takie 20 Jl  większego nakładu, policzone na cały 
areał, przedstawia ogromny kapitał, k tóry musi być przez 
kilka miesięcy oprocentowany. A potem trzeba przecież wo- 
góle taki kapitał obrotowy posiadać, bo pożyczanie tak wyso­
kich sum na niepewne ryzyko, szczególnie w czasach trudnych 
o pieniądze, przedstawia wielkie finansowe niebezpieczeństwo.

W  moich artykułach o Leśniewie zaznaczyłem, że wyso­
kie bardzo dawki saletry opóźniają dojrzewanie zboża o 
jakie 2 tygodnie. W  zwykłych warunkach będzie to przem a­
wiało na niekorzyść systemu, bo powstaje przed żniwami za 
długi period bezczynności, a od żniw zaczyna się praca tak 
skoncentrowana, że przy etatowej ilości sił roboczych, nie je­
steśm y w stanie jej na czas wykonać. Sprzęt późnego owsa 
złączy się z sprzętem wczesnych ziemniaków. W  pewnych 
warunkach klimatycznych opóźnienie takie może być jednak 
pożądanem, a mianowicie w okolicach, wystawionych na szko­
dliwy wpływ późnych wiosennych przymrozków. Znam oko­
lice, np. w Chodzieskiem, w Szubińskiem, gdzie system leśniew- 
ski polecałoby się zastosować właśnie tylko dla tego, aby 
wstrzymać kłosowanie i kwitnięcie żyta i nie narażać je na 
zupełne często zniszczenie. Nie dalej, jak w przeszłym roku 
na wszystkich lżejszych i eksponowanych ziemiach stra ty  
w  życie przez przymrozki były ogromne.

Jak już wyżej wspomniałem, wyłoniła się po ogłoszeniu 
rezultatów  w Leśniewie ogromnie ożywiona wymiana zdań, 
szczególnie w organie tutejszej Izby rolniczej. Przez kilkana­
ście numerów ciągnęła się polemika co do kwestyi wysiewu 
zboża. Jeden z sąsiadów Leśniewa kilka razy nawet się od­
zywał i twierdził, że i on ma znaczne rezultaty przy zwykłych 
warunkach wysiewu i nawożenia. Gospodarz ten przedstawia 
następujące obliczenie:

W  Leśniewie daje się pod ziemniaki sztucznych nawozów 
za 40 Jl. On zaś używa 1 ctr. soli potasowej i PA ctr. na­
wozu ziemniaczanego, co go kosztuje 16 Jl. W Leśniewie 
sprząta się 170 ctr. ziemniaków „Imperatorów" o zawartości 
15% skrobi, które obliczając po 7 fen. za procent skrobi, przy­
noszą 178,5 Jl, a po odciągnięciu 40 marek nakładu dają 138,5 
marek czystego dochodu. U niego zaś bywa 120 ctr. „Wohlt- 
manów“ i „Merkerów", mających po 20% skrobi, co daje 168 
marek, a po odtrąceniu 16 Jl  na nawozy 152 Jl  dochodu, czyli 
14,5 marki z morgi więcej. Ten sam stosunek wyliczyć .mo­
żna, jak twierdzi ów pan i przy innych płodach.
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Jeden  z kolonistów  powiatu  gnieźnieńskiego k o m u ­
nikuje w  organ ie  Izby rolniczej następu jące  w łasne  do ­
świadczenie. G d y  przed  20 la ty  p rz y b y ł  tutaj z W estfalii,  
powiedziano mu, że powinien co najm niej siać 80— 100 fun­
tów ży ta . W y s ia ł  więc 80 funtów. Jesienią ozimina w y ­
g lądała  wspaniale, sp rzęt  by ł jednak  lichy. Po  kilku la ­
tach zaczą ł  siać 50 funtów, a sp rz ą ta ł  20 cen tn a ró w  ż y ta  
z m orgi p rz y  1— 2 ctr. superfosfatu i 60 funt. sa le try .  T e ra z  
sieje ty lko 40 funtów z tym  sam ym  skutkiem. T ak  sam o działo 
się z jęczmieniem. P rz y  80 funtach w ysiew u sp rzą ta ł  16 c tr ,  
p rz y  50 funtach 20 ctr., w p rzesz ły m  roku naw et 22 ctr. Na 
początku w egetacy i  stoi zboże w praw dzie  bardzo  słabo, ale 
po zbronow aniu  i odziabaniu rusza  się w e g e tacy a  b ard zo  sil­
nie. Sam o przez  się rozumie się, że gleba, na  której ten kolo­
nista  gospodaru je ,  musi być chyba  najp ierw szej klasy.

P a n  Meisel z G oraja, pod S k w ie rzy n ą  —  jak  wiadom o, 
w  okolicy o bardzo  słabej ziemi —  już od daw na  po części siał 
40 funt. ż y ta  na morgę, w tym  roku  zasia ł n a  próbę 30 funt. 
vV długiej jednak  rozpraw ie  p rzed s taw ia  on konieczność n a d ­
zw yczaj s ta ranne j  up raw y  za  pom ocą w ału  cam pbella  i innych 
narzędzi,  użycia kołek posiewnych, doboru najlepszego  
z iarna  i sadzonek , gdyż  każde ziarnko, k ażd a  sadzonka  g o r ­
s z a ,  pow oduje duże próżne m iejsca, k tó ry ch  daleko od siebie 
rozsiedlone źdźb ła  i k rze w ypełn ić  nie są  w stanie. Pog ląd  
ten zg ad za  się więc zupełnie z zabiegam i p. Lossow a.

Jako  osobliwość podaję także głos pew nego  ad m in is tra ­
to ra  z jed n eg o  z południowych powiatów. Radzi on w praw dzie  
robienie prob z rzadkim  siewem, ale z najw iększą  os trożnośc ią
-  s;::rv̂ Tie?’r,a pewnyrn mâ tku ^  me u zw y kie so
cent., ale 120 funtów na m orgę a  wielka ta  ilość w ysiew u o k a ­
za ła  się w  danym  roku najwłaściwszą.

Mnie osobiście n arzuca  się jeszcze  sp raw a  jęczm ienia b ro ­
w arnego. Dawniej w ysiew ałem  jęczm ienia  na m orgę  70 funt 
jęczm ień dziabąłem  a  sp rzą ta łem  do 17 centr. z morgi W s k u ­
tek pubhkacy i s tacyi doświadczalnej dla jęczm ienia  b ro w a r ­
nego w Berlinie, k tó ra  ogłasza corocznie tak zw ane , p r z y k a ­
zania  dla osiągnięcia najlepszej jakości jęczmienia, p o d w y ż ­
szy łem  w ysiew  do 80, a naw et  do 90 funt. Rezultat b v ł  fa ta l­
ny ; od tego czasu nie mogę podnieść sprzętu  ponad  15 cent 
a za  moj jęczmień w yższej ceny  także nie dosta ję  W r a c a m  
więc w tym  roku do mojego daw nego zw yczaju .

Znany profesor Aeroboe w ygłosił  w tym roku w B e r ­
ime bardzo  c iekaw y w ykład  pod ty tu łem : '  „W p ły w  s to su n ­

ków  gospodarczych  na sposób u p ra w y 11. (Einfluss der vGrt- 
szaftlichen V erchaltm sse auf die M ethoden der A ckerbeste l 
lung). M iędzy  innemi poddał on pod rozw agę ilość po trzebna  
w ysiew u ży ta .  Zestaw ił 3 norm y.
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1) Duży wysiew =  75—85 funt. na morgę ze względu na 
konieczność rychłego ocieniania ziemi na wiosnę. Uprawa 
ży ta  opłaca się tylko do 5 klasy ziemi. Kwestya wilgoci nie 
jest  palącą.

2) Średni wysiew =  55—65 funt. na morgę. Gleba z po­
wodu uprawy okopowych i płużkowania ściernisk czyściejsza. 
Uprawa żyta  opłaca się jeszcze na ziemi 6 klasy. Kwestya wil­
goci bardzo ważna.

3) Słaby wysiew =  35—45 funt. na morgę.
Siew żyta opłaca się jeszcze na ziemi 7 a nawet 8 klasy. 

Po trzeba  tępienia chwastów jest mniejszej wagi, ponieważ ta ­
ka ziemia nie jest skłonna do zachwaszczenia.

„Zestawienie to, — mówi Aeroboe, — uwidocznia, że kwe- 
styi ilości wysiewu, którą ciągle teraz się wentyluje, nie m o­
żna  ogólnikowo rozstrzygać na korzyść wyłącznie wysiewu 
rzadkiego. Jeżeli przy ekstenzywnem systemie gospodarstwa, 
na dobrej, ale skłonnej do zachwaszczenia i zachwaszczonej 
roli siać będziemy rzadko, nie starając się o dokładne jej w y ­
czyszczenie, to żyto musi bardzo ucierpieć i niski plon 
w ydać.“

Tyle Aeroboe. Sam osobiście przekonałem się o prawdzie 
tych słów w jednym  majątku Prus Zachodnich. Żyto było 
rzadko zasiane, stało bardzo rzadko, kłosy były bardzo pię­
kne, ale cóż z tego wszystkiego; poić z daleka wyglądało jak 
mieszanka żyta, modraku, łopuchy i innych miłych roślinek. 
W  „Poradniku Gospodarskim", zdaje mi się, odezwał się ja ­
kiś obywatel z Kujaw, który z tych samych powodów p rze­
strzegał przed r z a d k i m  siewem na bujnej kujawskiej glebie.

Profesor Gerlach opublikował w ostatnim numerze „Mit- 
teilungen des Kaiser Wilhelm-Institut in Bromberg" bardzo 
obszerne sprawozdanie z doświadczeń robionych z różnemi 
ilościami wysiewu żyta. Doświadczenia były starannie obmy­
ślane i przeprowadzone z uwzględnieniem ilości opadów pod­
czas całej wegetacyi.

Sprawozdanie przedstawia długi szereg tabel z różnoro- 
dnemi rezultatami. Podług mnie traci jednak ta praca wiele 
na wartości dla tego, że prof. Gerlach na wszystkich polet­
kach użył równo unormowanych ilości nawozów, nawet ich 
nie wyszczególniając. Pisze bowiem: „P rzy  doświadczeniach 
ży to  zostało zasilonem obficie równemi ilościami potasu, kw a­
su fosforowego i azotu." („Der Roggen erhielt bei diesen Ver- 
suchen eine reichliche und gleichmassige K, P 2O 5 und N 
Diingung). Nie można się więc dziwić, że doświadczenia te nie 
będą miarodawczemi do rozstrzygnięcia kwestyi wysiewu. 
Nie dają one bowiem możności przekonania się, czy niezna­
czne nawet podwyższenie ilości nawozów nie dozwoli z ma- 
teryalną  korzyścią na zmniejszenie wysiewu. Jedno zrobił
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od 5 września do 3 października. Doświadczenia wykazały, ż e  
w tym okresie sprzęt zawsze był większym przy późnym sie­
wie, tak przy gęstym jak rzadkim. Niesprawdza się więc ra-  
cyonadność utartego u nas zwyczaju, aby siać tem gęściej, im 
później siew uskuteczniamy. P róby  robione były z wysiewem 
40, 55 i 70 funt. na morgę. Otóż pokazało się, że o ile termin 
wysiewu był równy,_ to w sprzęcie przy tych ilościach w ysie­
wu nie było wielkiej różnicy. Podług prof. Gerlacha, jak wi­
dzimy, najwłaściwsza ilość wysiewu jest od 40—55 funt. P rzy  
70 funt. tracimy niepotrzebnie kilkanaście funtów ziarna. P rz e ­
prowadzono również tak w Pętkowie, jak w Mochełku do­
świadczenia z systemem Demczyńskiego i Zehetmayera. Re­
zultat był zawsze ujemny w stosunku do zwyczajnych u nas 
metod siania.

P o  tych wszystkich wywodach widzimy w rezultacie, że 
w kwestyi najodpowiedniejszej ilości wysiewu nie można w y ­
głaszać rozstrzygających zdań. Wszelki szablon jest tutaj nie 
na miejscu. Jedno możemy tylko wynieść przekonanie, że im 
większa jest suma czynników sprzyjających rozwojowi roślin 
a więc przedewszystkiem im wyższa kultura gleby, tem więcei 
możemy i musimy obniżać ilość wysiewu zboża.

P rzy roda  nie jest fabryką, której produkta wychodzą z 
warsztatu wymierzone podług pewnej miary, podług pewnei 
wagi wyważone. W  przyrodzie liczyć się musimy na każdym  
kroku z nieprzewidzianymi, ciągle zmiennymi czynnikami, 
k tórych wpływu z osobna, czy też w zbiorowych objawach 
przejrzeć i ocemc często nie zdołamy. Powodzenie więc ro l­
nika zalezy od większej lub mniejszej umiejętności czytania 
w  tej wielkiej, otwartej dla nas księdze przyrody. Trzeba nie- 
tylko na nią patrzyć, ale widzieć, co na niej napisane. A nie 
potrzeba do tego koniecznie szkiełka uczonych. Każdy z nas, 
k tóry  chodzi za pługiem, a z miłością do naszej izemi, do na­
szego tak ciężkiego, ale też tak pięknego zawodu, a pilnie śle­
dzi najmniejszy objaw w życiu otaczającej nas p rzyrody  —  
może i powinien przyczynić się do zbadania jej tajemnic a 
tem samem dorzucić choć jedną cegiełkę do wspaniałej budo­
wy, jaką jest nauka o rolnictwie.

Kończę^ mój referat słowami wielkiego polskiego ekono­
misty Supińskiego, słowami, któremi rozpoczął prezes Cen­
tralnego Tow arzystw a Rolniczego w W arszawie, ks Seweryn. 
Czetwertyński, jeden z pięknych swoich w y k ła d ó w  

Ażebyś pojął, jak masz działać,
Zrozumiej wprzód to, co Bóg już zdziałał.



Kaźmirz Brownsford.

Szkody w  polach i lakach  w sk u tek  pow ie t rza ,  chw as tów  i szkodników roś l innych*)
Temat to bardzo obszerny, dla tego w streszczeniu tylko 

podamy bądź to gienezę chorób bądź to środki tępienia i za ­
pobiegania. Wogóle jako zasadę przyjąć należy, że leczyć 
choroby trudno, daleko łatwiej zapobiegać im zawczasu.

Szkody pow stają : wskutek pow ietrza {mrozu, wilgoci, 
su szy )  chwastów, grzybków , m y szy , ptactwa, owadów, much.

Mróz: Sposoby zapobiegania, a) Odleżenie roli konieczne, 
gdyż inaczej delikatne korzenie roślin wnikają w  próżnię, 
a nie mając oparcia, usychają, albo m arzną, bo m róz w  zie­
mię taką w ciska  się łatwo.

b) Żyto na zimę musi się zawziąć, powinno więc w h^n  
celu zasiane być najpóźniej do 10-go października.

c) Pszenica łatwiej znosi późniejszą órkę, lecz i ona w y ­
m arza w suche mrozy na nieodleżałej roli.

d) Nie robić gładkiej powierzchni, piasek na oziminach 
w y tw o rzo n y  przez suche w ia try , w  przym rozki biegnie po 
oziminie w ycina  rośliny.

e) W iosną wałować oziminy a potem je bronować.
f) Dobierać w y trw a le  na mróz odm iany: ż y to :  Petkus, 

p irnawskie, szampańskie, Paleszke. Pszenica: Epp, Crieven 
now a odmiana, Ks. Hatzfeld.

g) Jeżeli kainit daje się „na łeb", to nie na zlodowaciały 
śnieg, bo sól powiększa zimno.

h) W ym arzłe  oziminy zaorać wcześnie. Celem stw ierdze­
nia, czy rośliny życie mają w  sobie, bierze się je w raz  ziemią 
(zkorzeniami)do p o k o j u ,gdzie w  cieple w  2-3 dni ożyjąi zobaczy 
się czy  zostawić je można nadal. Postępow anie  to, zw łaszcza  
p rzy  pszenicy, jest pewne. Z żytem  gorzej, gdyż stw ierdzo­
no, że liść zatrzym uje sw ą zieloność jeszcze w tedy , gdy ko­
rzenie już nie objawiają życia.

i) Ratowanie  sale trą  wcześnie. Przeciętn ie  czynimy to za 
późno, żyto m a to do siebie, że rośnie, gdy  jeszcze zimno, 
w te d y  najgłodniejsze, w ięc sale tra  na żyto  konieczna do 15/3, 
dobierać do sa le try  40% sól potasow ą ca: 30—40 f. „na łeb" 
ozim in. R atow ać trudniej, niż s tw orzyć  pomyślne warunki 
dla rośliny, k tó ra  w te d y  broni się lepiej,

*) Za nazwy chorób itd. itd. podane w referacie wydawca żadnej nie 
bierze odpowiedzialności.
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Wilgoć: a) Przeciw  podmokłości gruntu jedyne są dreny.
b) Śnieg, lodową powłokę bronować, gdyż dłuższy czas 

bez powietrza pozostawiona roślina ginie pod śniegiem.
c) Mimo drenów, jednak miejscami przegony konieczne, 

a tych niema — pokasowaliśmy je, za to jeziorka widzimy po 
polach, a gdy wyschną, perz  się pleni tam zamiast roślin 
upraw nych.

Susza: P rzec iw  tei w alczy  się w strzym aniem  parow ania  
wilgoci i to w łóką na wiosnę, potem broną, dziabką; pluż- 
kowaniem ściernisk po żniwach.

Chwasty. Uwagi ogólne: C hw asty  odbierają pożywienie 
ziemi, ale przedewszystkietn  odbierają wilgoć i ciepło.

Wilgoci w  ziemi bez chw astów  b y w a  3%  więcej, ciepła 
także 3%.

1 roślina łopuchy wydaje 2 000 ziarn,
1 roślina gorczycy wydaje 4 000 ziarn,
1 roślina rumianku wydaje 50 000 ziarn,
1 roślina maku wydaje 60 000 ziarn.
Są to cyfry stwierdzone doświadczeniami prof. Woll- 

nego. Jeżeli tym  chwastom  zostawi się pole działania, to 
oczywiście obok nich niema egzystencyi dla innych roślin, 
tych, k tóre  rolnika żyw ią  i przyodziewają.

Z szeregu chwastów w referacie uwzględniamy kilka na j­
ważniejszych tylko i to:

1) Perz: — P rzec iw  niemu są dw a najwalniejsze środki:
Ucinanie g łow y i ocienienie ziemi. A zatem „ucina się

g łow ę“ przez p ły tka  podorywkę zaperzonego pola raz, dwa, 
czasem trzy razy. Ocienienie daje roli gęsty obsiew spłużko- 
wanej n. p. dwukrotnie roli zaperzonej roślinami na zielono. 
W  ogóle nie dopuści do rozwoju perzu każde udane zboże, 
o to s tarać  się winniśmy.

2) Oset: a) Niszczenie ostu jedynie polecenia godne
z korzeniem przez głęboką órkę albo lepiej jeszcze przez
pogłębianie.

b) W y ry w an ie  ostu z korzeniem — co jednak przy  w ięk­
szych obszarach jest niemożliwem.

c) Przykaszanie  ostu wczesne  w  zbożu i wogóle w szę ­
dzie, po miedzach i t. d.

d) Zaprowadzenie po gminach policyjnego przym usu ko­
szenia ostu. Taki przepis istnieje w  kodeksie cywilnym, ale
się go nie w prow adza  w  czyn.

e) Czystość miedz, przydrożków, zapłoci, podwórz itp.
3) Wylub: Jedynie  czyste  ziarno koniczyny może zapobiec 

plenieniu się wylubu (kanianki), w ięc badanie ziarna przy  
kupnie zapomocą mikroskopu konieczne. Tępienie jest znane, 
zapomocą okopywania  zarażonych miejsc, posypania ich 
sieczką lub plewami, oblania naftą i spalenia.

4) Łopucha: (hołdrych) — Raphanus raphanistrum i gor­
czyca  polna, Sinapis arvense.
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Są to największe wrogi rolnika z pomiędzy chwastów. 

Oto środki tępienia:
a) Spryskiwanie łopuchy i gorczycy rozczynami:
1) Siarczan żelaza 20—25% (nie 15%) Na 1 ha potrzeba: 

5—600 1 płynu, 90—120 kg siarcz, żelaza i sikaw ka konieczna. 
Inne środki: Azotniak w apna (Kalkstickstoff), „Unkrauttod“. 
Skrapianie w dzień słoneczny i na 4-ty listek, gdy kwitną te 
chw asty, już zapóźno na skrapianie.

Próby:
S i a r c z a n  ż e l a z a  a z o t n i a k  U n k r a u t t o d

k o s z t  na  h a :
12 M  20 M  24 M

z y s k :
Owies 120 At 346 M  187 At

D w i e  p r ó b y :
Jęczmień 156 At 296 At 7 At

182 M  267 At 152 At
Dalsze środki tępienia łopuchy i innych chw astów :
b) Siew czystego ziarna.
c) Podorywanie ściernisk płytko, chwasty wtedy wscho­

dzą, niszczą je następnie b ro n a  lub orka, jest z nich naw et nawóz.
d) W łóka wiosną jako najpierwsza robota, operacya 

słońca na glebę wtedy równiejsza, wschodzenie chwastów do­
kładniejsze, robota skuteczna dla brony przez to ułatwiona.

e) Brona.
f) Dryl.
g) Bronowanie powschodzonych zasiewów wiosennych 

także pszenicy.
h) Dziabka.
Tych środków się trzym ając, pola będą czyste, zielone, 

a nie żółte.
5) Koszczka — jest to perz łąkowy, ale i uparty chwast 

polny, tępią go:
a) Osuszenie łąk i pól.
b) W  pierwszym  roku tępienia zielona pasza, bo w ydu­

sza chwasty.
c) Częste przykaszanie.
d) Doskonała uprawa roli.
e) Wapnowanie roli.
6) Mech na łące: Zasadniczo osuszenie łąki. Mały mech tępi 

brona, gdy mróz puszcza, dalej kainit na łeb, 4—5 ctr. na morgę. 
Mech duży wymaga już zupełnego zaorania łąki i nowego ob­
siania trawami.

7) Sitowie na łące-. Osuszenie łąki, częste koszenie, nawet 
wypasanie początkowo, także sztuczne nawozy przyczyniają się 
do zanikania sitowia na łące.

Ogólny środek na wiele s chwastów: Obornik, pochodzący 
ze słomy z ziemi lekkiej,, brać na ziemię mocną i na odwrót. 
Jeżeli w nim się zdarzą chwasty, to nic pójdą czyli zmarnieją
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na nieodpowiedniej dla nich ziemi. Rada ta zwłaszcza warta 
uwzględnienia w gospodarstwach z różną ziemią, a skłonną do 
chwastów.

Grzybki : Mikroskop odkrył ich całe mnóstwo, dla tego 
je dziś łatwiej tępić niż dawniej. Rozszerzają je po okolicach 
wiatry, roznoszą owady, prowadzi woda. Z grzybkowatych 
chorób roślin najw ażnnjsze:  murz, rdza, sporysz i różne cho­
roby ziemniaków.

Murz, albo murzonka, także śnieć, dzieli się na murz ka- 
miorihowaty i rozpylający się. Pszenica i jęczmień ulegają obu 
gatunkom, owies tylko murzowi rozpylającemu się. Zarodniki 
murzu wedle ostatniej nauki nie żyją długo, liczyć można na 
siłę ich kiełkowania kilka miesięcy. Z tem się liczyć trzeba przy 
sprzęcie, przy młócce, przy użyciu worków do zboża i t. d., aby 
unikać zarażenia pól, zwłaszcza krótko przed siewem zboża.

Twarda (kamionkowata) murzonka tj. pyłki jej, zarodniki, 
w pomyślnych warunkach, przy ciepłe i wilgoci, rosną i rozwijają 
się jak każda roślina. Wrasta więc, wnika taki zarodnik w kiełek 
pszenicy i t. p., rośnie z nim razem w górę. Zwycięża tu moc­
niejszy i zdrowszy organizm.

Rozpylająca murzonka zapuszcza zarodniki swe w ziarnko 
i w ziarnie potem zostaje jako zarodek do przyszłego roku. 
Na drugi dopiero rok to ziarno wydaje kłos murzący.

S r  dki Usuwanie przyczyn:
a) Murzącego zboża nie młócić na polu, np. obok pola, 

gdzie za parę tygodni przyjdzie siać pszenicę.
, .k) Oczyszczać z murzącego zboża drabie, wozy, dryle, 

worki (ostatnie poddać dezinfekcyi).
c) Wyrywać murzonkę, jeżeli jej mało i przestrzeń mała 

(u gospodarzy). r
d) Siać pszenicę tylko na odpowiedniej ziemi (nie przy­

muszanej). r  J
iv Odpowiednie nawożenie (to znaczy rola w pewnej kulturze).
r) Zastosować odpowiedni termin siewu — nie za późno.
g) Zaprawianie ziarna pszenicy  do siewu przeciw murzonce 

„kam i on kun a tej‘ ‘.
1) Sposób Kiihna. Rozpuszcza się 1 2 kg sinego (niebieskiego) 

kamyczka w 100 1 wody w ten sposób, że się zawiesza kamy­
czek w woreczku w owej wodzie tuż pod powierzchnią teiże 
Rozpuszczenie następuje w 12 godzinach; potem się dobrze 
miesza i wsypuje się w to pszenicy tyle, aby jeszcze na dłoń 
wysoko woda stała nad ziarnem. Po kilkorazowem przemie­
szaniu i omoczeniu się każdego ziarnka wypłyną też przez ten 
czas na wierzch wszystkie ziarnka murzonki. Zostawia się w tym 
płynie ziarno przez jakie 1 2 - 1 4  godzin, poczem się wodę od­
lewa a ziarno wyrzuca na podłogę i przerabia, spryskując je 
podczas przerabiania cienko rozpuszczonem mlekiem wapiennem 
(1 kg palonego wapna na 100 1 wody). P 0 takiem przygoto-
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waniu, ziarno się rozpościera dość cienko po podłodze, aby prze­
schło, poczem się je zaraz wysiewa.

2) Takie mycie ziarna  w ł proc. rozczynie niebieskiego ka­
myczka jest bardzo polecenia godnem. Ziarno w mniejszych 
porcyach w koszykach wybitych płótnem workowem, wstawia się 
w kadź z rozczynem z kamyczka. Przy poruszaniu ziarna w ko­
szyku spławiają się pa wierzch murzonkowate ziarnka a pozo­
stałe w koszyku ziarno się przeciera rękami. Po kilku minutach 
koszyk się wyjmuje, wodę odlewa, wysypuje ziarno na podłogę, 
napełniając kosz świeżem ziarnem itd.

3. Stworzenie v a  ziarnie s h  rapk i  z rozczynu niebieskiego 
kamyczka z wapnem. Na ten cel rozpuszcza się najprzód 2 kg 
kamyczka niebieskiego w 50 1 wody w podany pod Nr. 1 sposób. 
W drugiem naczyniu obok rozpuszcza się 2 kg. palonego wapna 
na proch wapienny, który się miesza w 50 1 wody. W ten wa­
pienny rozczyn (mleko) przy ciągłem poruszaniu (mieszaniu) 
wlewa się rozczyn niebieskiego kamyczka. Dobry taki rozczyn 
kamyczka z wapnem powinien być pięknie niebieskiego koloru. 
Włożony w ten rozczyn czerwony papierek lakmusowy powinien 
się zafarbować na niebiesko, to dowód, że rozczyn jest dobry. 
Dob>a ciecz przy dłuźszem staniu daje niebieski na spodzie osad, 
z bezbarwną cieczą na wierzchu. W kadź z takim płynem wsta­
wia się ziarno w gęsto plecionym koszu, pomiesza kilka razy, 
spławia szybko z wierzchu murzonkę i jej zarodniki, poczem 
kosz zaraz się podnosi, wysypując zeń ziarno do obeschnięcia. 
P r y  tem. pontęp w aniu  nie zależy więc na tern, aby płyn długo 
działał na ziarno aż zabije zarodniki, nic, tylko na tem, aby na 
ziarnie utworzyła się powłoka, która na niem zaschnie, utworzy 
skorupkę, a ta potem w ziemi dopiero się rozpuszcza i działa 
odpowiednio. Postępowanie to idzie szybko, ziarno nie napęcz- 
nieje, więc po obeschnięciu, dłużej przetrzymać je można przed 
siewem, chociaż za długo czynić tego nie radzimy nikomu.

4) Form alm a  (Formaldehyd) w 0,2 proc. rozczynie (100 1 
wody i ' /s 1 z drogeryi nabytego już gotowego 40°/0 rozczynu 
formaliny), płyn się miesza dobrze. W płyn ten sypie się psze­
nicę, spławia lekkie ziarno i murzonkę i, raz po raz mieszając, 
zostawia się ziarno 2 - 3  godzin w płynie, poczem płyn się od­
lewa i ziarno wysusza. Rozczyn nie powinien być mocniejszy, 
bo wtedy szkodzi kiełkowaniu.

Sposób ten o tyle jest korzystniejszy, że zaprawione a nie- 
wysiane ziarno można zużyć na inne cele, podczas, gdy kamycz­
kiem zaprawione, na inny cel niż do siewu zużywać jest niebez- 
piecznem

5) W większych gospodarstwach z gorzelnią poleca się do 
zapobiegania murzonce gorąca worla 56° C nie niżej, jeżeli wię­
ksza ilość ziarna ochłodzi wodę, trzeba dolewać świeżego ukropu. 
Zanurzenie trwa 1 0 - 1 5  minut nie dłużej, przyczem zawsze też 
spławia się ziarno murzonki. Po wyjęciu z wody ziarno się 
wysusza, środek ten jest pewny, byle był wykonany akuratnie.
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6) Gorące powietrze (przy suszarniach np.) 6 0 —65°. Czas 

przebywania ziarna w suszarni najmniej lU, najdłużej 1/i godziny. 
Niestety przed suszeniem  powinno się spławiać ziarno, aby odesz­
ły z niego ziarnka murzonki.

h) Zaprawianie ziarna pszenicy i  jęczmienia  przeciw m urzonce 
rozpylającej sic" rozpada się na: 1) zaprawianie przedwstępne

i 2) zaprawianie główne.
1) Przedwstępne zaprawianie'. W więkSzej kadzi gorącą wodę 

dobiera się zim ną aż do 30° C. Ziarno wkłada się do kadzi 
w worku z rzadkiego płótna, napełnionym  tylko do trzech czwartych 
ziarnem  i zanurza się kilka razy w tej wodzie, zostawiając na 4 
godziny w tej wodzie tak, aby stała nad ziarnem nad dłoń wy­
soko. Gdyby tem peratura w czasie tym opadła, trzeba ziarno 
w wodzie potrzymać trochę dłużej.

2) Główne zaprawianie: Prócz kadzi jak wyżej, potrzebne są 
jeszcze 2 beczki czyli kadzie (razem 3) tak wielkie, aby 
weszły w nie po 3 worki zboża. W pierwszej beczce dobiera 
się ciepłą i zim ną wodę aż do 45° C ciepła. Do tej wody wsta­
wia się worki ze zbożem traktowane »przedwstępnie« (p. wyżej), 
zanurza się je parę razy w wodzie i po 25 m inutach wkłada się je 
do 3-ciej beczki czyli kadzi z wodą 54° C. ciepła. W odę na tym 
stopniu gorąca utrzymać trzeba, jeśli nie inaczej, to dolać gorącej, 
gdy stygnie. W tej wodzie pozostają worki ze zbożem 10 minut, 
potem  zboże się wyjmuje natychm iast i rozpościera zaraz cienko 
na suchem miejscu. Jeżeli miejsca braknie i zboże miałoby leżeć 
nieco grubiej, trzeba je z punktu ochłodzić zim ną wodą. Z bo­
że takie, aż do wysiania c ęsto przerabiać trzeba (prawie bez­
ustannie), gdyż straciłoby siłę kiełkowania. Jeżeli pogoda, szyb­
ko się ususzy zboże na płachtach w słońcu tak, że w kilka g o ­
dzin brać je można do dryla, cokolwiek gęściej siać trzeba zboże 
takie koniecznie.

Dla większych rolników proponuje D r. Schander z B y d ­
goszczy użycie parownika przy zapraw ianiu; szczegóły jak się 
z tern obchodzić, podaje przepis, który sprowadzić m ożna z Byd­
goszczy (Flugblatt nr. 48). W przepisie tym polecają jeszcze dla 
większych gospodarstw  różne przyrządy, w których woda i para 
oddziałują na zboże i niszczą zarodniki murzonki. Wszystko to 
są jednak zbyt skomplikowane rzeczy, więc je tu pom ijamy, od- 
syDjńp Czytelnika do wspom nianego przepisu.

i) Zapraw ianieziarna owsa przeciw m urzonce „rozpylającej się“ :
1) Za pom ocą form aliny , ale nie jak przy pszenicy (p. wy- 

żej) 0,2 lecz tylko 0,1 proc. rozczynu (100 1 wody, 1/i 1 rozczy- 
nu formaliny 40 proc.). Przysposobią się rozczyn tuż przed uży­
ciem. Zanurza się zaś owies w rozczynie tylko na x/2 godziny, 
chociaż nie szkodzi, gdy owies parę m inut dłużej pozostanie 
w rozczynie. Po wyjęciu z kadzi owies rozpościera się bardzo 
cienko celem wysuszenia i szybkiego wysiania.

2) Gorąca w oda : Ziarno wkłada się na 10—12 m inut w g o ­
rącą wodę 54 56 C. i potem zaraz się je wychładza, zanurzając je
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w zimnej wodzie, następnie rozpościera się ziarno bardzo cienko, prze­
rabiając je na przewiewnem miejscu. Można ziarno sypać w wodę 
samo lub zanurzyć je w koszach albo workach. Temperatura 
nie powinna być wyższą, ale też nie powinna opaść. Kto na 
szersze rozmiary chciałby traktować ten sposób zabezpieczenia 
owsa przeciw murzonce, temu radzimy sprowadzić z Bydgoszczy 
przepis (Flugblatt Nr. 38).

Czy oba środki te, tak formalina jak gorąca woda w szerszych 
kołach się już przyjęły, jeszcze w instytucie bydgoskim nie wia­
domo. Poleca się zatem wykonane próby podawać do wiado­
mości rolników za pośrednictwem gazet rolniczych.

Nadmieniamy, że zaprawianie jęczmienia środkiem przeciw 
rozpylającej murzonce, pomaga również przeciw chorobie jęcz­
mienia odznaczającej się niewykłaszaniem. Niemcy nazwali to 
„Streifenkrankheit der Gerste!“ gdyż zwykle w końcu maja na 
listkach powstają podługowate żółtawe, później czarno brunatne 
pask i  W czerwcu rozwój jęczmienia ustaje, niektóre źdźbła się 
wykłoszą inne nie.

Do zaprawiania zbóż przeciw murzowi dla większych gos­
podarstw polecają osobne przyrządy t. zw. aparaty do bejcowania:

a) Fr. Dehnego z Halberstadtu, cena 150 m.
b) N. Heid’a z Storkerau (Austrya) 250 koron. Ostatni 

myje ziarno, spławia murzonkę itd.
Oba aparaty szybko wykonują pracę.
Rdza. Jest jej mnóstwo gatunków (paskowana, słomowa, ko­

ronna, plamista i inne). Rdza to pył bronzowy, mieszczący za­
rodniki rdzy. Na pola dostaje się z roślin, na których żyje. Są 
niemi różne trawy, oset, berberys, szal:taki, perz, rdest i wiele 
innych. Lekarstwa niema na rdzę, tylko zapobieganie. Rdza 
przy wilgoci i ciepłem powietrzu wypuszcza t. zw. latowe zaro­
dniki z tych tworzą się zimowe, będące znów źródłem złego na 
wiosnę itd.

Mnożą się te zarodniki łatwiej przy mgłach, wilgoci (przy 
łąkach). Popiera rdzę gęsty zasiew, mocne i późne dawki azotu.

Zapobieganie:
1) Niszczyć rośliny, na których się gnieździ rdza,
2) nie dawać zapóźno saletry,
3) nie siać za gęsto, bo w mokre lata łatwiej o rdzę,
4) starać się o wczesne żniwo,
5) dreny, głęboka, órka, kultura, także bardzo przeciwdzia­

łają pojawianiu się rdzy.
6) Gatunki zbóż: Najmniej cierpi od rdzy pszenica «Square 

head», średnio «Ks. Bulow», najwięcej podobno «Epp».
7) Tępić chwasty, perz, bo z nich przechodzi rdza na psze­

nicę i jęczmień.
8) Wczesne koszenie łąk, bo z traw przedostaje się rdza na 

zboża w polu.
Plamy na jęczmieniu i klękanie żyta. Grzybek przy sa­

mej ziemi roślinę uszkadza, ona niszczeje, klęka. U pszenicy nazywa
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się choroba ta Ophiobolus herpo trichus, u żyta Leptosphaeria 
herpotrychoides.

Zapobieganie:
1) Zdrowe ziarno do siewu.
2) Dobre warunki rozwoju.
3) Dużo światła i powietrza, a więc nie za gęsto drylować 

i nie za gęsto siać.
4) Ściernisko po chorych roślinach zaorywać głęboko nie 

płytko.
Sporysz na życie także powstaje z powodu grzybka.
Zapobieganie:
a) Nie siać ziarna zanieczyszczonego sporyszem, gdyż każdy 

najmniejszy przetrącony przy młócce kawałek tego zwyrodniałego 
ziarna, nową daje roślinę.

b) Jeśli sporyszu niewiele i czas po temu, wybierać w polu 
kłosy zanieczyszczone grzybkiem.

c) Siew drylem, ze względu na równe oświetlenie roślin 
i równy dostęp powietrza, słońce bowiem tępi grzybek.

d) Nie spasać ziarna zanieczyszczonego sporyszem, gdyż 
szkodzi zdrowiu zwierząt.

e) Nie sprzedawać takiego ziarna do siewu, bo, jak powie­
dziano wyżej, każdy przetrącony  kawałek sporyszu nową daje 
roślinę. Wyrządza się więc krzywdę temu, kto od nas nabywa 
do siewu ziarno ze sporyszem.

Choroby ziemniaków. Tutaj jest kilka najgłówniejszych 
chorób wywołanych przez grzybki.

1) Zaraza ziemniaczana (Phytophtora infestans).
2) Kędzierżawka.
3) Gnicie mokre i suche.
4) Rak ziemniaków.
W szystkie te choroby są zaraźliwe. Grzybki chorobotwór­

cze pozostają w ziemi po dawniejszych chorobach ziemniaków 
są także pod skórką chorych, a zakopcowanych ziemniaków itd’

Oto zasady zapobiegania:
a) Wybierać do sadzenia kłęby ze zdrowych pól, trzeba za ' 

tern usuwać z pola chore krze, co się spostrzega najlepiej w lin- 
cu i sierpniu.

D) Nie kaleczyć kłębów przy kopaniu.
c) Nie zostawiać chorych kłębów na polu, lecz zbierać je 

osobno, płukać, ewerit. uparowane dawać świniom, albo w razie 
znaczniejszego psucia zakopywać.

d) Przechowywać ziemniaki chłodno w kopcach.
e) Nie krajać kłębów do sadzenia, gdyż w skaleczoną no­

żem płaszczyznę grzybek łatwiej wnika i szerzy swe spustoszenie
f) Nie sadzić ziemniaków na niskich miejscach i nie na 

zbyt ciężkich glinach.
g) Spulchnioną rolę dawać pod ziemniaki, konieczna naj­

częściej będzie zatem wiosenna órka; polecenia godnem jest sa ­
dzenie ziemniaków na krzyż, dla lepszego dopustu powietrza
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h) Nie przyorywać obornika za głęboko,
i) Więcej zważać na atmosferylia tj. powietrze, słońce, cie­

pło itp., np. nie powinno się pod gnój równać zimowej skiby, 
aby zimowe powietrze lepiej wnikało w głąb ziemi.

j) Częste obradlanie, nawet tylko samo rycie bruzdy już 
dużo pomaga, bo odświeża w ziemi powietrze.

Choroby buraków: 1) Zgorzelizna buraków, 2) gnicie serca. 
Powodem chorób tych także najrozmaitsze grzybki itd.

1) Zgorzeliznie buraków  zapobiega się przez:
a) Doskonałe warunki uprawy i nawożenia,
b) wapnowanie,
c) przedewszystkiem częste odziabywanie rządków,
d) także bejcowanie nasienia 2 godziny w 1—2 proc. roz- 

czynie niebieskiego kamyczka.
2) Gnicie serca. Zapobieganie:
a) Nie sadzić w suchej ziemi, to znaczy na roli skłonnej 

do wysechania.
b) Głęboka uprawa.
c) Obrywanie częściowe liści, żeby liście nie zabierało 

roślinie za wiele wilgoci. Ostatni środek nowy, jeszcze nie wy­
próbowany dostatecznie, w każdym razie zaleca się poczynić 
z nim doświadczenia.

Kiła kapuścianna. Choroba ta odznacza się tern, że ka­
pusta nie zwija się w główki, roślinka sterczy nad ziemią, 
a w ziemi korzeń przybiera dziwaczne nieforemne kształty. 
Najlepszy to dowód zwyrodnienia rośliny, co zachodzi często 
na starych kapuśnikach.

Zapobieganie:
a) Nie uprawiać tam więcej kapusty i wogóle roślin krzy­

żowych,
b) chore rośliny usuwać i palić,
c) wapnować rolę.
Myszy. Tępienie:
a) Z mleczarni wrzesińskiej preparat zarazków „tyfusu11, 

ściśle wedle przepisu użyty pomaga niemało.
b) Wykurzanie dymem z torfu, sieczki, z dodatkiem siarki za 

pomocą aparatów:
a) Holdera w Metzingen w Wurtembergii, cena 12 m.
b) Kieinerta  w Inowrocławiu  15 m.

Potrzeba do tego 2 ludzi, którzy wyłażące myszy dobijają 
i miny zadeptują.

Szczegóły przyśle instytut w Bydgoszczy (Nachtrag zum  
Flugblatt No. 14.)

c) Stogi zabezpiecza się przed myszami, okopując je głębo­
kimi wąskimi rowkami o prostopadłych ścianach. W rowkach, 
co rano, dużo myszy się spotyka, gdzie je wybić można z ła­
twością.

Ptactwo — wróbel, wrona, gołąb.
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Prof. Roerig z Królewca badał żołądki ptactwa i po większej 
części spotykał u nich owady, muchy myszy (np. u wron) itp., 
stąd ptactwo prędzej przyjacielem jest niż wrogiem rolnika.

Muchy: »Zbożówka« (Oscinis frit), »Mucha Heska« (Ceci- 
domyia destructor), »Niezmiarka« (Chlorops taeniopus), »Mucha 
kwiatowa«, »Zdzieblnik«, »Cykada«,. Oto nawaźniejsze ze szko­
dników ze świata owadów.

Środki przeciw tym szkodnikom są równe mniej więcej i to :
a) Późny siew oziminy — bo dopóki ciepło (wrzesień) muchy 

latają — szkody wtedy nieuniknione.
b) W czesny siew jarzyny, bo szkody od much rozpoczynają 

się najczęściej późniejszą wiosną a starszej roślinie m u­
chy mniej szkodzą.

c) Jeżeli cała ozimina zniszczona, nie siać obok niej jarzyny.
d) »Łapki« tj. wczesne (w sierpniu) obsiewanie pasów po 

brzegach uprawionych, pod oziminy przeznaczonych pól, 
na których latające muchy znoszą jajka. Pasy te przed 
siewem się płużkuje dla zniszczenia zalążków nowej 
gieneracyi much.

e) Wczesne ratowanie uszkodzonych pól na wiosnę saletrą.
f) Niskie koszenie ścierniska, aby późno wylęgłe m uchy 

poszły w słomę a nie zostały w ściernisku.
g) Podorywanie ściernisk.
h) G łęboka na zimę orka płużkowanych ściernisk.
Cykada a grad. Owad ten dziobkiem swym nakłuwa źdźbło, 

zostawiając na niem »białawe« centki. Te centki biorą rolnicy 
niesłusznie za grad zwracamy na to uwagę. Pozna się szko­
dy od cykady potem, że białe te znaczki nie są tak intenzywne 
jak od gradu, od nich najczęściej nie »klęka« roślina.

Druciaki znana liszka, której nieraz po kilka oblega 
korzeń i niszczy roślinę. Środki tęp iem a:

a) W ałowanie zbóż i buraków, gdyż uciśnionej ziemi druciak 
m e znosi

b) Przynęty jak polecane wykładanie plasterków ziemniaków, 
w które się wkręca druciak i zbieranie tych przynęt ko­
sztowne a niewiele przydatne.

c) Saletra na poparcie roślin, w których grasują druciaki 
konieczna, aby rośliny szybciej przebyły chwile swej sła­
bości. Mocniejszych roślin już nie uszkodzi to robactwo.

O gólne s'rodki przeciw  m uchom , liszkom  itp.:
a) Ochrona ptactwa, wron, kretów, które tępią robactwo 

niemiłosiernie.
b) Polne kurniki, z których drób wyprowadzony w buraki 

itp., niszczy robactwa masami.
c) Zbieranie liszek za pługami.
d) Chwytanię motyli w oświetlone beczki, w ysm arowane 

smołą, a porozstawiane w nocy po polach.
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Nem atody (Heterodera Schachtii) — białawe nabrzmienia 

na korzeniach roślin, a raczej woreczki pełne jajeczek nematodów, 
które żyją sokami rośliny. Środki:

a) Nie sadzić na danej ziemi buraków lat kilka przynajmniej,
b) Nie używać szlamów z cukrowni, która odbiera buraki 

z folwarków, mających już nematody.
c) Odpadki, np. ziemię z buraków przy cukrowniach, zabie­

raną nieraz przez gospodarzy na komposty, przed użyciem 
mieszać z wapnem gryzącem, na 6 części ziemi 1 cz. 
wapna.

d) Zarażone nematodami pole obsiać gęsto rzepikiem la- 
towym, na którego korzeniach sadowią się nematody. 
Gdy się to mikroskopem zbada (zwykle gdy rzepik do­
staje 5-ty listek), gruberuje się rzepik kilka razy, by 
wyrwać na wierzch korzenie, aby uschły na słońcu, 
a z nimi nematody, brona wielką tu oddaje usługę. Po 
wyschnięciu przyoruje się wszystko i dla pewności obsiewa 
się ponownie rzepikiem, to znaczy, że się całą operacyę 
powtarza 2 razy, co podobno dość radykalnie pomaga.

Zwracamy w końcu uwagę na instytut rolniczy w Bydgoszczy, 
, Kai. er W.lhelm In s titu t fu r  L(,nd-nirt-choft ', wybudowany 
i urządzony przez państwo. Jest on wielką pomocą dla naszego 
rolnictwa. Ma ogród, pola doświadczalne, jest doskonale wy­
posażony w siły profesorskie i wszelkie urządzenia do badań, 
wyseła na wsie swych urzędników na każde wezwanie, bada 
nadesłane rośliny itd. prawie, że bezpłatnie, pożycza bezpłatnie 
aparatów rozmaitych itd., urządza kilka razy do roku kursa kilko­
dniowe i wykłady. Cóż kiedy zamało korzystają rolnicy z tego 
instytutu. Kilkakrotnie braliśmy udział w kursach. Nie wiem, 
czy trzech spotkaliśmy tam naszych rolników i to tylko z naj­
bliższej okolicy. Zachęcamy zatem do korzystania z pomocy 
instytutu.

O licznych szkodach w polach i łąkach napisali różni 
badacze dzieła całe. W naszym wykładzie ograniczyliśmy się na 
najważniejsze tylko choroby roślin itd. Byłoby dobrze, gdyb.y 
rolnicy chociaż z tymi tylko chorobami umieli walczyć skutecznie.



Józef Lossow.

O pługach motorowych.

Po raz trzeci już rok po roku Zarząd Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego stawia referat o pługach motorowych 
na porządku obrad naszych. — Jestto dowodem jak bardzo ro l­
nictwo obecnie kwestyą tą się zajmuje i za jak ważną w y­
dział techniczny C. T. G. ją uważa.

O ile pomnę, to przed dwoma laty zajmował się sprawą 
tą sam prezes wydziału technicznego. W  pracy swej refero­
wał prelegent więcej teoretycznie niż praktycznie o różnych 
systemach pługów motorowych, opisywał ich nowo powstałe 
fabryki, pokazywał ich ryciny, częściowo nawet za pomocą 
obrazów świetlanych; z praktycznego punktu widzenia dodał 
swe doświadczenia p. Szczepkowski z Łęgu, który już wów­
czas jako jeden z pierwszych pługiem motorowym systemu 
Stocka pracował. Wroku ubiegłym referował o pługach moto­
rowych p. Szyman. Referent urządził ankietę, aby zasięgnąć 
zdania właścicieli pługów motorowych różnych systemów; 
jak sam wtedy powiedział nagromadziło mu się dużo mate- 
ryału, lecz tak różnorodnego, iż nie mógł dojść do ża­
dnego konkretnego rezultatu. Zdania odbiegały nieraz da­
leko od siebie, jedne niweczyły drugie; — aby wyjść z tego 
labiryntu referent przedłożył cały zebrany i uporządkowany 
materyał, aby słuchacze sami mogli Wyrobić sobie swe zda­
nie. — B y ł to referat bardzo obszerny z wielkim nakładem 
pracy pisany, za co szczere mu się należy uznanie.

Mnie szanowny referent zeszłoroczny bardzo przez to 
zadanie me ułatwił, gdyż, ci panowie, którzyby chcieli raz 
jeszcze z pługami motorowemi różnych systemów się zapo­
znać, mogą sobie każdej chwili odczytać referat zeszłoroczny 
p. Szymana w roczniku Centr, Tow. Naturalnie, iż od roku 
zeszłego niejedno się zmieniło, niejedna fabryka pługi swe 
ulepszyła i poprawiła, coraz to silniejsze i odporniejsze by­
wają konstrukcye, coraz to lepiej obmyślane poprawki. Nie­
jeden fabrykat znikł z horyzontu, zapewne niejeden nowy
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powstał; ale to są rzeczy mniejszej wagi. O ile ulepszenia 
w ostatnim czasie powstały, nie zapomni sprzedający na nie 
zwrócić uwagi, kupujący zaś tylko przez praktyczne lub osta­
tecznie chociażby naoczne przekonanie się, prawdziwość tego 
ulepszenia stwierdzić może.

W każdym razie to jako pewnik niestety do wiadomości 
przyjąć musimy, iż chwilowo nie ma takiego pługa motorowe­
go, któryby już był zupełnie na wysokości zadania swego, jak 
n. p. parowe maszyny, motory stałe i t. d. — nie ma systemu, 
któryby nie miał stron ujemnych, u jednych są one mniejsze 
u drugich większe, niema więc wątpliwości, iż jesteśmy do­
piero w zaraniu wyświetlenia kwestyi órki za pomocą mo­
torów. Nie chcę tu robić reklamy dla tego lub owego systemu, 
dla tej lub owej firmy; kto chce pług motorowy nabyć musi 
zbadać swe własne warunki gospodarcze, dokładnie znać swój 
warsztat, a potem niechaj się rozpatrzy praktycznie, który 
z systemów obecnych mógłby dla niego być najodpowiedniej­
szym.

Gdybym więc chciał dzisiaj w dalszym ciągu uzupełniać 
referaty  o pługach motorowych z poprzednich lat, nie wiele- 
bym mógł powiedzieć nowego i interesującego, znużyłbym 
długiem wyliczaniem różnych fabrykatów, a jedynie
mógłbym dodać, że ten lub ów fabrykat w ubiegłym roku 
wprowadził nowe łożysko lub praktyczniejsze lemiesze, 
wsteczny chód, nowego rodzaju chłodnik i t. d. Sądzę, iż 
dyskusya kwestye te wyjaśni lepiej, niż wyliczanie ich w re­
feracie.

Z tego też powodu postanowiłem w referacie mym przed­
stawić tylko wiązankę tego co osiągnąć można praktycznie 
w gospodarstwie za pomocą pługa motorowego, wykazać 
ujemne i korzystne strony jego pracy, opierając się li tylko 
na doświadczeniach ujemnych i dodatnich z mego własnego 
gospodarstwa.

Jestto może trochę egoistycznem, mówić tylko o swojern 
gospodarstwie, o swoich rezultatach, nawet o swoich błędach 
i stratach i proszę mi to łaskawie zechcieć wybaczyć, ale nie 
mógłbym prawdziwie z praktyki mówić, . gdybym nie miał 
opisać tego, co sam przechodziłem, z czego się sam cieszyłem, 
nad czem sam biadałem resp. kieszeń moja.

Pracuję systemem, Stocka od 1. marca 1912 r. a więc 
przebyłem dwie całkowite kampanie. Jestto system Stocka 
nr. 2, a więc już ze złączonymi cylindrami u motoru, ale bez 
chodu wstecznego.

Pług kosztował 17 000 M, z dodatkami, beczkami do ben­
zyny i t. d. 17 500 cM. i tę też sumę jako wartość jego przy pó­
źniejszych obrachunkach obliczać będę.

Ledwie go nabyłem a już po niejakim czasie często na­
suwało mi się przysłowie: „Nie miała baba kłopotu, kupiła SO­

S’
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bie — pług". Ledwie pług parę dni orał a tu jedna „panna^ 
po drugiej, jeden rachunek po drugim; (już to sobie każdy 
właściciel pługa motorowego z góry powiedzieć musi tak 
samo jak podobno i szczęśliwy właściciel automobilu, że ile 
dni w roku aparat jego w pracy, tyle rachunków w krótkim 
czasie odbierze a te rachunki mniejsze i większe ogromnie 
potem zaważą na szali obrachunkowej.

Przyznaję z góry, że pracowałem i pracuję poniekąd je­
szcze w warunkach dla pługów motorowych specyalnie bar­
dzo niekorzystnych; w majątku moim nie orano przed tem 
parą, było dużo rowów i przez to mniejszych kawałków, co 
dopiero znikło w miarę przeprowadzenia drenowania;' na 
świeżo wydrenowanych rolach pług zapadał się w zasypa­
nych rowkach i założonych rurami dużych rowach, co spowo­
dowało wiele straty czasu i wiele reperacyi. Wiedziałem, że 
są w roli kamienie, ale o takich ilościach, jakie się pokazały 
przy órce pługiem motorowym, słabego nawet nie miałem po­
jęcia — a były to nie kamienie, lecz głazy; podziwiać zaiste 
można zręczność i wytrwałość fornali, z jaką umieli przez 
dziesiątki a raczej setki lat objeżdżać, przeskakiwać i zakry­
wać te kamienie, aby tylko sobie i swym kolegom we wsi 
roboty oszczędzić. —W  pierwszym roku udało mi się wydobyć 
pewną część, zapewne małą tylko, tych kamieni, a chcąc usu­
nąć te, które mi najwięcej w niektórych miejscach zawa­
dzały, zdążyłem potłuc 830 kub. m.; ponieważ to część tylko, 
możecie panowie osądzić, ile kamieni tam było i niestety 
jeszcze jest; — staram się je wydobyć, lecz nie zawsze mi 
się to przy nawale pracy z taką dokładnością udaje jak być 
powinno — zresztą coraz to nowe się pokazują

Ile to kosztowało korpusów, lemieszy, śrub. łapaczy, 
(tak robotnicy moi spolszczyli niemiecki wyraz Greifer") itd 
— ten tylko wystawić sobie może, kto także jest szczęśliwym 
posiadaczem pługa motorowego. Niechaj jednak z tryumfem 
nie biją się w piersi ci, którzy od lat orzą parowymi pługami 
i powiedzą sobie, „ja kamieni nie mam, mnie órka samochodem 
pójdzie jak z płatka". -  Słuszność będą mieli wtedy jeżeTi 
w ich majątkach me ma wogóle kamieni jak n n w ’jednej 
części powiatu śremskiego, na Kujawach i t d -  jeżeli iednak 
mają kamienie w swej roli, to mimo kilkokrotnego ich wydo­
bywania za pługiem parowym, zobaczą dopiero ile ich się znaj­
dzie jeszcze za pługiem motorowym, i rzecz to bardzo prosta 
Pług parowy ciągnie lina długa, która mimo naprężenia ma 
pewną możność rozciągania się, pewną sprężystość i dla 
tego pług parowy często przeskakuje przez kamienie lub 
oślizgnie się po nich, podczas gdy pług motorowy przy ka­
żdym z nich z absolutną pewnością stanie i czasem nawet dłu­
go dosyć prosić się każe nim z miejsca znowu ruszyć raczy .— 
1 i zyznac tu też muszę, że i ja i robotnicy moi popełnialiśmy
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z  początku bardzo wiele błędów. Najpierw przez zbyt szybką 
jazdę. — Kto chce pługa swego długo używać, musi bieg 1-szy 
wykluczyć zupełnie, 2-go używać bardzo rzadko, 3-go także 
niezbyt często, a 4-tym naprawdę pracować; — jest wpraw­
dzie różnica wielka w szybkości, ale tę ogromnie zrównoważą 
możliwość większego 'obciążania pługa t. j. orania głębiej, 
dołączenia brony, włóki lub ugniatacza podglebia; można też 
p rzy  wolniejszej pracy więcej wym agać od prowadzących, 
których kierowanie pługiem za pomocą 1-go biegu bardzo m ę­
czy, można od nich przy wolniejszej jeździe wymagać, aby 
pług od świtu do późnej nocy bezustannie był w  biegu. — 
Płużkowanie w moich warunkach n. p. wcale nie okazało się 
praktycznem, mimo że pracując 1-szym biegiem przeszło 50 
mórg dziennie mogłem zorać; przy licznych kamieniach 
(chociażby niewielkich) pękały przy tak szybkiej jeździe nie 
tylko lemiesze, ale i korpusy, tak że robota ta  była zbyt drogą 
i zbyt dla całego pługa niebezpieczną; kamień, k tóry  przy 
3 i 4-tem biegu jest małą tylko przeszkodą, przy 1-szym 
może potrzaskać wszystko.Tak samo do bronowania niezbyt 
wielką przykładam  wagę, gdyż bronując odleżałe orki zimowe 
pług zbyt wielkich doznaje wstrząśnień, wątpię też, aby ruch 
ten był dla niego korzystnym, gdyż mając jedno koło wyższe 
niż drugie, nie chodzi wtedy poziomo.

Gruberowania nie próbowałem, gdyż jestem zasadniczym 
przeciwnikiem gruberów i tylko w nader rzadkich przypad­
kach na małych chyba kawałkach ich używam, tam gdzie 
brony już nic absolutnie zrobić nie mogą.

W  drugiej kampanii s tarałem  się usunąć błędy w pierw­
szym  roku popełnione, aby pług jak najlepiej wykorzystać  
i jak najdłużej go przy zdrowiu i życiu utrzymać. — Przede- 
wszystkiem wziąłem zupełny rozbrat z 1-szym biegiem i orzę 
tylko 4-tym; mimo to pług zorze dziennie przeciętnie przy 
8-cal. órce wygodnie 20 mórg.

Jedynie podczas żniw podoruję między mędełami miałko 
na 6—7 cali ściernisko 2-gim biegiem, gdyż w tedy chodzi 
o wielki pospiech i na to konto warto zaryzykować pewne 
łamanie się lemieszy. W  każdym  razie zakazałem stanowczo 
zbyt wiele się spieszyć — lepiej trochę mniej zrobić a pługa 
nie nadszarpać.

Obliczenie kosztów órki pługiem m otorowym w wyżej opi­
sanych warunkach, którem się teraz zajmę, zapewne w szyst­
kich najwięcej zainteresuje. — Nasamprzód z góry  się za- 
s trzedz muszę, że staram  się liczyć bardzo dokładnie i jestem 
prędzej pesymistą niż optymistą.

W  tych dwóch upiegłych latach 1912/13 zorał pług m oto­
rowy 3200 mórg, przeciętnie licząc na 8-cali.

Płużkowanie zrównoważą órka głęboka na 10— 12 i 14 
cali, wprawdzie tylko z 3-ma i 2-ma korpusami.
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Ó rk a  w y k o n an a  jes t  na  ogół doskonale, m ojem  zdan iem  
lepiej niż końmi, a b ez  porów nania  lepiej niż pługiem p a ­
row ym .

Koszta w tych dwóch latach były następujące:
Benzyna lekka 1
i ciężka i benzol | . . . .  6943,00 JL  na 1 morgę 2,09 c4L.
Oliwa i smarowidło . . . 2225,90 „ na 1 morgę 0,67 ,,
Reperacye i części zapasowe 5263,55 „ na 1 morgę 1,58
Obsługa i tantyema 2-ch robotników 
332 dni X 2,50 830,00 „ ( ,
3320 mórg X 10 fen. =  . . 332,00 „ j na morgę 0.35
Zabezpieczenie i rozmaitości 200,00 „ na 1 morgę 0,06 ,,

Razem 3320 mórg =  15894,45 JL  na 1 morgę 4,75 J L
Do tego dochodzi:

Procent od ceny kupna 5 %  1 ™
przez 2 lata od 17500 /  1750,00 „ na 1 morgę 0,53 „
Amortyzacya 25° 0 I
przez 2 lata od 17500 • ■ 8 7 5 0 ,0 0 , ,  na 1 morgę 2,62 „

Na 3320 mórg =  26294,45 JL  na 1 morgę 7,90 JL.
Morga orki kosztowała mnie więc przy obliczeniu 5%  proc. 

od kapitału zakładowego i przy 25 proc. amortyzacyi 7,90 J L  
powtarzam 7,90 M. Gdybym liczył tak jak większa część 

obywateli, posiadających pług motorowy na amortyzacyę pługa 
całego bez motoru tylko 10 proc., a motoru samego 25 proc., 

a więc od 13000 M  10 proc., od 4500 M  25 proc., 
to obniżyłyby się koszta orki o 1,14 M  — na 6,76 M. Który 
z tych obrachunków jest słuszny, przesądzać niechcę; mam 
jednak nadzieję, że pierwszy jest za pesymistyczny, podczas gdy 
drugi wydaje mi się zbyt optymistycznym. Wolę dla ostrożności 
pozostać przy pierwszym. Już następne 2 lub 3 lata wykażą 
nam jak się sprawa ta rzeczywiście ma. Podkreślam raz jeszcze, 
że pług motorowy pracował we wyjątkowo może trudnych wa­
runkach i że pewną część kosztów orki mógłbym z dobrem 
sumieniem policzyć na karb melioracyi, bo przeoranie dobre pól 
i wydobycie olbrzymiej ilości kamieni uważać można bez kwes- 
tyi za poprawienie wartości majątku.

Dla porównania przypatrzmy się teraz kosztom órki parą, 
elektrycznością i końmi.

Ponieważ dla pługa motorowego wchodzą w grę przede- 
wszystkiem majątki poniżej 3000 mórg pod pługiem, a więc 
takie, które własnego pługa parowego utrzymać nie mogą — m u­
simy w tym przypadku głównie porównywać koszta orki pługiem 
najmowanym. O ile się zoryentować mogłem to tu w Księstwie 
tylko wyjątkowo wynająć można pług parowy taniej niż po 
5 M  od morgi miałkiej orki, a 7 M  głębokiej, a więc prze­
ciętnie 6 M, koszt węgli na morgę 1 M, obsługa, dowożenie 
wody, żywienie montera, przewozy 1 M, razem 8 M. Tc>
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się też zgadza z tem, co mi w tych dniach mówił pewien Sak- 
sończyk, który twierdzi, że w Saksonii płaci się od cala i morgi 
1 M, a więc za 8-calową orkę 8 t/, węgli dostarcza właściciel 
pługa, najm ujący musi jednak wodę dowozić. Obliczenia kosztów 
orki własnym pługiem parowym, które miałem do dyspozycyi,
nie wszystkie były ścisłe, ale i podług nich órka wypadała na 
6 M  najmniej. Pan Brownsford z Bialcza w znanej swej pracy podaje 

koszt orki elektrycznością na 4,72 M
„ parą „ 4,79 „
„ pług. mot. od 5,05 -  5,92 „

Zdaje mi się, że liczby te są trochę bardzo optymistycznie przyjęte, 
ale w każdym razie są w dobrym do siebie stosunku!

Orka końmi może jest najtrudniejszą do obliczenia. Trzy­
małem się tutaj zasad obliczania dyrektora Strebel z Hohen- 
heimu, redukując wysokość niektórych liczb trochę do naszych 
warunków. Przyjmuję wartość konia fornalskiego na 700 M.
Procent od wartości 700 M  po 6 proc................  42,00 M
Zużycie 10 proc..............................................................  70,00 „
Zabezpiecz, od przypad. albo ryzyko 4 proc. . . . 28,00 „
3 proc. od budynku (6000 M  na 4 konie) . . . .  45,00
K u c i e .............................................................................. 20,00 „
W eterynarz, apteka, światło szczotki, sól itp. . . . 18,00 ,,
Obrok: 10 f  owsa dzień. =  36,50 ctr X 7,5 47 =  273,75 M  

7 /'s ian a  „ =  25,55 „ X  4 „ =  102,20 „
7 /s ło m y  i sieczki „ ' =  12,77 „ X 1,5 „ =  19,15

razem 395,10 M
Utrzymanie półszorka 20 proc. od 40 M  8,00 „
Procent od wartości pługów, 6 proc. od 47 M  . . . 2,82 „
Utrzymywanie pługów itd. 12 proc. od 47 M  . . . 5,64 „
Pasienie i oprzątanie koni 7„ od 800 M  t. j. kosztów 

rocznych parobka podzielone na 4 konie . . . .  50,00 „
Procent od kapitału ruchom ego a więc 

od 2 0 +  19+395,10 +  8 +  564 +  50 =  496 ,74X 7 proc. 34,77 „
Ogólne koszta g o sp o d a rc z e   20,00 ,,

739,33 M
Od tego odchodzi wartość gnoju

116 podw. ctr. — 20 proc. straty =  93 ctr. X  6 0 fen. 54,80 ,
Koszt konia na rok 685,53 M

Koszt dnia roboczego k o n ia :
przy 250 dniach roboczych 2,72 M  

» 260 „ „ 2,62 „
270 „ „ 2,52 „

.. 280 „ „ 2,43 „
Licząc że do zorania dobrze i porządnie potrzeba 

5 koni na ha  po 2,60 --= 13,00 M  
2V2 dnia fornala X 2 =  5,00 „

wypada na ha 18,00 M
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czyli na 1 morgę 4,50 M. Strebel wylicza 5,15 M; ja wolałem 
jego liczby trochę zredukować.

Czy sposób ten obliczenia jest do naszych stosunków od­
powiedni zostawiam ocenie panów. Można mu niejedno za­
rzucić i niejedno taniej jeszcze obliczyć, możeby daleko niższa 
wypadła cyfra. Tak n. p. w referencyi, o pługu motorowym 
Stocka, podanej firmie Lesser, liczy p. Mengdehl, dyrektór dóbr 
z Kobelnik pod Kruświcą, liczy órkę wołami tylko na 2,71 M. 
Jak do tej liczby doszedł, tego nie podaje. Z liczb i obliczeń 
tych jednak wynika, iż orka pociągowym inwentarzem jest naj­
tańszą ze wszystkich.

Zdawaćby się więc mogło, że w takim razie wogóle niema 
się co namyślać nad wartością i praktycznością pługów motoro­
wych. Czy to mniemanie słusznem czy blędnem, niechaj pa­
nowie osądzić zechcą, gdy opiszę im zmiany, które przez kupno 
pługa motorowego powstały w mojem gospodarstwie. Pierwszem 
pytaniem będzie, ile skasowałem koni i wołów.

Wołów nie posiadałem wcale. Koni skasowałem tylko 2 
pary a i tych mi często brakowało. W ostatnich 2 latach jednakże 
wydrenowałem ca 600 mórg, zarzuciłem ca 20000 bież. metrów 
rowów, zakładałem ruruciągi i odpływy, urządziłem ogród nowy, 
postawiłem mury i płoty, w końcu w ubiegłym lecie i jesieni 
założyłem przeszło 7 km  kolejki stałej z bardzo wielkiemi 
ilościami bruku, wszystek piasek do kolejki i do bruków musia­
łem, nie mogąc szyn do kopalni piastu doprowadzić, na 2—4 km  
na kołach dowozić i t. d. Wydobyłem też ogromną ilość kamieni 
z roli i t. d., a przytem nie spóźniłem się z żadną robotą rolną, 
ani o dzień jeden. Wszystko w czas było wykonane, tak zorane, 
jak zasiane. 3

W  roku 1912 zasiałem  120 m órg zielonych nawozów, 
a w 1913 przeszło 400. Dnia 12 lipca zaczęto żyto kosić, a 30 
lipca było 400 mórg zielonych nawozów zasianych, w tern 50 
morg po sprzątniętym  jęczmieniu. Z tą  sam ą chwilą co żyto 
było skoszone i w rzędy ustawione, już pług m otorow y m ię­
dzy mędelami orał i włóczył naturalnie równocześnie, za nim 
szły  2 drylowniki 3-m etrowe i dwa wały, jeden lekki i je ­
den ciężki. — Już przed kilku laty  p. Chrzanowski z Unii zw ra­
cał z tego m iejsca uwagę, jak ważną jest rzeczą, aby 
dobrze pod zielone nawozy orać, a nie tylko 3-skibowcami 
podrapać. Jak więc te zielone nawozy, zasiane na dobrą orkę 
6—7 calową, p rzy  tegorocznych deszczach urosły, 
możecie panowie sobie wyobrazić, a mogą poświadczyć to ci 
z obecnych, k tó rzy  je widzieli.

O rka siewna pod oziminy była  praw ie zawcześnie skoń­
czoną i w przyszłości tak spieszyć się nie będę, gdyż potem 
orka zanadto przerasta , tak, że brona nic nie zrobi, a chcąc ją 
do siewu przygotow ać czy to gruberem , czy płużkiem  psuje 
się odferm entowanie, co na jednem  z pól moich bardzo dało



się we znaki. Przy siewnej orce pług ciągnie równocześnie 
Campbella, którego mi na zamówienie dostarczyła firma 
H. Cegielski. — Campbell jest urządzony i do pracy motorem 
i do pracy końmi i zadowolił mnie najzupełniej. Dnia 11 pa­
ździernika skończyłem wybieranie ziemniaków, a 25 wszystkie 
ziemniaczyska były zorane, co byłoby nastąpiło daleko wcze­
śniej, gdyby pług nie był stracił tygodnia czasu, 'gdyż wje­
chał na tak olbrzymi kamień, że skrzywił główny wał i łoży­
sko jedno się połamało na maleńkie drzazgi; trzeba było 
wszystko demontować i do domu przywieść. P rzy tej sposo­
bności dodać tutaj winienem, że reprezentant firmy Stocka na 
Wielkie Księstwo Poznańskie, robi, co może, aby ułatwić 
jego pracę i wszelkie reperacye stara się wykonywać jak naj­
szybciej. W  końcu października wszystko co było do orania, 
było skończonem i pług wrócił do domu —- zkąd wyjechał je­
szcze na 4 dni na początku grudnia, aby zorać buraczyska, 
(z których buraki tymczasem odstawiono) i świeżo wywie­
zioną mierzwę pod ziemniaki przyorać — poczem powrócił na 
zimowy spoczynek. W  tym czasie kompletnie go rozebrano, 
i przekonałem się znowu niestety, że potrzebuje znacznych re- 
peracyi, które też zaraz wykonano. Teraz ma być jak nowy 
znowu. — Oby tak było! — Jaką jednak był w ubiegłej jesieni 
pomocą, niechaj będzie dowodem, że gdy tak forsownie budo­
wałem kolejkę, na 657 mórg uprawy pod oziminy, 630 mórg 
zorał pług motorowy, a tylko 27 mórg na małych skrawkach 
końmi zorano.

Oto są moje dwuletnie doświadczenia z pługiem motoro­
wym. — Podczas, gdy dawniej robiło się wszystko końmi, 
wydałem teraz mniejwięcej na 1 morgę areału katastralnego 
5 A  na 1 morgę areału pod pługiem 7 c41 rocznie, 
za to orało się daleko lepiej, głębiej i porządniej, mogłem 
przytem podołać wprost olbrzymim wobec wielkości majątku 
melioracyom; mimo tych melioracyi wszelkie roboty rolne 
wykończyłem na czas, a nawet bardzo wcześnie — Podczas 
gdy dawniej nie mogłem marzyć o sianiu zielonych nawozów, 
zasiałem w tym r. przeszło 400 mórg i to także bardzo wcześ­
nie. Na naszej ciepłej kościańskiej ziemi siejemy oziminy możli­
wie późno, jarzyny tak wcześnie, jak mało która okolica 
Księstwa. Rezultat ten, że wszystko razem dojrzewa, jęcz­
mień się wozi przed żytem, a często i owies przed resztą ży­
ta, które jako najodporniejsze, zostaje do końca.

Jest więc taki nawał pracy (szczególniej po suchej wioś­
nie), że o orce pod zielone nawozy na większą skalę mowy 
nie ma. — Za pomocą pługa motorowego praca ta idzie gład­
ko i szybko (warunkiem naturalnie jest, aby się nie popsuł 
w tym właśnie czasie).

Czy się więc wydatek ca 7 M na morgę areału pod płu­
giem w tych warunkach opłacił, trudno osądzć. Optymiści po-
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wiedzą, że tak, pesymiści, że nie; przyszłość to wykaże.
Do tej przyszłości i ja mam uzasadnioną pretensyę, aby 

mi ona koszta pługa motorowego mocno obniżyła. — 
W szystkie pola teraz pługiem motorowym przeorane, nie­
które już po 3 razy, więc kamieni dużo ubyło, chociaż abso­
lutnie nie robię sobie iluzyi, aby znikły zupełnie; pola odreno- 
wane, rowów na całym majątku mam tylko 60 m. b„ pola 
długie, tak że motor zawsze orać będzie od 400— 1200 m., 
a tylko w niektórych przypadkach poniżej 400 m. — Jest to 
rzeczą ogromnej wagi, gdyż każde nawrócenie kosztuje nie- 
proporcyonalnie dużo — po za tern, nie mając w przyszło­
ści tak bardzo wielkich melioracyi, sądzę, że będę mógł jeszcze 
kilka koni skasować, a przedewszystkiem tymi, które mam 
więcej orać, rezerwując (Sobie wyzyskanie jak najobfitsze 
pługa motorowego wtedy, gdy konie inną pracą będą zajęte.

Zbliżając się do końca mego referatu, chciałbym kilkoma 
słowy jeszcze określić te gospodarstwa, w których według 
mego niemiarodajnego zdania, pługi motorowe mogą być na 
miejscu.

Najpierw w gospodarstwach, które mają więcej, niż 1200 
a mniej niż 3000 mórg pod pługiem. Majątki większe niż 3000 
mórg pod pługiem mogą pług parowy zatrudnić i u trzym ać 
(dla tego to pytanie do nich w pierwszym rzędzie przystąpi). 
Jestem jednak pewny, że w m ajątkach dużych, gdzie jest 5 
do 6000 mórg i więcej pod pługiem, bardzo korzystnem być 
może zatrudnienie prócz pługa parowego 1—2 pługów m oto­
rowych i to specyalnie do miałkiej orki i uprawy zielonych 
nawozów, boć pługami parowemi między mędelami praco­
wać nie można — a udanie się zielonych nawozów w wiel­
kiej mierze od wczesnego siewu zależy. — ' Spoiste 
gliny mniej nadają się do orki pługiem moto­
rowym, tak samo zbyt górzyste ziemie; pług m otoro­
wy zużywa dużo siły niepotrzebnie, podjeżdżając pod górę, 
trudno też równo orać, bo z góry  na dół orze się zawsze za 
miałko, a pod górę za głęboko — małe spadki pług motorowy 
pokonuje z łatwością; — najlepiej pracuje pług motorowy na 
średniej i mocnej, równej glebie, najgorzej na zupełnie lek­
kim piasku, który  się pcha i usuwa i na którym  łapacze nie 
mogą znaleźć dobrego oparcia się. — Dalej w majątkach, 
gdzie dla różnych powodów jest niemożliwością stworzenie 
lepszej komunikacyi, a chciałoby się prowadzić intenzywniej- 
sze gospodarstwo, pług motorowy może być wielką pomocą, 
dając możność koniom pracowania więcej przy odstawach.

. Warunkiem, aby pług dobrze pracował, jest p rzedew szy­
stkiem mała ilość kamieni, długie, równe pola, bez rowów, 
mostów, bruzd, łączek i t. d. — dalej, aby i właściciel i ludzie 
jego chociaż trochę mieli wyobrażenia o motorach, aby lu­
dzie, przy pługu motorowym zatrudnieni, nie zmieniali się co
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rok, aby, g d y  się pług kupi, nie p rzyucza ło  się ko w a lczy k a  lub 
m o n te ra  do pługa, lecz zw ycza jnych  naszych  robotn ików  i to 
takich, co praw dziw ie dobrze końmi orać  po traf ią  —  bo d a ­
leko prędzej n au czy  się robotnik obchodzić z m otorem , niż 
kowal lub m on te r  nasz  orać.

Jak i pług kupić, jakiego sy tem u się t rzym ać, tego n iko­
m u d o rad zać  nie mogę, technika postępuje szybko  n ap rzód ;  
pługi, k tó re  w jed n y m  roku b y ły  m oże jeszcze  niew ydosko- 
nalone, w ,p rz y sz ły m  roku  m oże będą  już zupełnie dobrym i — 
dla tego jeszcze raz  pow tarzam , że nie polecam  żadnego  spe- 
cyalnie sy s tem u  i nie chcę robić tutaj rek lam y  ani tej, ani owej 
firmie. —  O ile jednak  jes tem  poinform ow any, to t r a k to ry  
w szędzie  u nas  g o rszą  rolę odegrały , niż pługi z łączone z  m o ­
torem , jak  Stock, Kommick, W en d e le r-D o h rn  i t. d.

P rzed s taw iłem  w szys tko  mniej więcej, co m ogłem ,
tak  bezstronnie , jak  ty lko m i to by ło  możliwem, s ta ra łem  się 
w y k a zać  złe i dobre  s trony ,  —  am b aras  i k łopoty , og rom ny  
poniekąd  koszt, a to rzecz  z w szystk iego  n a jgo rsza  (ja o so ­
biście p rzek o n an y  jestem , że ci, co obliczają kosz ta  orki p łu ­
g a  m o to row ego  n a  4— 5 <M, co się w pośw iadczeniach  często 
czy ta , iluzye sobie robią). — Z drugiej s t ro n y  s ta ra łem  się 
w ykazać ,  jak ie  korzyśc i gospodarzow i oddać  m oże pług m o ­
torow y, a korzyśc i te, jak  mi panowie przyznacie ,  są  
także  bardzo  znaczne. —  Co to zn aczy  w szys tko  w  czas sk o ń ­
czyć, zielone naw ozy  w cześnie i dobrze  zasiać, orki zim owe 
p rzed  deszczam i lis topadowem i pokończyć i t. d . ! ? C zy  te 
wielkie korzyśc i z rów now ażą  tak bardzo  wielkie koszta ,  p e ­
wnie nikt na  razie  osądzić  nie zdoła.

P rz e d  jed n y m  za rzu tem  chcia łbym  się jednak  w  końcu 
m ego re fe ra tu  obronić; g d y  naby łem  pług m otorow y, często  
s łysza łem  czy  w prost ,  czy  pośrednio  zdanie : „Postąp ił  sobie 
lekkom yślnie , z a  wcześnie, później będ ą  lepsze" i tam  dalej. 
—  To zdanie  jes t  n iesłusznem , bo tern sam em  p raw em  
m oglibyśm y  ojcom  n aszy m  i dziadom  zarzucić, że p rzed  
la ty  pięćdziesięciu kupowali lokomobile i m łocarnie , lub
stawiali ów czesnego sys tem u  gorzelnie, podczas  g d y  pó ­
źniej b y ły  lepsze i t. p. —  Słusznie robili ojcowie nasi, g dy  
chcąc iść z postępem  i nie m ogąc  w y d o łać  p ra c y  w sw ojem  
gospodarstw ie , kupowali to, co w ów czas  by ło  najlepsze, a k r y ­
ty k u jąc  i dom aga jąc  się co raz  to  now ych  ulepszeń, do coraz  
p rak tyczn ie jszych  w y robów  się przyczyniali .

Niechaj więc i nam  (bez posądzen ia  o lek k o ­
m yślność) będzie  w olno chociaż z ciężkiem se rcem  (za to 
lżejszą kiszenią) z now emi w yna lazkam i robić próby, k tó re  
będą poży tk iem  dla  ogółu; p rzy s łu żm y  i m y  się tak  n aszą  p r a ­
cą, jak naszym  zysk iem  lub s t r a tą  spo łeczeństw u naszem u, ale 
za  na jk a rd y n a ln ie jszy  w a ru n ek  uw ażać  m usimy, ab y  
mówić p raw d ę  zaw sze  i wszędzie, nie w s tydzić  się tego i nie
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zatajać, jeżeli się coś niekorzystnego zrobiło, nie osłaniać 
tego, co złe, przestrzegać przed tem, co zbyt ryzykowne, a 
chwalić to, co dobre i wyświetlić jego korzyści bezstronnie, 
rzeczowo, bez iluzyi.

Jeżeli skromny ten referat mój rozwieje iluzye niejedne­
mu z obecnych tu panów, to bardzo się z tego cieszyć będę; 
jeżeli powie sobie „czekać będę z kupieniem pługa m o­
torowego, bo jeszcze czekać mogę“, to uważać sobie to będę 
za maleńką zasługę. — Jeżeli przeciwnie ktoś z szanownych 
słuchaczy osądzi, że warsztat jego łatwiejszym jest do pracy 
pługiem motorowym, niż mój i obliczając sobie korzyści, zde­
cyduje się na kupno pługa motorowego, to szczerze mu ż y ­
czę, aby się w tem nie omylił i aby pług motorowy oddał mu 
jak najlepsze usługi.

S tarałem  się materyał mi przeznaczony tak bezstronnie 
opracować, aby mógł być równocześnie dla jednych zachętą, 
dla drugich przestrogą, ja zaś zawsze gotów jestem i nadal 
służyć wyjaśnieniami i zbieraniem danych jak najdokładniej­
szych w tej tak bardzo ważnej i ciągle naprzód postępującej 
gałęzi rolnictwa naszego.



M. Maćkowiak.

Zmiana systemu gospodarczego 
przez zastosowanie nowego silnika spalinowego.

Dzisiejsza technika rolnicza i stosunki ekonomiczne w y ­
magają zaprowadzenia gospodarstwa motorowego.

Rozglądając się atoli w  sposobach praktycznego w pro­
wadzenia tego nowego trybu gospodarstwa, napotykamy na 
szereg trudności.

Nasz ziemianin musi wyszukiwać odpowiedniej dla sie­
bie maszyny nie na podstawie własnej praktyk i, lecz z kata­
logów i opisów, w  których więcej m istrzowskiej jest reklamy, 
aniżeli prawdy, więcej wyszukanych frazesów, aniżeli faktów.

Gospodarz ma więc przed sobą zadanie bardzo trudne 
i wymagające znacznego zasobu wiedzy fachowej i w y tra - 
wności. Chodzi o to mianowicie, aby nie dać się wziąć na lep 
reklam y i wybrać z całej powodzi ofiarowanych i zachwala­
nych maszyn i narzędzi najodpowiedniejsze do warunków na­
szego gospodarstwa.

Badając sprawę motorowej uprawy ro li nie narażę się 
pewnie na zarzut przesady, jeżeli stwierdzę, że dotychczaso­
we pługi motorowe nie z iściły pokładanych w nich nadziei.

Najwięcej z nich zachwalane pługi S tocka .i wzorowane 
na nich systemu Wendeler-Dohrna, również „A k ra “  okupują 
potrzebną (z powodu konstrukcyi) lekkość użyciem szybko 
chodzącego motoru automobilowego, podlegającego z powodu 
wysokich obrotów szybkiemu zużyciu.

Pługi te są w pierwszej lin ii i jedynie do ork i przezna­
czone, jak zresztą w ynika z ich konstrukcyi. Zastosowanie 
pługów tych także do ciągnienia rozmaitych maszyn ro ln i­
czych. przedstawia z m ałym i w yją tkam i wartość ty lko  pro­
blematyczną.

I raktory, przejęte z Am eryki, gdzie wobec zupełnego 
braku robotnika każda maszyna, jako tako obracająca się, bez 
względu na koszta ruchu jest pożądana, nie odpowiadają w na­
szych warunkach absolutnie przypisywanym  ich zadaniom. 
Chociażby trak to r w  pewnych warunkach, jak do ciągnienia
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ciężarów i t. p., był bardzo pożyteczną maszyną, to jednakże 
do obróbki roli wlokąc za sobą pługi lub brony, żniwiarki 
i t. p., nigdy nie będzie m aszyną racyonalną. Siła zużyta  na 
poruszanie własnego ciężaru jest nieproporcyonalnie wielką 
w stosunku do oddanej pracy użytkowej. Współczynnik spra­
wności jest tak niski, że wobec drogich materyałów palnych 
żadnej nie wytrzymuje krytyki. Pomijam przy tein kwesty ę 
ubijania warstw y ornej i szkody stąd wynikające, jako rzecz 
w skutkach swoich nie zupełnie zbadaną i wyłącznie do kom- 
petencyi rolników należącą. To jednakże, zdaje się być rzeczą 
zupełnie nie wątpliwą, że żółwia praca traktorów podczas 
orki niekoniecznie jest pożądaną.

O pługach frezerowych definitywnego sądu na razie w y ­
dać nie można, dopóki nie sprawdzi się rezultatów nowego 
sposobu uprawiania ziemi. Prócz zupełnie odmiennego sposobu 
uprawy ziemi nie posiadają apara ty  te żadnych specyalnych 
zalet. Przeciwnie mają wspólne z traktorami i pługami sam o­
chodami wady, a zatem wielki ciężar i wielkie koszta opału.

Czw arty  system pługów motorowych opiera się na zna­
nym systemie dwumaszynowym pługów parowych. System  
ten jest z wszystkich najstarszy" i byłby może ze względu na 
szybkość i głębokość orki najidealniejszy, gdyby można nie 
używać pługa przechylanego (Kipppflug), lecz zwyczajnego 
jednostronnego i gdyby nie uciążliwy^ dowóz węgli i wody. 
Przez  użycie motorów w miejsce kotłów i maszyn parowych 
można usunąć dowóz węgli i wody; tę korzyść okupuje się 
jednak, o ile pług motorowy w sile ma dorównać parowemu, 
drogością opału i niewykorzystaniem ciągłej pracy motoru. 
Podczas kiedy bowiem pług parowy przy  systemie dwuma­
szynowym po przyciągnięciu liną pługa do siebie ma podczas 
pracy drugiej m aszyny czas do wytworzenia pewnego zapa­
su pary  dla nowego okresu pracy, to lokomotywa pługa m o­
torowego przy systemie dwumaszynowym albo stoi przez 
czas pracy drugiej m aszyny bezczynnie, albo, chcąc uniknąć 
zapuszczania motoru w ruch, idzie próżno, nie wykonując ża ­
dnej pracy. To są braki nie konstrukcyi lub wykonania, lecz 
systemu.

Pług elektryczny systemu dwumaszynowego pracuje sta- 
nowczo^ za drogo, bo k o r / i  godzina kosztuję około 12 -<8; 
przy użyciu 100 konego motoru i 10-godzinnej pracy  zatem 
120 cM dziennie; warunkiem użycia pługa elektrycznego jest 
elektrownia miejscowa, lub okręgowa i rozgałęziona sieć p rze­
wodników elektrycznych, co zwykle jest rzeczą bardzo ko ­
sztowną i nie dla każdego ziemianina dostępną.

Dopiero nowo wynaleziony system pana Włodzimierza 
Kaczyńskiego rozwiązuje kwestyę, ponieważ jednoczy w so­
bie wszystkie zalety pługa parowego i motorowego, unikając
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wad jednych i drugich. Plug ten zastępuje zupełnie pług pa­
rowy mimo, że cena jego wynosi prawie tylko połowę pługa 
parowego.

Właściwie ściśle biorąc, wynalazek ten nie jest nowy. Sy­
stem i idea znane są już od roku 1882. Jedynie uchwycenie tej 
idei i przeprowadzenie jej jest nowością.

Nowy wynalazek polega na możności doprowadzenia prą­
du elektrycznego, wytwarzanego na lokomotywie do motorów 
znajdujących się na pługach. Poza koła lokomotywy wysu­
nięte są dwa bębny, na których są umieszczone wewnątrz l i­
ny przewodniki elektryczne, zaopatrujące motory na pługach 
elektrycznością. Lokomotywa porusza się automatycznie na­
przód, w miarę wykonanej orki. To są główne charakterysty­
czne cechy nowego pługa.

System jest linowy, jednomaszynowy tego rodzaju, że 
maszyna czyli lokomotywa stoi w środku pola, z lewej i pra­
wej strony zaś są dwa pługi połączone liną stalową z bębna­
mi lokomotywy.

Na lokomotywie podobnej do lokomotywy pługa paro­
wego znajduje się motor pędzony najtańszą ropą, t. j. smoło­
wą, połączony z prądnicą, wytwarzającą prąd elektryczny, 
potrzebny do poruszania pługów w drodze powrotnej.

Orka wykonuje się w ten sposób, że motor ropny na lo­
komotywie się znajdujący ciągnie pług do siebie za pomocą 
liny nawijającej się na bębnie, zupełnie tak samo, jak u pługa 
parowego; równocześnie odjeżdża z drugiej strony pług pró­
żno chodzący za pomocą motoru elektrycznego na koniec po­
la, skąd po wykonaniu pracy z przeciwległej strony lokomo­
tywa przyciąga go liną. Równocześnie wykonuje się zatem 
orkę za pomocą motoru ropnego z jednej strony i transport 
pługa próżnego na koniec pola za pomocą motoru elektrycz­
nego z drugiej strony.

Praca pługa trwa przy długości liny 220 metrów 2 mi­
nuty, powrót pługa na miejsce tylko 80 sekund, tak iż 40 se­
kund pozostaje do podnoszenia pługa z ziemi i ponownego 
ustawienia go. Ponieważ pług jednorazowo zabiera 2 metry 
szerokości, można przy pracy bez przerwy w godzinie zorać 
13 000 metrów kwadratowych, czyli przeszło pięć mórg ma­
gdeburskich.

lako paliwa do motru używamy ropę naftową lub smo­
łową. Koszta stałego ruchu motoru 100 konnego przez czas 
10 godzinny wynoszą tylko 17,50 M. Za tę cenę nie dostarczy 
żadna elektrownia siły motorowej, pomijając zupełnie ko­
szta przewodów elektrycznych. Nasz motor ma tylko 325 ob­
rotów w minucie, jest więc w porównaniu do innych motorów 
wolnochodzącym. Co się tyczy pewności ruchu, to motor 
ropny przewyższa maszynę parową, ponieważ jest w kon-
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strukcyi zupełnie prosty, nie posiadając żadnych wentyli 
i przyrządów rozdzielczych, żadnych zapalników, magnesów 
i t. p. Motor zapędza się powietrzem ściśnionem, które sam 
sobie wytwarza. Reszta lokomotywy, a mianowicie koła zęba­
te są te same, co przy pługu parowym, a przez dziesiątki lat 
wypróbowane, dają gwarancyę pewności ruchu.

Reasumując, zalety pługa nowego są następujące:
aj przy pracy równoznacznej z pracą pługa parowego re ­

dukują się koszta kupna przeszło o połowę;
bj ponieważ zastosowany jest motor ropny, odpada do­

wóz węgli i wody, natomiast są niskie koszta paliwa i zawsze 
gotowość do ruchu;

c) tą samą długością liny, jak przy  pługu parowym, m o­
żna podwójną szerokość pola objąć. P rzy  równej szerokości 
pola oranego wystarczy u pługa nowego połowa liny. Tarcie 
i zużycie liny musi zatem być o połowę mniejsze;

d) system  jednoinaszynowy wysuniętymi po za koła bę­
bnami pługa umożliwia zupełnie zoranie całego pola nie z o ­
stawiając poprzeczy;

e) znajdująca się na lokomotywie prądnica elektryczna 
dostarcza siłę elektryczną i światło, tak, iż, w razie potrzeby, 
można dniem i nocą orać;

i') obsługa zupełnie prosta, bo motor prostej konstrukcyi, 
tak, iż zwyczajny robotnik dominialny m aszynistą przy nim 
być może;

g) orka precyzyjna, ponieważ pług nie przechylany, lecz 
jednostronny, jak u Stocka lub Wendeler-Dohrna.

Wielu ziemian zapatruje się dotąd na motory rolnicze, a 
zwłaszcza na silniki poruszające pługi, jako na maszyny, k tó­
rych głównem zadaniem jest głęboka orka, taka mianowicie, 
której narzędziami sprzężajnemi wykonać nie sposób.

Pogląd taki, do niedawna może słuszany, dzisiaj wobec 
zmian w stosunkach ekonomicznych i postępów w dziedzinie 
mechaniki rolniczej za błędny uważać należy.

Silnik wogóle w gospodarstwie dzisiejszem naszem nie 
dla tego odgrywa rolę coraz poważniejszą, że pozwala nam 
wykonać roboty, będące ponad siłę sprzężaju, lecz dla tego, 
że daje nam możność zaradzenia ich brakowi czasowemu lub 
stałemu i dokonania takich robót i w  takiej porze, w jakiej 
tego wymaga dzisiejsza technika gospodarcza i stosunki eko­
nomiczne.

Z tego powodu znaczenie nowego wynalazku zwiększą 
się, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że lokomotywa nowego płu­
ga nadaje się do innych, robót w rolnictwie ważnych i nie­
zbędnych.

P rzy  żniwach np. można m otory elektryczne znajdujące 
się na pługach przemontować na odpowiednio skonstruowane
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wozy żniwne, a ustawienie stogów możnaby, jeszcze przez u- 
życie elewatorów przyspieszyć.

Również przy młócce można korzystać z siły maszyny, 
zapędzając nią jedną młocarnię pasem, drugą w odległości 
dowolnej do 220 metrów elektrycznie. Rozporządzając świa­
tłem elektrycznem można na krótkich dniach czas dowoli 
przedłużać.

Dotychczas nie było możliwem traktorami, a pługami pa­
rowymi za drogo, wyorywać buraków. Nowa m aszyna daje 
tę możność, wykonując tę pracę tak, jak orkę.

Również przy sprzęcie ziemniaków można użyć kartofla- 
rek zabierających kilka radlonek i zaopatrzonych w motor 
elektryczny do transportu z powrotem.

Jako rzecz wielkiej wagi uważamy możność bronowania 
rychłą  wiosną. W  tym celu będziemy budowali lokomotywy
0 kołach gąsienicowych według systemu Caterpillar, umożli­
wiających wjechanie na rolę jeszcze wówczas, gdy konie na 
niej grzęzną. P rz y  odpowiedniej konstrukcyi brony jest m o­
żliwem w 10 godzinach około 150 mórg zbronować. Zdaje się 
się, że właśnie ta tak ważna praca wczesną wiosną za pomocą 
brony lub kultyw atora  dotychczas nie zawsze była możliwą. 
W ażnym  jest ten wynalazek do szybkiego spłużkowania ścier­
nisk, szczególniej w gospodarstwach bezinwentarzowych, opie­
rających się na zielonych nawozach. W iadomem jest bowiem, 
że udają się one w pierwszym czasie tylko po żniwach zasiane, 
podczas gdy siew ich późniejszy jest ryzykowny. Niemożli- 
wem jest zaś płużkować pługiem parowym między mędelami
1 tylko inwentarzem uskuteczniało się dotychczas tę pracę z 
opóźnieniem żniw. Potrzeba  tylko w środku pola porostawiać 
mendele tak, żeby m aszyna mogła przejechać, a pługi będą 
wygodnie wyorywać pomiędzy mędalami. W  tym celu będzie 
zbudowany pług o szerokości mniejwięcej 3 metrów, k tóry  w 
godzinie powinien zorać podwójną ilość, a więc 10 metrów, 
czyli od 4 zrana do południa i od 1 do 9 wieczorem, to jest w 
16 godzinach 160 mórg.

P rzy  użyciu lokomotywy ta kolach gąsienicowych jest 
kwestya kultury murszy bliską rozwiązania, co przemawia 
również na korzyść nowej maszyny.

P rzy  tak powszechnym użyciu nowego silnika może na­
stąpić zmiana w systemie gospodarczym. Pożądana bardzo a 
przez dotychczasowe pługi motorowe jako możliwa obiecywa­
na redukcya zaprzęgów może rzeczywiście nastąpić. Ile za ­
przęgów mniej używać można, zależy zupełnie od miejsco­
wych warunków. W  każdym  razie w najgorszych warunkach 
śmiało zaprzęgi o 10 proc. zredukować można. Szczególną 
pragnę zwrócić uwagę, jak ważnem jest w  latach przekrop- 
nych dla gospodarstwa szybki sprzęt zboża. Różnicę kilkoty- 
v ę c zn ą  stanowić może rychlejszy sprzęt okopowych przed
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przymrozkami. Wszelkie obawy wybierki ziemniaków na je­
sień przy zastosowaniu wspomnianej kartoflarki upadają.

Rychły i szybki sprzęt umożliwi zwiększenie produkcyi 
okopowych, która wobec grożącego zamknięcia granicy ro­
syjskiej w szczególe, a intenzywnej i zyskownej gospodarki 
wogóle dla rolnictwa bardzo jest pożądaną.

Nowy silnik może więc wobec swej wszechstronności w 
zastosowaniu na zmianę dotychczasowego systemu w dodat­
nim kierunku wpłynąć, a nawet dopiero umożliwić.

Momentem najciekawszym jest kwestya kosztów orania 
tą maszyną.

Przy dwunastu calach głębokości orki możemy w 10 go­
dzinach zorać 50 mórg.

Koszta opału wynoszą przy zużyciu 100 konnego silnika i 
ropy smołowej 17,50 dl dziennie; na morgę zatem przypada 
35 -*8 kosztów opału.

Koszta obsługi wynoszą przy 3 ludziach po 4 dl dzien­
nie =  12 dl, czyli na morgę 25

Smary wynoszą 5,00 dl dziennie, czyli 10 na morgę.
Jeżeli cały garnitur kosztować będze 40,000 dl — i pra­

cuje 120 dni rocznie, to przy 10% amortyzacyi, 6% od kapita­
łu i 5% na remont, suma am ortyzacyjna na rok wynosić bę­
dzie 8400 dl, czyli na dzień 70 dl, na morgę zatem 1,40 dl.

Razem koszta orki na morgę wyniosą 2,10 dl.
Na przypadek użycia w miejsce ropy smołowej ropy ga­

licyjskiej, podwyższą się koszta o 35 -<3 ,  zatem na 2,45 dl na 
morgę.

Jeżeli się z tą liczbą porówna koszta orki pługa parowego 
i z tern połączonych niedogodności dowożenia węgli i wody, 
to nie ulega kwestyi, iż właśnie temu nowemu silnikowi nale­
ży się stanowczo pierwszeństwo nie tylko przed pługiem pa­
rowym, ale i przed wszelkimi innymi pługami motorowymi, 
które drożej pracują.

Liczne próby użyteczności nowej maszyny dadzą ogó­
łowi naszego ziemiaństwa sposobność zapoznania się z m a­
szyną, która z pewnością spowoduje przewrót w naszym sy­
stemie gospodarczym.



M ieczysław Bukowiecki.

Urządzenia sztucznej deszczowni w Ciehowle
i dotychczasowe rezultaty.

Urządzenie deszczowni w Cichowie składa się z lokomobili 
fabryki Lanz’a o

sile normalnej 45 koni 
zdolność max. 75 „

1 pompy, które pom puje z jeziora circa 2000 litr. na minutę, 
1800 m stałych rur 200 m/m zakopanych w ziemię i 800 m 
rur przenośnych 150 m/m. Aparatem tym m ożna oblać około 
800 mórg.

W ózków 16, system Szczepkowski & Moegelin, wykonawca 
fabryka M oegelin w Poznaniu. — Koszta ogólne wvnosilv circa 
42000 J6. y

G ospodarując 15 lat w Cichowie, miałem 2 lata mokre,
2  lata o dostatecznych opadach, 4 lata klęski z powodu suszy’ 
pozostałe lata z niedostatecznem i opadam i, okresami suszy. — Przy­
taczam przykład om łotów jęczm ienia:
W  roku przekropnym 1908 młóc. przeć, jęczm. 15 ctr. z morgi

1909 » „ „ 17 „ ,,
„ suchym 1910 „ U

1911 ” ” "»  ’» U 1 >> >> >. 1 1 ,, }
mokrym 1912 „ „ „ 18 „

Jeżeli dochód z roku 1909 +  1912 =  x
to dochód z lat 1910 +  1911 =  x — 40000 J l.

Jest to cyfra równająca się prawie kosztom urządzenia.
Moje doświadczenia są następujące:

W maju podlałem  jęczmień ca 20 m/m
W czerwcu „ buraki cukrowe ca 35 m/m

ziem niaki ca 25 m/m
W sierpniu „ „ Ca 25 m/m

Deszcze dałem w okresie suszy. Rezultat był wszędzie
widoczny. Komisya C. T. G. oszacowała różnicę przy jęczm ieniu
n a  3 ctr. z morgi. Ziemniaki dokładnie przemierzone, dały netto
22  ctr. więcej, buraki cukrowe najm niej 30 ctr. z m orgi więcej.

Rezultat finansowy przedstawia się jak następuje:



84

80 mg. bur. cukr. plus 30 ctr. z morgi (taks.) 2400 ctr. 2400 J6
150 mg. jęczmienia plus 3 ctr. z morgi (taks.) 400 ctr.

po 7 . 1 ................................................................................3150 .M>
(przeciętnie 17 ctr. z morgi)

120 mg. ziemn. plus 22 ctr. z mg. (doki. waż.) 2640 ctr.
po 1 J i . ...............................................................................  2640 J i

(plon z oblan. 162 ctr. z nieobl. 140 c tr .)__________
8190 Ji

Odchdzi na koszta 15% i amort. 42000 Ji. — 6300 Ji
Na obsługę deszczowni c a ..................... .....  ■ 600 Ji 6900 Jf>

1290 Jt
Czysty dochód wprawdzie nie wielki, lecz w tak przekropnym  

roku zadowalniający. Najwięszą korzyść przyniosła mi deszczo­
wnia, dając m ożność obsiania 60%  areału zielonymi nawozami. 
W żyta przychodzi wsiewka saradeli albo poplon łubinu. W psze­
nicę wsiewka koniczyny żółtej albo czerwonej, na przyoranie pod 
buraki. W owies wsiewka koniczyny żółtej albo czerwonej na 
przyoranie w jesieni pod przenicę. Po jęczmieniu poplon mię- 
szanki i łubinu. Gęstość wysiewu zmniejszyłem o ća 25% , chcąc 
uniknąć wylęgania, za to dawkę fosforu podwyższyłem. — Myślę 
w ten sposób dojść do bardzo wysokiej kultury i spodziewam  
się, że będę mógł obniżyć wydatek na azot, dochodząc do m a­
ksymalnych sprzętów.

Jako ogólne uwagi pozwalam sobie jeszcze dodać, że nie za­
uważyłem nigdy niechęci ludzi przy obsłudze deszczowni, przeciwnie 
okazują nią wiele zainteresowania. Przypadków zaziębień nie było. 
Są ochronieni gumowemi płaszczami i dostarczam im dobrych 
butów. Szkody w polu minimalne. Rezultat uwydatnia się naj­
lepiej przy burakach cukrowych, które już kilka dni po oblaniu 
przerastają nieoblane. Tego roku sprzątnąłem  buraków 192 ctr. 
z morgi, mimo to, że uprawa była jaknajgorsza, bo z powodu 
ogrom nych deszczy w cztery konie ledwo na 7 cali zimową orkę 
dać m ogłem; przepłód jęczmień i średni poplon mięszaniny. 
Przed oblewaniem pole było twarde jak skała.

Po dawce 35 m/m deszczu mogłem wszędzie z łatwością kij 
głęboko w ziemię wcisnąć, a więc i burak mógł głęboko korzenie 
zapuścić. Mimo silnej dawki deszczu ani jedna kropla nie odeszła 
drenami.

Urządzeniem takiem jakie jest u mnie, nie m ożna opanow ać 
więcej niż ca 800 m órg — Przy lekkich ziemiach, gdzie trzeba 
dawać deszcze silniejsze i częściej, 800 m órg byłoby za wielkim 
obszarem  na jedną deszczownię mojego typu.



Władysław Sczaniecki.

O zyskowności gospodarstwa mlecznego.

Niewdzięczny to temat, którego opracowania się podjąłem, 
gdyż większość gospodarstw naszych teoretycznie do bezinwen- 
tarzowości grawituje, w praktyce zaś stale ilość inwentarza użyt­
kowego ogranicza. Wobec jednak ogromnego upadku cen za 
nasze płody rolnicze i wobec możliwości pogorszenia się naszych 
stosunków celno-agrarnych, obowiązkiem naszym śledzić warunki, 
od których zależy czysty dochód z inwentarza użytkowego, by 
w danym razie zmiana stosunków nie zastała nas nieprzygoto­
wanych. W pomyślnych warunkach gospodarczych, w jakich 
od szeregu lat żyjemy, małe zyski lub nawet straty na koncie 
inwentarza użytkowego w ogólnym budżecie gospodarczym małą 
stanowiły różnicę. W pogorszonych warunkach straty takie
mogłyby całe pochłonąć zyski.

Nie mam zamiaru w rozprawie mojej formułkami 
paszy i systemami hodowli nużyć, gdyż te znane ogólnie, 
a wreszcie w każdym podręczniku hodowli je się znajdzie. Chcę 
tylko podzielić się cyframi ścisłemi, stwierdzonemi we 
wydziale kontroli mleczności, który od lat dwóch przy patronacie 
kółek rolniczych istnieje. Wydział kontroli mleczności obejmował 
w pierwszym roku obór 20, w drugim 26, w tern jednak były 
tylko 4 obory, których obliczenia z obydwóch lat są wykończone, 
gdyż przeważna ilość obór dopiero na 1-go kwietnia rok swój 
kończy.

Na mocy tych cyfr starałem się w pierwszej linii wyrobić sobie 
zdanie, przy jakiej wydajności i jakiej cenie mleka gospodarstwo 
mleczne się opłaca.

Przyjąłem następujące warunki ogólne jako podstawę:
Cena kg. m leka..................................................................... 0,12 JL

„  50 kg. paszy ścisłej .  .........................................7,00
„  50 kg. wytłoków k is z o n y c h ....................................0,30
„  50 kg. liści k is z o n y c h .......................................  0,30
„  50 kg. zielonej paszy ............................................. 0,25
„  50 kg. ziemniaków  ............................... 1,10
„  50 kg. ćwikły pastewnej.......................................  0,50
,, 50 kg. s iana ................................................................. 2,00
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Cena 50 kg. s ł o m y ...........................................................  1,00
„ 100 Itr. wywaru  o’30 ”

Obsługa, dój, odwózka mleka na krowę rocznie . . 55,00
Amortyzacya 10% wartości k r o w y .....................................45^00
Wartość cielęcia od k ro w y ..................................................... 16,00 ”
Wartość obornika od k r o w y ............................................... 40’50 ”

Dla ułatwienia obrachunku przyjmuję wartość cieląt i obor­
nika jako kompensatę amortyzacyi na 45,00 Ji, tak że dochód 
za mleko po potrąceniu wartości paszy i kosztów obsługi uważać 
należy jako czysty zysk.

Na uzasadnienie tej kompensaty nadmieniam, źe na 1140 
krów należących do związku w roku 1912 było 622 sztuk nor­
malnych, czyli takich, które w przeciągu 12 miesięcy się wycie­
liły. Licząc wartość przychowanego cielęcia na marek 30, do­
chodzimy do skonstatowania, że cielęta przedstawiały wartość 
18660 J i  czyli że dochód na krowę wynosił 16 Jt.

Licząc następnie, że każda krowa wyprodukuje przy odpad­
kach fabrycznych (wytłokach, liściach, wywarze) ca 270 ctr. na­
wozu po 0,15 Ji, to uczyni na krowę 40,50 Jt. Razem wartość 
obornika 40.50 Ji, wartość cielęcia 16 J t  razem 56,50 Jt. Przy- 
jąwszy zaś amortyzacyą od sztuki na 45 Ji, możemy pozostałe 
11,50 J t  liczyć na amortyzacyę budynku. Ryzyka chorób i wy­
padków nieszczęśliwych nie uwzględniam, gdyż trudno je w ści­
słych cyfrach pochwycić.

Zdaję sobie zupełnie sprawę, że ścisłym ten rachunek nie 
jest; celem jego jest tylko danie podstawy do ściślejszych obli­
czeń w różnych i odmiennych warunkach.

Dodać należy, że obsługa, dój, odstawa mleka i t. p. wy­
nosiły w kontrolowanych oborach od 33,50 J i  do 92 J i  na 
krowę; przyjąłem przecięciową cyfrę 55 Jt.

Podaję poniżej tabelkę 4 obór przez całe dwa lata kontro­
lowanych w przecięciowych cyfrach.

W roku 1912 wynosiły:

Udój
mleka

Wartość 
po 12 9>

mleka 
po 11 9>

Wartość
paszy

Ob­
sługa

Czysty zys 
12 9)

k przy cenie 
11 4

1 3074 kg 368,88 J i 338,14 J i 250,62 J i 55 J t +  63,26 J i +  32,52 J t
2 2622 „ 314,52 „ 288,44 „ 267,57 „ 55 „ — 8,05 „ —  34,13 „
3 1859 „ 223,08 „ 204,49 „ 150,32 „ 55 „ + 17,76 „ -  0,83 „
4

1

1659 „

W rok
3025 kg

199,08 „

u 1913 t
363,00 M

182,49 „

e same
322,77 J t

127,48 „

o b o ry :
247,64 J t

55 „ 

55 J t

+ 16,60 „ 

+ 60,36 ./t

+ 0,01 „ 

+ 30,13 J t
2 2890 „ 346,80 „ 317,90 „ 251,49 „ 55 „ + 40,31 „ + 11,41 „
3 2169 „ 260,28 „ 238,59 „ 170,75 „ 55 „ + 34,53 „ + 12,84 „
4 2234 „ 268,08 „ 24 .,74 „ 186,45 „ 55 „ +  26,63 „ +  4,29 „
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Z powyższych tabeli wynika, że przy racyonalnem pasieniu 

i normalnych kosztach ogólnych jeszcze przy cenie 11 fenygów 
za kg  mleka można było w tych czterech oborach czysty zysk 
osięgnąć.

By jednak w gorszych warunkach i przy niższych cenach 
mleka nie być narażonym na straty, trzeba w pierwszej linii 
baczną zwracać uwagę na dobór i wyrównanie obory pod wzglę­
dem mleczności i zdolności zużytkowania paszy.

Za przykład niech nam posłużą dwie krowy z jednej z po ­
wyższych obór.

Udój Wartość mleka 
po 11 Cena paszy Ob­

sługa Czysty zysk

Krowa 1 5218,9 kg 574,07 Jh 258,80 JI 55 J i +  260,27 J i
Krowa 2 1363,2 „ 149,95 „ 182,98 „ 55 „ 88,03 „

Krowa zatem druga przy cenie 11 Ą  za kg  mleka poważną 
przyniosła stratę w wysokości 88,03 J i ,  podczas gdy krowa 
pierwsza jeszcze przy cenie 6 Ą za kg  mleka byłaby pokryła 
wszelkie koszta paszy i utrzymania. Cyfry te same mówią za 
siebie. Jak na kieszeń właściciela oddziałuje posiadanie obory 
składającej się z krów kategoryi pierwszej lub drugiej wyliczyć 
łatwo. Nie starczy oszczędność 75,82 Ji. na paszy na sztukę, 
by uniknąć straty; jedynym ratunkiem dobór krów i niemiłosierne 
brakowanie sztuk nieprzynoszących zysku.

Ale także między krowami równej mniejwięcej produkcyi 
mleka różnice dochodu czystego wahają się znacznie. Znów za 
przykład niech nam służą dwie krowy z tejże samej obory:

Udój mleka 
po 11 4

Wartość
mleka Pasza ścisła Wartość

paszy
Ob­

sługa Czysty zysk

1 3903 kg 429,36 J t 673,2 kg 260,26 J ( 55 J i 114,10 J i
2 3973 „ 437,04 „ 837,7 „ 283,36 „ 55 J t 98,68 „

Pierwsza mimo udoju o 70 kg  niższego dała czystego 
zysku o 15,42 J i  więcej, oszczędziła bowiem 23,10 kg  ścisłej 
paszy. Indywidualna jej zdolność zużytkowania paszy była 
większą niż u drugiej, co dało ten korzyslny wynik. I tutaj 
cyfry mówią same za siebie, a obliczenie wartości tego spo­
strzeżenia dla całych obór łatwe.

Wyzyskanie powyższych faktów jest jednak tylko możliwem 
przy ciągłej i systematycznej kontroli udoju i przy indywidualnem 
pasieniu krów podług ilości udoju.

Powodem nizkich zysków lub strat z obór bywa często 
zbyt droga pasza.

I tak w dwóch oborach, z których każda liczyła po prze­
szło 50 krów, wypada rachunek następujący:
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Przeciętny 
udój mleka

Wartość mleka 
po 11 S) Wartość paszy Obsługa Czysty zysk 

na sztukę

1 3486,1 kg 383,46 J i 276,10 J t 46 J i 51,30 J i
2 2330,0 „ 256,30 „ 154,25 „ 46 „ 56,05 „

Pomim o więc o 1156 kg  niższej mleczności przeciętnej dała 
obora druga przy równej cenie mleka i równych kosztach ogólnych 
4,75 J i  czystego zysku na sztuce więcej od pierwszej. Przy­
czyny szukać należy tutaj li tylko w zbyt drogiem żywieniu.

Lecz w równej mierze jak luksus, szkodliwem bywa także 
skępstwo w używaniu paszy wogóle, a przedewszystkiem paszy 
ścisłej. Mieliśmy bowiem przykłady, że w oborze spasano rocznie 
na krowę tylko 36 kg paszy ścisłej; skutkiem była strata 3,97 J i  
na sztuce, nie licząc wydatku na obsługę, dój etc. mimo ceny 
12 ty za kg  mleka. W tejże oborze zawartość tłuszczu w mleku 
wynosiła tylko 2,84% , gdy tymczasem w innych oborach, przy 
miernem nawet używaniu pasz ścisłych (500—600 kg) zawartość 
tłuszczu wahała się między 3,10 a 3,36%  a dochodziła nawet 
do 3,57% .

Z powyższych wywodów wyciągam następujące wnioski:
1) Należy śledzić mleczność krów i indywidualną zdolność 

wyzyskania paszy za pom ocą próbnych udoi.
2) Baczyć by koszta obsługi, doju etc. nie były zbyt drogie.
3) Żywić krowy racyonalnie, to znaczy w stosunku do ich 

mleczności i do zdolności wzzyskania paszy.
4) W ystrzegać się równie zbytku jak skępstwa przy wyzna- 

paszy.
5) Ponieważ przeważnie sprzedajem y mleko podług zawar­

tości tłuszczu, więc i na to zwracać naieży uwagę i paszę ścisłą 
podług tego zakupywać.

Przy przestrzeganiu powyższych warunków gospodarstwo 
mleczne i dzisiaj jeszcze opłacać się może. Ponieważ jednak 
zamiłowanie i um iejętność chowu bydła u nas z powodu wa­
runków handlowych i klimatycznych stale się cofa, powinniśm y 
obory mleczne pod stałą kontrolę fachowych ludzi stawiać 
i związki kontroli mleczności zawiązywać, lub do nich przystę­
pować. Przykładem niech będzie Dania, Holandya a także 
Królestwo Polskie i Galicya, które tym związkom ogrom ny 
rozwój hodowli zawdzięczają. Jak już wspomniałem warunki 
handlowe m ogą się zmienić, a wtedy za późno będzie o ulep­
szeniu i podniesieniu hodowli myśleć.

W  Łuszczyme, dnia 11 marca 1914 roku.



Napoleon Koczorowski.

Czy n ie  za leca łoby s ię  pow rócić do hodow li koni roboczych, 
w  obec d zisisiejszych  w ysokich  cen w ołów  baw arskich i koni

fornalskich .

Przysłowie m ówi: «wypróbuj wszystko a zostosuj co naj- 
lepsze», ale w gospodarstw ie próby nieraz dużo kosztują, więc 
powiedziałbym «zbadaj wszystko», — a dzisiejszym naszym za­
daniem  jest, zbadać, czy przy teraźniejszych wysokich cenach 
wołów bawarskich i koni fornalskich nie zalecałoby się powrócić 
do hodowli koni roboczych.

Zastanowim y się najprzód nad tern, czy lepiej użyć w go ­
spodarstw ie konia czy woła, — za jednym  i na drugim jest dużo 
pro i contra.

Za koniem przemawia jego szybkość, wytrzymałość i zrę­
czność. Przy dalekich odstawach i dostawach, na twardych dro­
gach, wyłącznie koni używać wypada, dalej tam gdzie klimat na 
wiosnę i na jesień wymaga szybkiej uprawy, do żniwiarki i rzę­
dowego siewnika tylko koni użyć m ożna; koń też zadawala się 
krótszym południowym  wypoczynkiem niż wół, którem u trzeba 
dać czas do odżuwania.

Za wołem znowu przedewszystkiem przemawia to, że z bie­
giem  czasu nie traci on na wartości, że utuczywszy niezdatnego 
już do pracy zawsze dobrze, a nawet z zarobkiem  sprzedać można, 
że naw et nagle, wskutek jakiego wypadku niezdatny do pracy, 
zawsze jeszcze jakąś wartość przedstawia, nareszcie utrzymanie, 
obrok, oprzątanie itd. wołu jest tańsze aniżeli konia.

W żadnein, choć najmniejszem gospodarstwie, bez konia 
obejść się nie można, bo koń może wołu zastąpić, ale wół konia 
pod każdym względem zastąpić nie potrafi, a więc w mniejszych 
gospodarstwach, w których nie opłaci się jedno i drugie, lepiej 
jest wybrać do roboty konia, o ile kwestya obornika przez inny 
inwentarz pokryta być może i o ile inne warunki na to pozwalają. 
Tutaj wchodzi w rachubę przedewszystkiem rodzaj ziemi. Na 
lekkiej roli, łatwej do uprawy, gdzie za pługiem raz albo dwa 
potrzeba przejechać broną aby ją mieć gotow ą do siewu, trzy 
konie łatwo m ogą zastąpić cztery woły, tak jak uczy nauka 
<0 prowadzeniu gospodarstwa (Betriebslehre), ale na ziemi ciężkiej,
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trudnej do uprawy, gdzie po trzebny jest krymer i wał, oprócz 
ciężkiej brony, gdzie te narzędzia  idą ciężko, tam  trzeba zaprządz 
cztery konie  tak  sam o jak  cztery woły i po trzebna jest ta  sam a 
ilość koni co wołów, — w tym razie praktyka nie zgadza  się 
z teoryą. — W  dużem  gospodarstw ie  z ciężką ziemią pracując 
bez wołów, da się zawsze uczuć brak pociągu podczas uprawy 
tak wiosennej jak  jesiennej, jeżeli liczba koni odpow iada  tylko 
teoretycznem u stosunkow i koni do wołów. Dlatego też nauka 
o prow adzeniu  gospodarstw a zaleca w dużych majątkach, m ia ­
nowicie buraczanych, używania  koni i wołów, aby dob re  strony 
jednych i drugich wyzyskać.

Koń jest jednem  z najkosztowniejszych narzędzi w rolni­
ctwie, wym aga wiele troskliwości, tak w wyborze jak  w p ie lęgno­
waniu, a coraz bardziej dający się uczuć brak zawodowych i su ­
miennych fornali u trudnia  w gospodarstw ie  trzymanie większej 
liczby koni i m oże dotkliwie spow odow ać straty, a choćby i n a d ­
zwyczajnych strat nie było, to jednak  co rok wykaże się potrzeba 
w yranżerow ania  kilka koni i zastąpienia  ich nowymi, w ypada się 
więc zastanowić na jakiej d rodze da się to najtaniej i na jp rak ­
tyczniej uskutecznić, a mianowicie w łasną  hodow lą  czy k u p n em ?

D obry  koń fornalski, średniej ciężkości kosztuje obecnie 
750 M.  — wół bawarski 6Ó0 M , z a c h o d z i , więc pytanie czy za 
te  p ien iądze  m ożna  wychować w łasnego konia. Jestto rzeczą 
obrachunku  i przyznaję, że ten obrachunek  w różny sposób  ze­
s tawiony być m oże i musi, po prostu dla tego że hodow la koni 
w jednej okolicy może być tańsza lub droższa niż w drugiej.

W  obrachunku  który tutaj przedłożę, wziąłem za podstaw ę 
stosunki dla hodowli koni najkorzystniejsze, abyśm y się p rzeko­
nali za jaką  cenę m ożem y wychować konia  mniejszym  kosztem.

Ale najprzód  dla uzasadnien ia  tego  obrachunku  kilka słów 
o hodowli.

Niejeden koniarz, kawalerzysta albo sportsm an, rozpoczy­
nając hodowlę koni bez poprzedniego  fachow ego przygotowania , 
polegając jedynie  na swym dotychczasowym  doświadczeniu, rychło 
się przekona, że to wieloletnie doświadczenie  m oże mu być 
wprawdzie bardzo pom ocnem , ale nie zastąpi n igdy  g run tow nego  
s tu d y u m ; niejeden, m ogący  nieom yln ie  osądzić i ocenić pe łn o ’ 
letniego konia, nie potrafi ocenić jednorocznego  źrebaka. H o ­
dowla jest sztuką, której wprawdzie  nauczyć się można, ale do 
tego  po trzebną jest zdatność  i zamiłowanie.

Rozróżniam y cztery m etody  hodowli koni, tj.: 
hodow lę w pokrew ieństw ie (Inzucht) 
hodow lę czystą 
odświeżanie  krwi 
i krzyżowanie.

Z tych czterech m etod  pow inniśm y jako gospodarze  wybrać 
dla naszych celi najłatwiejszą a tą  jest krzyżowanie, ale przytem  
pow inniśm y mieć na oku kilka następujących reguł:
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1. nigdy nie używać do chowu koni notorycznie złych.
2. używać do chowu tylko koni odpow iadających naszym 

celom gospodarczym ,
3. konie  czystej rasy zawsze pewniejsze są  w przekazaniu  

potom stw a swych przym iotów i w ad niż konie  nie rasowe,
4. przy hodowli klimat i rodzaj paszy wielki wywierają 

wpływ na potomstwo.
P o d  krzyżowaniem rozum ie się mięszanie ze so b ą  różnych 

ras, t. j. okazów  różnej k rw i; na tern polega cała metoda, a o k a ­
zuje się praktyczną właśnie dla gospodarstw a dlatego, że na tej 
d rodze powoli ale z konsekw encyą i p lanem  postępując, m ożna 
dojść do po trzebnego  typu konia, chociażby materyał klaczy nie był 
w  początku odpowiednim .

Aby to  jaśniej wytlomaczyć następujący przykład:
Rolnik pracujący na ciężkiej ziemi, w okolicy górzystej, 

p ragnie  dochow ać się koni ciężkich, zimnokrwistych, odpow iednie  
ogiery s tadnina  królewska dostarczy, ale jako matki są do dyspo- 
zycyi tylko klacze wschodnio-pruskie , bo inne sprowadzać, jest 
za drogo, dopuszcza się więc te klacze do ogiera z imnokrwistego, 
dajm y na to jednę do ogiera rasy oldenburskiej, d rugą  do ogiera 
rasy belgijskiej. Źrebaki będą  już miały coś z typu ojcowskiego, 
a jeżeli szczęśliwym trafem obydw ie są klaczki i będą  później 
dopuszczone do ógierów  zimnej krwi, to wydadzą  produkta  
jeszcze bardziej zbliżone do życzonego typu. N a tej drodze, wy­
magającej natura ln ie  czasu, m ożna  własnym przemysłem dojść 
do zam ierzonego  celu.

D o hodowli w ypada użyć o ile m ożności najlepszego ma- 
teryału. Każdy zrozumie, że, im więcej dobrych przymiotów, 
tak pod  w zględem formy jak  tem peram entu  posiadać  będzie 
zwierzę przeznaczone do chowu, tern pewniejszy i lepszy będzie 
rezultat O dchow anie  źrebaka pełnego  błędów  kosztuje to sam o 
co norm alnego , ten ostatni wiele dłużej w robocie  wytrzyma, 
a przy sprzedaży więcej przyniesie niż tam tem , to powinni m ia­
nowicie ci mieć na oku, którzy chowają konie nh sprzedaż.

Co do dziedziczności, to w zasadzie tak ojciec jak matka 
m ają  rów ny wpływ na potom stwo, mianowicie forma i wartość 
szkieletu jest prawie z pew nością  dziedziczna, zresztą byw ają 
dzieci zwykle pod o b n e  do rodziców, rzadko zupełnie im równe 
tak  co do powierzchowności jak i do tem peram entu .

R ozróżniam y u koni kilka b łędów  t. zw. dziedzicznych, 
a m ianowicie szpot, zajęczy skok (Hasenhacke), wyrostki ko ­
s tne  (Schale) i błędy oka, ale i te błędy są tylko wtedy dzie­
dziczne, jeżeli koń je ma już od urodzenia, a nie jeżeli ich 
się dopiero  wskutek pracy lub jak iego  przypadku nabawił. Jeżeli 
n. p. ogier lub klacz z silną i norm alnie  zb udow aną  zadn ią  nogą, 
mianowicie skocznym  stawem (Sprunggelenk) ma szpot, to m ożna 
być prawie pewnym , że to nie jest szpot od  urodzenia, a więc 
nie dziedziczny, i tak iego  konia m ożna  śmiało do chowu użyć.
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P o d o b n ie  jest z b łędam i oka, do których się mianowicie 
liczy zwyczajne zapalenie  ócz i kataraktę. Zwyczajne zapalenie  
nie jest dziedziczne jeżeli pozostało  wskutek jakiej choroby  np. 
influency, a nie wskutek skrofułów, katarakta rzadko kiedy jest 
dziedziczna i pochodzi zwykle od  zapalenia  spow odow anego  
przez uderzenie.

Łygawość i wszelkie narowy nie są  błędam i dziedzicznymi, 
chociaż niektórzy hodow cy do nich je zaliczają. Łykawość jest złe 
przyzwyczajenie, w ywołane lizaniem koryta lub soli, —  t. zw. na- 
rowistość zaś nie jest nic innego, tylko b ronien iem  się konia  
przed złem obchodzeniem .

Cóż więc jest właściwie dziedzicznem u ko n ia?  w ypadnie  
się zapytać, — na  to odpow iada hr. Lehndorff, jeden z na jw y­
bitniejszych hodow ców  koni jednem  słowem : «zdrowie->. Oprócz 
wyżej w spom nianej budow y  szkieletu odziedzicza koń  po rodz i­
cach wszystkie przym ioty  i wady zdrowia tak we krwi jak w mu- 
szkułach, najbardziej więc wystrzegać się trzeba użycia do hodowli 
koni skofulicznych lub zreum atyzm ow anych, a te choroby bardziej 
są dziedziczne przez matkę jak przez ojca.

Każdy hodow ca  pragnie, rzecz naturalna, prędko dochow ać 
się jaknajwięcej źrebaków, ale przytem trzeba mieć na oku i roz­
w adze wiek koni przeznaczonych do chowu, bo  inaczej łatwo 
jest o dotkliwe straty. Co do wieku w którym konie m ogą  za ­
cząć płodzić bez szkody dla sw ego zdrowia i późniejszej p ło d ­
ności, rob iono  liczne doświadczenia i próby, bo jest to dla 
hodowli na wielką skalę rzeczą naturaln ie  bardzo ważną. Zdania  
były bardzo podzielone, zależy to bowiem  od  klimatu i rodzaju  
paszy a także i od  rasy. Badania  okazały, że w klimacie 
środkowej E uropy  i przy norm alnej pracy, ogiera z im no­
krwistego m ożna  dopuścić do klaczy ze skończonym  3-cim ro ­
kiem, ogiera gorącej krwi w rok później. M ogą  być wyjątki, 
że zimnokrwiste ogiery już po skończonym  drugim  roku użyte 
być m ogą, ale trzeba być bardzo  ostrożnym, bo  łatwo konia  
zmarnować.

Z klaczami jest rzecz jeszcze trudniejsza, tutaj trzeba b a r ­
dziej indywidualizować, bo  klacz nie dopuszczona  wczas do 
ogiera m oże dostać histeryi i stać się bezpłodną, dopuszczona za 
rychło, wychowa często tylko jednego  źrebaka i staje się również 
bezpłodną, badan ia  w tym  względzie wykazywały, że przed sk o ń ­
czonym 4 tym rokiem nie pow inno  się klaczy dopuszczać. Jako  
o gó ln ą  zasadę poleca się puszczanie  starszych klaczy do młodych 
ogierów, a m łodych klaczy do ogierów  starszych.

Do jakiego wieku konie  płodzić m o g ą  jest rzeczą także 
indywidualną, u trzym uje się zdanie, że rasy szlachetne do 20 go  
roku  są płodne, rasy zim nokrwiste  do 18 go, ale i tutaj wyjątek 
potwierdza regułę, bo  zdarzyły się wypadki, że konie  jeszcze 
w  20-tym i 30-tym roku doskonałe  źrebaki odchowały; najpłod- 
niejszem i są wszystkie rasy pom iędzy  6 tym a 15 tym rokiem.



93

D opuszczać m ożna m łodego  ogiera co drugi dzień, pełnoletn iego 
co dzień, a naw et dw a razy na dzień, s tosownie do okazyw anego 
p o pędu  płciowego.

D opuszczać do ogiera m ożna klacz tylko wtedy, gdy  ona 
chęć do  tego  okaże, te sym ptom ata  każdem u są znane, a pow ta ­
rzają się co kilka tygodni przez cały rok, w każdej porze roku, 
m a się więc pon iekąd  możliwość w ręku do wybrania sob ie  na j­
praktyczniejszego czasu w którym źrebak ma paść, aby klacz nie 
mudziła  czasu podczas wążnej pracy, na jodpow iednie jszem i do 
odstawienia  są  jednakże  miesiące w iosenne od  marca do maja.

Klacz nosi mniejwięcej 11 miesięcy, ale termin ten m oże 
się skrócić lub przedłużyć, najmniej 307 najpóźniej 412 dni, 
klaczki zwykle prędzej się rodzą  jak ogierki, klacze zimnokrwiste 
noszą, odpow iednio  do szybszego rozwoju swojej rasy, 20 do 22 
dni krócej niż klacze rasy ciepłokrwistej, złe lub n iedostateczne 
odżywianie klaczy opóźnia  poród , klacz która porzuciła, jest na 
rok lub dwa zwykle n iezdatna  do chowu, bo  porzucenie  powtarza. 
Źrebaki padłe  po  9 1/, miesiąca rzadko kiedy uda się odchować, 
a u rodzone  przed tym term inem  liczy się już do porzuconych, 
najniebezpieczniejsze miesiące dla źrebnej klaczy są 3 ci, 5 ty, 
8 do 10 ty miesiąc. Pow ody  do porzucenia  m o g ą  być najróż­
niejsze: n. p. uderzenie, wydymający, nieczysty obrok, kolki, za 
ciasne chom onta ,  przemęczenie i t. d. często też jest to o sobna  
dyspozycya, która navvet m oże być dziedziczną.

Rzeczą hodow cy jest ustrzedz swe ź rebne klacze przed k a ­
żdym  z tych niebezpieczeństw, dać im do b rą  stajnią z dobrą  
wentylacyą i wystarczającym światłem, o ile m ożności boksy, 
a przedewszystkiem żywić je  odpow iednio , a więc nie dawać 
koniczyny, która wydyma, tylko zdrow e dobre  siano, nie dawać 
grochu  lub wiki ani kuchów  olejnych, bo to jest za ciężkie. 
Jak  dla każdego  konia, tak i dla źrebnej klaczy jest owies zawsze 
najlepszą paszą, ale dodać  do  niego  w ypada 1 do 2 funtów 
pszennych  otrębów, które przez swą zawartość fosforu dobrze 
działają na m lekodajność  klaczy, dalej nie zapom nieć  o soli, 
k tórą  m ożna  dać co dzień zm ieszaną  z obrokiem , ale nie w k a ­
wałach, wreszcie w ostatnich dwóch miesiącach dać dwa razy na 
tydzień po  V4 funta soli glauberskiej. Najbardziej wystrzegać 
się trzeba wszelkich sztucznych pasz i chemicznych preparatów, 
które  dla każdego konia są szkodliwe, a cóż dopiero  dla źrebnej 
klaczy, z drugiej s trony dbać trzeba o to, aby w obroku zawarty 
był po trzebny do wytwarzania kości źrebaka kwas fosforowy 
i w apno, —  pod  tym w zględem najlepiej jest wziąść do ręki 
tabe le  Wolffa a lbo Killnera i p o d ług  nich odpow iedni obrok  
zestawić.

T ak  ważnem jak  jest strzedz ź rebną klacz przed wszelkim 
wpływem m ogącym  jej zaszkodzić, tak  z drugiej s trony fałszy- 
wem  by było, przez zbytnią  troskliwość tę ostrożność przesadzić. 
P rzem ęczenia  naturaln ie  unikać trzeba, ale najzdrow szą  jest dla
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źrebnej klaczy jej dzienna sp oko jna  praca, do której przyw ykła 
i do której m oże być używ ana aż krótko przed polężeniem , zu ­
pełn ie  fałszywie jest klacze w ostatn ich  tygodn iach  nie w ypuszczać 
ze stajni i przytem  dobrze  żywić, klacz u tuczona zaw sze będzie 
m iała trudny  połóg.

Po ulężeniu , tak  klacz jak  źrebak  w ym agają od  hodow cy 
zdw ojonej troskliw ości, jestto  peryoda, k tóra  nieraz stanow i o ca­
łej przyszłości źrebaka. Przedew szystkiem  dbać trzeba  o dobre 
i w ystarczające m leko u m atki, a to  przez odpow iedn ią  nie za 
silną  i n ie  za słabą  paszę. Przy za silnej paszy  m oże tak  u m atki 
jak u źrebaka nastąp ić  n iestraw ność albo obstrukcya żołądka, 
bardzo  n iebezp ieczna w tej peryodzie, za słaba pasza w yw iera 
znow u szkodliw y wpływ  na ilość i zaw artość m leka, trzeba  więc 
postępow ać d ro g ą  pośredn ią , dać klaczy jej dotychczasow ą paszę, 
dodać  jeszcze ow sa, trochę jęczm ienia i o ile m ożności i m archw i. 
Ilości tej paszy w funtach podać tu  nie m ogę, bo  zależy to  od 
w zrostu, budow y, w ieku, w reszcie i od  rasy  do której klacz n a ­
leży. Jeżeli się po kilku dniach zauw aży, że klacz m a za m ało 
m leka, to  trzeba  dodać do ob roku  substancye zaw ierające więcej 
b iałka, tłuszczu i w ęglow odanów , n. p. zupę m ączną lub sie- 
m ienną, śró t jęczm ienny lub ow sianny, ospę rżanną, zieleniznę, 
dob re  siano. T utaj raz jeszcze przestrzegam  przed  wszelkiem i 
sztucznem i ingredyencyam i, których liczne oferty tak  są ob iecu ­
jące  a w rzeczyw istości nietylko m ało w artościow e, ale w prost 
szkodliw e.

Jeżeli pom im o w szelkich usiłow ań m leko się u klaczy n ie 
podnosi, a lbo  zupełn ie  g inąć  zaczyna, w tedy trzeba  się uciec do 
sztucznego  odżyw iania źrebaka m lekiem  krow iem  z flaszki, i n ie 
czekać z tern aż m leko u m atki zupe łn ie  zniknie, tylko źrebaka 
pow oli i s topn iow o do now ego m leka przyzw yczajać. Jestto  
rzeczą bardzo  w ażną, bo m leko krow ie jest w iele pożyw niejsze 
od  kobylego  i nie tak  słodkie, nag łe  przejście do n iego  w pew nej 
ilości m usi spow odow ać cho ro b ę  żo łądka u źrebaka, dla tego  też 
trzeba  dodać 1/„ w ody i trochę cukru.

Po 5 lub  6 dniach po  ulężeniu  m ożna już  klacz ze ź reb a­
kiem  w yprow adzić na pow ietrze, na jp rzód  tylko na kilka m inut, 
po tem  codzień trochę dłużej, w ybierając z początku porę p o g o d n ą  
i ciepłą, ale potem  już pow oli przyzw yczajać źrebaka do ruchu 
i każdej pogody , w tedy już rozpoczyna się to  tak  n iezbędne 
hartow anie  konia, o k tórem  niżej obszern iej pom ów ię.

P o  czterech tygodn iach  m ożna już klacz użyć do lekkiej 
robo ty , tylko w żadnym  razie pod  siodłem , p rzed  czem bardzo  
p rzestrzegam , — klacz w ierzchow a po źrebaku  jest przynajm niej 
pó ł roku jako  taka nie do użycia, bo inaczej m ożna jej zupełn ie  
krzyż zepsuć i nabaw ić ją  jakiej w ew nętrznej choroby . N atom iast 
zap rzęgan ie  zaszkodzić nie m oże, trzeba  tylko o to  dbać, żeby  
się źrebak  m ógł cztery razy na dzień dobrze najeść.
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W pierwszych tygodniach życia żywi się źrebak jedynie 

mlekiem matki, które w danym razie tylko krowim mlekiem, 
a  niczem innem zastąpić nie można, ale już w piątym tygodniu 
zaczyna kosztować pożywienia matki. Trzeba mu w tern do- 
pom ódz ustawiając mu wygodnie małe korytko, do którego po­
w inien się schylać a nie wspinać, bo to szkodzi krzyżowi, który 
m oże się stać łęgowaty. Do korytka wsypać mu trochę owsa 
ale nie śrótowanego, jak to bardzo troskliwi hodowcy często 
czynią, niech się bowiem źrebak zawczasu przyzwyczai do n a­
leżytego używania swych szczęk i zębów, oprócz tego owies 
przerzuty i przez to dobrze zmięszany ze śliną, jest dla źrebaka 
strawmejszy. Najlepiej i najłatwiej wychowują źrebaki ci szczę­
śliwi, którzy m ogą wypuścić je z m atką na pastwisko, myślę, że 
nad tern dobrodziejstwem szeroko rozwodzić się nie potrzebuję.

Bardzo ważną jest przyszłe odsądzenie źrebaka od matki. 
Przy tern radzę nie szematyzować tylko postępować stosownie 
do okoliczności, trzymając się jednak zasady, że każdy źrebak, 
chociażby najsilniejszy i najzdrowszy, co najmniej trzy miesiące 
przy matce pozostać powinien, a im dłużej tern lepiej, aż do 
pięciu miesięcy. Naturalnie, im źrebak jest starszy, tern więcej 
mleka potrzebuje i tern więcej klacz męczy, a jeżeli ona prócz 
tego w gospodarstwie pracować musi, a praw dopodobnie już jest 
na nowo odstanowiona, więc źfebaka odsądzić trzeba, skoro klacz 
zacznie chudnąć, albo apetyt traci. Źrebaki, których matki pra­
cują, są już przyzwyczajone do sam otności i łatwiej się odsą­
dzają, w każdym razie nie jest praktycznie przeprowadzać odsą­
dzenie stopniowo, przedłużając rozłączenie, jak to niektórzy 
czynią lepiej jest odrazu rozłączyć, a po dwóch lub trzech dniach 
zobopolna tęsknota zwykle znika, — dobrze jest, jeżeli m ożna 
kilka źrebaków równocześnie odsądzić i razem je ulokować. Po 
odsądzeniu powinna klacz mieć dużo ruchu i trzeba jej ująć 
obroku, zapalenie i nabrzm ienie wymienia będzie wtedy mniejsze 
i rychło zniknie, a wszelkie sm arowania tłuszczem lub octem 
będą niepotrzebne.

N astępuje teraz czas najważniejszy co do żywienia źrebaka. 
Kto chce lub musi oszczędzać na obroku źrebaków i może je 
tylko jako tako przeżywić, ten niech lepiej da pokój wszelkiej 
hodowli, bo nigdy się dobrych koni nie dochowa, stworzy tylko 
generacyą słabą, skrofuliczną, niezdatną ani do pracy ani do 
chowu. •

Źrebak rośnie przeciętnie:
w pierwszym roku 15 cali
w drugim „ 5 „
w trzecim „ 3 „
w czwartym „ 1V2 „
w piątym . „ V2— 3/4 cala

z tego jasno wypływa, jak ważnem jest właśnie w pierwszych 
latach dostateczne, racyonalne odżywianie.
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Kon potrzebuje  bezw arunkow o owsa, bo substancya zw ana 
Avenin, tylko w owsie zawarta, jest mu potrzebna, i niczem 
innem  zastąpić się nieda, zupełnie bez owsa źrebaka wychować 
nie m ożna.

Jest  rzeczą prawie n iepodobną , a w każdym razie n ieprak­
tyczną, teoretycznie ustalić obrok  po trzebny  źrebakowi, m ożna  
to  tylko uczynić przeciętnie i w przybliżeniu, bo  tutaj wchodzi 
nietylko w rachubę tęgość  budow y, ale także i rasa, źrebaki 
gorącej krwi po trzebu ją  więcej owsa, z imnokrwiste mniej owsa 
a więcej siana i bardziej sycących obroków, w każdym razie wy­
pada  liczyć na  źrebaka w 1-szym roku przeciętnie 3 do 4 kg. 
owsa i siana, oprócz doda tków  w postaci zielenizny, marchwi 
i t. p. w drugim  roku wystarczą 2 do 3 kg., m ianowicie jeżeli 
konie  w ychodzą na pastwisko, ale bardziej jeszcze zmniejszać 
racyę owsa nie radziłbym, bo  wtedy źrebaki nie rozwiną się 
należycie.

A teraz ta tak  w ażna kwestya hartow ania  koni.
Wszystkie nasze konie  w środkowej E uropie  n ie  są d o s ta ­

tecznie zahartow ane, tak do służby wojskowej, jak do g o sp o ­
darstwa, naw et konie  węgierskie, które, w ychow ane na pustach 
i pastwiskach, jeszcze najwięcej są wystawione na wszelkie zm ien­
ności aury, okazały się w ostatniej wojnie bałkańskiej n ied o ­
statecznie zahartowane. Jako  szef szw adronu, podczas  m an e ­
wrów, albo po kilkudniowych ćwiczeniach w zimie, nam yślałem  
się często, jakby  to  mój szwadron wyglądał wśród trudów  w o ­
jennych, i nie bardzo  różow o patrzałem na tę ewentualność, 
pierwsza w ojna  okazała, że moje obaw y nie były bezpodstaw ne. 
P o  tej wojnie w prasie niemieckiej ukazało się sp raw ozdanie  
oficera n iemieckiego, który w służbie tureckiej prowadził pułk  
kawaleryi na koniach węgierskich, drugi pułk tej samej brygady 
siedział na koniach azyatyckich, obydw a pułki po  4 szw adrony 
przeszły te sam e trudy i na rów ne były wystawione straty. G dy 
się cofnięto pod  Czataldżę, z tych dwóch pułków  uform ow ano  
już tylko trzy szwadrony, a pom iędzy  tymi był tylko jeden  na 
koniach węgierskich, widzimy więc, o ile konie  azyatyckie o k a ­
zały się odporniejsze od koni europejskich. Wszyscy wiemy, że  
i w gospodarstw ie  potrzebne są  konie  odporne  nie tylko na  
zm ienności aury, ale i na  trudy wynikające z twardości dróg , 
głębokości gruntu, n ierów nego pasienia  podczas dalekich odstaw, 
a wreszcie z nie zawsze odpow iedn iego  i n ie  dość troskliw ego 
pielęgnowania .

Aby temu złemu zaradzić, nie wystarczy hartow anie  i tre­
now anie  już  pe łnole tn iego konia, podczas gdy każde inne  zwierzę 
d om ow e jeszcze w innym  kierunku w yzyskane być może, trzeba 
więc te organa  u konia  już zawczasu możliwie rozwinąć i utrwalić. 
Najłatwiej pójdzie to tam, gdzie są  do dyspozycyi pastwiska, na 
których koń stale przebywać i ga lopow ać m oże do woli, przy 
każdym powietrzu i w każdej porze roku. Nie potrzeba  się przy



97

tern obaw iać  zaziębienia, bo dow iedzionem  jest, że źrebak dużo 
z im na i n iepogody  znieść może, jeżeli jest do  tego od  początku 
przyzwyczajony, a na tura  sam a ubierze go  w odpow iednie  do  
pory  roku futro. Ale i tam, gdzie pastwisk niema, pow inno się 
dbać o okólnik, w którym źrebaki pow inny  być nietylko w y­
puszczane, ale i ze dwa razy na dzień przepędzane, — kto ta ­
kiego okólnika urządzić nie chce albo nie może, to  niech da 
lepiej pokój całej hodowli, bo  w stajni zda tnego  konia  w ychow ać 
n ie  potrafi.

Z oprzątan iem  źrebaków  nie potrzeba  sobie  robić wielk iego 
zachodu, jedynie  kopyto wym aga dużo troskliwości, ale zresztą 
po trzeba  tylko dbać o dobre, suche podsłanie  w noc i wystar­
czający obrok  i napój. Nie jestem za częstem czyszczeniem 
źrebaków, m ianowicie w zimie, bo wszystko m ianowicie zgrze­
bło. niszczy właśnie to futro dane  przez naturę, o którym w sp o m ­
niałem, i które ma uchronić  m łodego  konia  przed zaziębieniem. 
Raz na  tydzień w zimie powinien być źrebak dobrze  wyczysz­
czony, aby m u pory  skórne otworzyć, ale zresztą niech sob ie  
będzie  kudłaty, na  wiosnę, gdy  zacznie długi włos tracić, trzeba 
m u w tem dopom ódz , trochę częstszym czyszczeniem, ze dwa 
razy na tydzień, ale d ługiego  włosu nie wyrywać gwałtownie, 
tylko dać  mu wypaść pod  szczotką, strzyżenie źrebaków  uw ażam  
za zupełnie  fałszywe i szkodliwe.

Kopyto jest najważniejszą częścią końskiej nogi, bo  musi 
znieść nietylko cały ciężar konia, ale i jeźdźca lub wozu jem u  
pow inien hodow ca  poświęcić najwięcej uwagi i staranności. 
W iadom ą jest rzeczą, że konie wzrośłe w okolicy górzystej, na 
suchym, twardym gruncie, właśnie jak konie azyatyckie lub a r­
gentyńskie, m ają  kopyta  wysokie, wąskie i twarde, podczas gdy  
kopyta u koni z okolic równych i bagnistych są szerokie, płaskie 
i miękkie, naturalnie, że pierwsze są wytrwalsze i bardziej o d p o ­
w iadają  naszym  celom, s tarajmy się więc o g run t  tw ardy w n a ­
szych okólnikach i nie naw oźm y ich piaskiem, jak  się to często 
zdarza, jest to  ładne  dla oka, ale nic warte dla konia. W oda  
w okólniku lub na pastwisku ułatwia znacznie czyste utrzym anie  
kopyt, jeżeli jej niema, trzeba kopyta  co drugi dzień wyczyścić 
z gno ju  i błota, co najmniej co cztery tygodnie  powinien dobry  
kowal kopyta zrewidować, przerośnięte ściany obciąć i u fo rm o­
wać, ale strzałki nie ruszać wcale, a podkow y tylko wyjątkowo, 
nie  używać żadnych  tłuszczów i smarowideł, bo  najlepszym s m a ­
rowidłem dla zdrow ego kopyta jest czysta woda. Bardzo w ażną 
kwestją jest kucie koni, nie chcę się w nią  zagłębiać, b o  m ożna 
by o tern godzinam i mówić, radziłbym tylko m łodego  konia  
możliwie najpóźniej okuć, o ile naturaln ie  okoliczności na to 
pozwalają, bo  zwracam uw agę na  to, że kopyto  końskie kończy 
swój rozwój dopiero  z piątym rokiem, a podkow a zawsze tem u 
rozwojowi przeszkadza, radzę też m łodego  konia  na jprzód  tylko 
w przodku okuć, a w zadzie dopiero  wtedy, jak już  zachodzi 
konieczna ku temu potrzeba.



98
Ze wszystkich zwierząt domowych koń najpóźniej kończy 

swój rozwój, dla tego jego hodowla jest najdroższą ze wszyst­
kich, nie można się więc dziwić, że hodowca pragnie jak najprę­
dzej mieć pożytek z wychowanego konia. Przy tern trzeba być 
bardzo ostrożnym, bo inaczej m ożna dojść do wręcz przeciwnego 
rezultatu i drogo i z mozołem wychowanego konia zmarnować. 
Określić dokładnie wiek, w którym m łodego konia m ożna wziąść 
do roboty, jest prawie niepodobno, bo zależy to najprzód od 
rasy, a potem od indywidualności konia, jego budowy, rozwoju, 
paszy i t. d., wreszcie i od służby, którą ma pełnić. Im szla­
chetniejszy koń, tern później kończy swój rozwój, rasy zim no­
krwiste już w trzecim roku bywają zdatne do lekkiej roboty, a ta 
lekka robota jest nawet potrzebna do ich rozwoju, ale musi być 
zastosow ana do ich indywidualności. Trzyletni, zimnokrwisty 
dobrze rozwinięty koń może śmiało iść pół dnia w pługu albo 
w bronie, czego trzyletni Vollblut by nie potrafił, natom iast trzy­
letniemu Vollblutowi można dać śmiało 1000 m  galopa, co zim no­
krwistemu pewnie by nie posłużyło. Najlepszym dowodem jak 
bardzo się opłaci wziąść konia późno w robotę, są konie koza­
ckie, które dopiero ze skończonym szóstym rokiem brane są pod 
siodło, — widziałem konie kozackie, które jeszcze w 18-tym
i 20-tym roku miały kopyta i nogi bez zarzutu, dobrze niosły 
i wszelką służbę pełnić mogły. Tak długo my z nowymi końmi 
czekać nie możemy, bo byłoby to za drogo, ale kto chce mieć 
konie wytrzymałe i długotrwałe, nie powinien konia zim nokrwi­
s t e g o  brać do pełnej roboty przed skończonym trzecim rokiem, 
a szlachetniejszego rok później. Dla tego też w obrachunku
kosztów, który panom  teraz przedłożę, wziąłem za normę trzy 
lata i konia zimnokrwistego.

Co do wartości obroku wziąłem następujące ceny:
1 ctr. owsa . . . .  7,00 M.
1 „ siana . . . .  2,00 ,,
1 „ melasy . . . 4,50 „
1 „ marchwi . . . 2,00 „

O brachunek przedstawia się następująco:
1) W pierwszym roku:

Obrok dla źrebaka 240 dni: (125 dni przy klaczy)
po 3,5 kg. owsa == 840 kg. ■ ■ 117,60 M.
po 2,5 „ siana =  600 „ . . 24,00 „
Marchew w małych dawkach . 4,00 ,,

145,60 M. 145,60 M.
2) W drugim roku:

a) 240 dni w stajni: 
po 2,5 kg. owsa =  600 kg. . 84,00 M.
po 2 „ siana = 'f 4 $ 0  „ . 57,60 „
po 1 ,, melasy === 240 „ . 21,60 „
po 3 „ m archw i# : 720 „ . 28,80 „
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b) 125 dni na pastwisku:

W artość p a s t w i s k a ....................... 3 0 , -  „
po 1 kg. owsa =  125 k g . . . 17,50 „
po l l/2 „ siana =  188 „ . . 7,52 „

247,02 M.
3) W trzecim roku:

a) 60 dni półdni roboczych
po 6 kg. owsa =  360 kg. . . 50,40 M.
po 6 „ siana =  360 „ . . 14,40 „
po  1 „ melasy =  60 „ . . 5,40 „

b) 125 dni na pastwisku:
W artość p a s t w i s k a ....................... 4 0 , -  „
po 172 kg. owsa — 188 k g . . . 26,32 „
po 1V2 „ siana =  188 „ . . 7,52 „

c) 180 dni w stajni:
po  3 kg. owsa =  240 kg. . 75,60 M.
po 2 „ melasy =  188 „ . 32,40 „
po 6 ,, siana =  1080 „ . 43,20 „
po 3 „ marchwi =  240 „ . 21,60 „

316,84 M. 316,84 M.
S^  709,46 M.

W ychowanie źrebaka zimnokrwistego do skończonego 3-go 
roku kosztuje więc okrągło 700 M.

Rachując po gospodarsku powinno się jeszcze niektóre rze­
czy obliczyć, które opuściłem, a mianowicie odstanowienie klaczy, 
jej żm uda w robocie, dodatek do obroku przed i po ulężeniu, 
wreszcie słoma dla źrebaków i koszta ich oprzątania. Opuściłem 
te  pozycye dla tego, że one równoważą się prawie z wartością 
<ini roboczych źrebaka w trzecim roku i z mierzwą od źrebaków.

Zachodzi pytanie, czy nie byłoby praktycznie, jak to nie­
którzy robią, skupować źrebaki ssące, trzy- lub czteromiesięczne 
i te wychowywać. Temu byłbym bardzo przeciwny. Najprzód, 
kupując źrebaka kilkomiesięcznego nieznanych rodziców, bo 
jeżeli, to tylko jego matkę widzieć m ożna, kupuje się zawsze 
kota w worku, a tak m łode zwierzę ocenić i osądzić jest bardzo 
trudno, przy tern już niejeden zawodowy, wytrawny hodowca się 
omylił. Dalej, niżej 150 do 200 M. trzym iesięcznego źrebaka się 
nie dostanie, łatwy więc jest obrachunek, o ileby się podwyż­
szyły koszta w pierwszym roku, taki źrebak kosztuje ze skończo­
nym trzecim rokiem co najmniej 850 M.

A konia kupić? Niżej 750 M. dobrego konia fornalskiego 
w obecnych czasach się nie dostanie, a na ile to jeszcze strat 
narażony jest gospodarz, skupujący swoje konie robocze! Już

7 *
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przy kupnie samym można być bardzo oszukanym, albo sam się 
oszukać, bo niezliczone są sposoby do ukrycia błędów konia, 
nawet na dłuższy czas, a największy i najwytworniejszy handlarz, 
jeżeli tylko może, to okpi, nie pierwszy i drugi raz, to dziesiąty. 
A choćby się i tego uniknąć udało, to jeszcze wielkie pytanie, 
czy kupiony koń się zaaklimatyzuje, czy pasza, rodzaj roboty, 
klimat i t. d. odpowiadać będą jego indywidualności, a wreszcie, 
i to jest może najważniejsze, nie każdy gospodarz może i ma 
ochotę otworzyć rok rocznie kaletę na zakupienie kilku koni. 
Prawda, że hodowla koni jest rzeczą trudną, wymagającą wiele 
mozołu i znajomości rzeczy, koszt siedmiu set M  za trzyletniego 
źrebaka, użytek też mały, ale trzeba rozważyć, że ten koszt roz­
kłada się na trzy lata i wypływa z artykułów, które po najwię­
kszej części wydaje gospodarstwo, jest więc łatwiej do poniesie­
nia, niż jednorazowe wydanie większej gotówki.

Nad kwestyą wołów nie będę się już rozwodził, jest to rzecz 
odrębna. Radziłbym nie kasować ich tam, gdzie są potrzebne, 
a są potrzebne w dużych, intenzywnych gospodarstwach buracza­
nych, z ciężką ziemią. Za wołu bawarskiego można śmiało dać 
600 M. i nic się na nim nie straci. Co innego jest tam, gdzie 
tylko albo wołu albo konia trzymać wypada, gdzie jedno i dru­
gie się nie spełni, tam radzę wybrać konia i bezwarunkowo chwy­
cić się własnej hodowli, ale nie na chybił-trafił, tylko racyonalnie, 
z naprzód dobrze wytkniętym i przestudyowanym planem.

Najprzód dobrze się nad tern namyślić, jakiego konia pra­
gnie się osięgnąć w stosunku do roli, okolicy, dróg, klimatu 
i t. d., — zanim się przystąpi do dzieła, trzeba mieć, że tak po­
wiem, typ tego konia przed okiem. Jest to rzecz bardzo ważna, 
bo pocóż n. p. wyprodukować konia ciężkiego a więc droższego 
w całym utrzymaniu tam, gdzie lekki koń wystarczy, a odwro­
tnie, fałszywem byłoby wprowadzać lekki typ w stosunkach, któ­
rym sprostać nie zdoła i prędko się zużyje. Dalej wypada do.- 
brze się rozpatrzyć w materyale klaczy, które są do dyspozycyi; 
jeżeli ten jest równy, to oczywiście zadanie staje się o wiele 
łatwiejszem i wtedy warto rozważyć, czy kupno własnego ogiera 
by się nie opłaciło, jeżeli się ma jednak klacze różnych ras 
i typów, wtedy kupno ogiera byłoby zupełnie fałszywem i szko- 
dliwem, bo niema typu ogiera, któryby był odpowiedni dla każdej 
klaczy i nastąpiłoby fałszywe krzyżowanie. Wtedy radziłbym udać 
się do najbliższej stadniny królewskiej i w porozumieniu z jej 
dyrektorem sprowadzić w swoją okolicę odpowiednie ogiery. 
Każdy dyrektor takiej stadniny chętnie w tym względzie dopo­
może, tak radą jak czynem, najprzód dla tego, że każdemu cho­
dzi o podniesienie racyonalnego chowu koni w obrębie jego 
stadniny, a potem, że mu to ułatwia rozdział ogierów na stacye.

Co do wszystkich innych warunków, potrzebnych przy ho­
dowli koni, które starałem się powyżej zaznaczyć, to każdy go­
spodarz łatwo się przekona o ile jego gospodarstwo tym warun-



kom  podołać potrafi, radziłbym bardzo trzymać się zasady: 
lepiej osięgnąć mniej, a dobrze, niż dużo a źle.

Jestem  przekonany, że właśnie hodowla koni, choć skrom ­
nie ale racyonalnie zaprow adzona, może niejednem u przynieść 
to , o co w gospodarstw ie nie zawsze jest łatwo, t. j. oprócz ma- 
teryalnego pożytku, przyjem ność i zadowolenia, i byłbym szczę­
śliwy, gdyby te parę słów, które tu wypowiedziałem, do tego 
przyczynić się mogły.



Feliks W ize.

S t a c k  wysokości i wartości zbiorów do kosztów gospodarowania 
na ziemiach zwięzłych i piasczystych.

Rozwój gospodarczy w ostatnich 25 latach uwydatnia u nas 
nadzwyczajny postęp.

Przez ulepszenie komunikacyi, jak pobudow anie większej 
ilości dróg bitych i powiększenie się długości linii kolejowych, 
powstała u nas m ożność sprowadzania sączków drenowych, wię­
kszej ilości sztucznych nawozów i powiększenia przestrzeni upra­
wnej ziemi, a nadewszystko ziemi obsadzanej okopowemi. To 
też przestrzeń obsiewana roślinami handlowemi powiększyła się 
od roku 1881/1890 do dzisiaj o 24V2% . Przestrzeń obsadzana 
samymi burakam i cukrowemi powiększyła się o 140% od roku 
1892. Przez powiększenie się plantacyi okopowych i przez uży­
wanie sztucznych nawozów podniosła się kultura tak, że wydaj­
ność zbóż i okopowych z hektara podnosi się o 150%- Gdy 
w dziesięcioleciu 1881/90 sprzątaliśmy z hektara przeciętnie 

Żyta Pszenicy Jęczm. Owsa Ziemniaków 
7,5 q 9,4 q 8,2 q 7,7 q 68,3 q 

to sprzątaliśmy w sześcioleciu 1907/12
17,1 q 20,6 q 20,2 q 18,9 q 150 q

Buraków sprzątaliśmy w roku 1892 r ......................... 230 q
w sześcioleciu 1906/11 (pomimo roku klęski 1911) 286 q
w sześcioleciu 1905/10 ...................................................  310 q

Rozwój ten gospodarczy podniósł znacznie dochody czyste 
z hektara, a przez to wpłynął na znaczną zwyżkę cen ziemi. 
Podług cyfr urzędowych cena ziemi podniosła się przeciętnie 
z 69,7 razy p czysty dochód gruntowy płacony w roku 1886 przez 
Komisyę Kolonizacyjną na 142,7 razy p. cz. d. gr. płacony w roku 
1912. Iloczyn p. cz. d. gr. dochodzi do znacznie wyższych cyfr 
przy poszczególnych zakupnach i tak najwyższy iloczyn p. cz. d. 
gr., zapłacony przez Komisyę Kolonizacyjną za m ajątek większy 
wynosił 316 razy, za gospodarstw o mniejsze 368 razy. W pry­
watnych zakupnach cena płacona dochodzi do znacznie wyższego- 
iloczynu (442 razy).
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N ierów noleg le  jednakże  podnosi się cena ziemi przy w ię­
kszych i przy małych obszarach. Do roku 1897 cena za hektar 
za większe majątki jest tą  sam ą, co cena ziemi za hektar za m nie j­
sze gospodarstw a. O d  r. 1898 cena przy małych obszarach  p o d ­
nosi się raptowniej i do  roku 1912 stale jest wyższą. W  roku 
1912 cena przeciętna, zap łacona przez Kom isyą K olonizacyjną za 
duże obszary w ynosi 142,7 r. p. cz. d. gr., za mniejsze gospodars tw a  
203,6 r. p. cz. d. gr. Pow odem  tego jest zwiększanie się p o ­
pytu na ziemię.

Nierów nolegle  także podnosi  się cena ziemi w stosunku do 
jakości gleby, bo  ziemi o wysokim cz. p. d. gr. jest mniej w h a n ­
dlu, jak  o nizkim dochodzie ;  a ziemia o nizkim cz. p. d. gr. 
wyższy iloczyn t. p. przynosi. Tak  np. jeden z banków  parcela- 
cyjnych sprzedał w ostatnich 6 latach
za cenę najwyższą 242 razy cz. p. d. gr. przy p. d. 2,73 M.  z ha 

227 „ „ „ 5,88 „
najniższą 139 „ „ „ 8,40 „

,, ,, 150 ,, ,, ,, 9,50 ,, ,,
)> >) 104 ,, ,, ,, 15,93 ,, ,,

Inny bank  parcelacyjny sprzedał ziemię za 476 r. cz. d. gr. przy 
dochodzie  czystym 4,90 M.  z ha.

N a wytłomaczenie tego  objaw u wpływają rozmaite powody. 
Ziemia dobra  rzadziej zmienia właściciela, jak gorsza ;  a o ile 
dostaje  się n a  targ, to  przechodzi z rąk  gospodaru jącego  na  niej 
w prost w ręce innego  gospodarza ,  lub też za pośrednictwem  
i tylko po krótkiem posiadaniu  pośrednika. Ziemia lżejsza nie 
tak łatwo przechodzi w ręce tego, który na  niej pozostaje ;  często 
się zdarza, że pośrednik  dłużej ją  zatrzymuje, kosztow ne robi 
wkłady, aby jej w ygląd  polepszyć, przez co cena się podnosi,  
a jeszcze częściej zdarza się, że pierwszy nabywca, czy to z p o ­
w odu  za m ałego  kapitału lub nieum iejętności gospodarow ania  
nie um ie  się na tej kupionej ziemi utrzymać, ziemia znów  wraca 
do pośrednika, który ją  tak d ługo  zatrzymuje, dopóki inny g o ­
spodarz  nie kup i  tej ziemi za znacznie wyższą juz wtenczas cenę.

Jakkolw iek  podniesien ie  się cen ziemi należy uważać za 
ob jaw  natura lny  i uzasadn iony  podniesien iem  się kultury, a tern 
sam em  podn ies ien iem  się wydajności i dochodów  z tej ziemi 
i podniesien iem  się chęci pos iadania  ziemi u ciągle wzrastającej 
liczby ludności, czyli popytem  na ziemię, to ostatni objaw, jakim 
jest płacenie stosunkow o wyższych cen za ziemię lekkie, jak  za 
ziemię zwięzłe, nasuw a pytanie, czy n ie  dochodzim y już do  g ra ­
nicy m ożności oprocen tow ania  ceny płaconej za ziemie pias- 
czyste.

Z tego  pow odu  wdzięczni pow inn iśm y być Zarządowi 
C. T. G., że tem at powyższy postawił pod  obrady  W alnego  Ze­
brania.

Aby uwydatnić  s tosunek  wysokości i wartości zbiorów  do 
kosztów  gospodarow an ia  na  ziemiach zwięzłych i piasczystych,
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wybieram dla uproszczenia liczbowego dwa majątki obszaru 
równego 350 ha, z tego po 300 ha roli ornej, po 25 ha łąk, 10 
ha pastwisk dla bydła kontraktowego, 15 ha ogrodów, podwórza 
i dróg prywatnych. Łąki dają dostateczną ilość siana dla inwen­
tarza roboczego i użytkowego przy dodatku sztucznego nawozu, 
którego koszta pokrywa przyrost w bydle. Kultura w obu m a­
jątkach przeciętna, budynki gospodarcze dostateczne i dobre; 
inwentarz żywy i martwy dostateczny i w dobrym stanie. System 
gospodarczy nowa trzypolówka.

Na ziemi zwięzłej I, II, III i IV klasy (W 1 i W.)
1) 50 ha buraków, 50 ha ziemniaków na nawozie stajennym 

i częściowo zielonym,
2) 50 ha jęczmienia, 50 ha owsa,
3) 25 ha pszenicy, 75 ha żyta.
Na ziemi piasczystej VI, VII, VIII i V klasy gorszej (G 1 

i G 2 H.)
1) 100 ha ziemniaków na nawozie stajennym i seradeli,
2) 75 ha żyta, 25 ha m ięszaniny z owsa i jęczmienia,
3) 100 ha żyta z wsiewką seradeli.
Pom im o piasczystej gleby wstawiłem część zasiewu w dru- 

giem  polu jako mięszankę, ponieważ na ziemi V klasy jeszcze 
można siać jarzynę; przy podanym  płodozm ianie przez to pracę 
jesienną polną znacznie się ułatwi.

Najtrudniejszą kwestyą do zadecydowania będzie wysokość 
sprzętów i dla tego z góry pozwolę sobie podać powody, które 
m nie przekonały do wybrania podanych w budżecie wysokości 
sprzętów, który przedstawię.

W ysokość sprzętów w W. Ks. Poznańskiem  w sześcioleciu 
1907/12 z hektara przedstawia się przeciętnie, jak następuje:

Żyta Pszenicy Jęczm ienia Owsa Ziemniaków
17,1 q 20,6 q 20,2 q 18,95 q 150 q
Ziemniaków sprzęt przeciętny przez usunięcie roku nieko­

rzystnego 1911 podwyższa się na 160 q. Buraków sprzątnęliśmy 
w sześcioleciu 1905/10 310 q. z hektara. Sprzęty przeciętne 
w ostatnich 6 latach wynoszą w 4 powiatach przeważnie zwięzłej 
i średniej glebie, jak powiaty wrzesiński, średzki, inowrocławski 
i strzeliński

Żyta Pszenicy Jęczm ienia Owsa Ziemniaków 
c. 20 q. c. 22 q. 22,5 q. c. 20 q. c. 160 q

Sprzęty przeciętne z ostatnich 6 lat w powiatach z prze­
ważnie lekką glebą (międzychodzki, ostrzeszowski, wieleński 
i czarnkowski) wynoszą z hektara

Żyta Pszenicy Jęczm ienia Owsa Ziemniaków
14,7 q 14,1 q 17,15 q 16,40 q 140 q
Cyfr tych postanowiłem z małemi zm ianami użyć w budże­

tach, które przedstawię. Przy ziem niakach jednakże sprzęt 
z hektara podwyższyłem, ponieważ rók 1911 odznaczył się zu­
pełnym  nieurodzajem. Z powodu tego cena za ziemniaki była
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znasznie wyższą, niż ta, którą jako przeciętną podaję w budże­
tach. Przez nieuwzględnienie roku 1911 przy ziemniakach pod­
niesie się sprzęt przeciętny w powiatach z przeważnie zwięzlejszą 
glebą na 180 q, w powiatach z słabszą glebą na 150 q z hektara. 
Jeszcze pomimo tego sprzęty ziemniaków pozostają niższe, niż 
te, które mamy w majątkach z wyższą kulturą i dla tego docho­
dzę do wniosku, że ogol rolników jeszcze bardzo mało sztu­
cznych nawozów pod ziemniaki używał. To też w budżecie 
w rozchodach sztucznego nawozu nie uwzględniam przy ziem­
niakach; pod zboża obliczam średnią ilość nawozów sztucznych, 
jaką ogólnie z małemi zmianami używamy. Ceny zboża wsta­
wiam przeciętne Berlińskie z ostatnich 10 lat z odciągnięciem 
10 M. na węcplu (20 ctn — 1000 kg).

Budżet m ają tku  z glebą zwięzłą.

25 ha pszenicy po 22 q . . . 550
75 „ żyta po 20 „ . . . 1500
50 „ jęczmienia po 22,5 q . . . 1 125
50 „ owsa po 20 q . . . 1000
50 „ ziemniaków po 180 „ . . . 9 000
50 „ buraków po 300 „ . . . 15 000

z 25 „ słomy pszennej po 1 100 „
z 75 „ „ żytniej po 3 000 „
z 50 ,, „ jęczmiennej po 1 700 „
z 50 „ „ owsiannej po 1 500 „ . . . 7 300

100 sztuk bydła własnego 
25 „ „ deputantów
30 „ koni

155 po 10 kg.

Sprzęt.

P sze­
nicy Żyta Jęcz­

mienia Owsa
Ziem ­

nia­
ków

Bura­
ków Słom y Uwagi

q q q q q q q

550
10
40

1500
250
100

1 125 
60 
65

1000
65

685

9 000 
800 

1200

15 000 7 300 

5 650

siew ,
obrok 30 koni, 
deputat dla lu­

dzi stałych, 
sieczka i ściółka 

dla 30 koni, 100 
szt. bydła w ła­
snego i 25 szt. 
bydła deputat.

500 1 150 1000 250 7 000 1 500 1650
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Dochód.
500 q pszenicy po 18,70 M . 9 350 M .

1 150 „ żyta po 15,20 n 17 480 n
1 000 , jęczmienia po 14,20 » 14 200 »

250 „ owsa po 14,40 n 3 600 n
1 650 ,, słomy po 2 , - V 3 300 »
7 000 „ ziemniaków po 2,50 V 17 500 »

15 000 „ buraków po 2,40 n 36 000 V
600 „ wytłoków such. po 7 - » 4 200 n

4 000 t liścia buracz. po 0,50 2 000
Dochodu 

Vs liścia buraczanego ginie.
Rozchody.

1. R o b o t n i c y .

107 630 M. 107 630 M.

Zasługi deput.
„ urzędników 

Najem ludzi stałych 
„ obcych 

Koszenie . . . .

2 400 M. 
800 „

3 400 „ 
6 500 „ 
1050 „

Kobiety zamężne in ieprze 
widziane . . . .  

W ybieranie ziemniaków 
buraków . 

Marki zabezpieczonych 
D oktor i apteka . . 
Tow. zawód, gospodarcze 
Zabezpiecz, od przypadku

(20 ludzi po 70 f. przez 240 dni) 
(25 „ po 2 M. „ 130 dni)
(50 ha ozimin po 12 M.)
(75 ha jarzyn i łąk po 6 M.)

(resztę posieką ludzie deputatow i 
i m aszyny.)

(9 000 q po 20 fen.)
(50 ha po 50 M.)

1 000 
1 800 
2500 

400 
600 „
300 .
100 . » 

18 850 M. 20 850,00 M.
D okupno koni i w e t e r y n a r z   3 200,00 „

P ł u g  p a r o w y .
50 ha pod buraki po 30 M.
50 ha . oziminy po 24
W ę g  1 e 900 q    1 900,00

N a d e p u t a t .......................  300 q
Do pługa parowego . . . .  200 „
Do m łocki............................. 200 „
Do śrótowania sieczki i urzędnik 200 ,,

Drzewo opałowe

! ' } 2 700,00

porządkowe . . .
Półszorków, pasów, reparacye
Ś w ia tło ........................................
Oliwa, sm arowidła . . . .
Płachty, m iech y .......................
Ż e l a z o ........................................
P o c z t a ........................................

Potrzeby i porządki

400 M.
300 „
450 „
200  „
250 „
200  „
500 „
200 „

2 700 M. 2 700,00
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Nieprzewidziane i dochody nieprzewidziane
z ogrodu, polowania etc.........................

Dokupno lub amortyzacya inwentarza martw 
Nasiona 20 q buraków a 80 M., 50 q między

plonu a 18 M. ........................................
Nawozy s z t u c z n e ..............................................
Podatki kom unalne m a j ą t k u .......................
Zabezpieczenie od ognia i gradu . . .
Utrzymanie budynków . . .......................
Praca właściciela lub adm inistratora . .

512,50 „
1 500,00 „

2 500,00 „ 
18 887,50 „

500,00 „ 
2 000,00 „ 
2 000,00 „ 
4 200,00 „

63 450,00 M.
(350 ha a 12 M .) 44 180,00 M.

N a w o z y  s z t u c z n e .
Saletry Kainitu Kwasu fosf. 

25 ha pszenicy. . . .  50 q 100 q 12,50 q
75 ha ż y t a .............112,5 „ 300 „ 37,50 „

100 ha jarzyn . . . .  150,0 „ 400 „ 50,00 „
50 ha buraków . . . 200,0 „____  300 „ 30,00 „

512,5 q
512,5 q saletry po 23,00 M. . 

1200 q kainitu po 2,20 „ . 
130 q kwasu fosforowego .

1 101 q 130,00 q 
. . 11 787,50 M.
. . 2 420,00 „
• • 4 680,00 ' „

18 887,00 M.
D ochód czysty 44 180 M. z 350 ha czyli 126,22 M. z hektara.
Przyznaję, że wydatki w gospodarstwach o większej kulturze 

są wyższe, jak podane w moim zestawieniu, że powiaty, podług 
których przeciętnych zbiorów obliczałem wysokość wydatków, 
nie sam ą zwięzłą ziemię posiadają, a przedewszystkiem, że g o ­
spodarze mniejsi mniej od majątków większych produkują, przez 
co przeciętna wysokość plonów się obniża Pomim o tego spo­
wodowały mnie do pewnej wstrzemięźliwości w liczeniu z wyż- 
szemi zbiorami następujące reflekcye.

Ceny płodów w tym roku są niższe, niż ceny przeciętne 
z ostatniego dziesięciolecia, na podstawie których budżet usta­
wiałem

Celem tego referatu jest przyczynienie się do wyświetlenia 
ceny ziemi, jaką może płacić kupujący; a majątki, które idą na 
sprzedaż nie bywają zwykle w najwyższej kulturze i nie posia­
dają budynków w tak dobrym stanie, aby 2%  amortyzacyi na 
reperacye i budowle starczyło.

Kupującem u m ajątek ziemski radziłbym liczyć się z mniej 
korzystnymi zbiorami, gdyż w latach dobrych dochody wyższe 
będzie potrzebował do zrobienia niejednej melioracyi. Jeżeli 
m ajątek będzie wykończonym i melioracyi nie będzie potrzebo­
wał, to nadliczbowe dochody przydadzą się do amortyzacyi dłu­
gów. Pamiętać trzeba, że przy dzisiejszych cenach ziemi po-



życzki amortyzacyjne pokrywają jedną trzecią mniej więcej ceny 
kupna. Jeżeli ktoś posiada drugą trzecią kapitału własnego, to 
reszta składa się z pożyczek hipotecznych krótkotrwałych lub 
pożyczek hipoteczno-wekslowych często bardzo wysoko procen­
towych i co kwartał wypowiedzialnych.

Budżet I  m ajątku z glebą piaszczystą.
175 ha żyta po 15 q   2 625 q
25 ha mięszanki po* 17 „ .........................  425

100 ha ziemniaków po 160 „ .......................  16 000 „
200 ha słomy   6 000 „

70 sztuk bydła własnego 
25 ,, „ kontraktowego
30 koni_____

125 po 10 kg. .......................  4 500 q

Sprzęt.

Żyta M ię­
szanki

ziem ­
niaków słomy

Uwagi.
q q q q

2 625 
300 
210

225
40

600

16 000 
800 

2 400

6 000 

4 500

Dep. 20 rodzin 
siew
obrok dla 30 koni 
sieczka i ściółka dla 

30 koni, 70 sztuk 
bydła własnego i 25 
deputatowego

2115 215 12 800 1500 Zapotrzebowanie sło­
m y dla trzody de- 
putantów i inne ich 
potrzeby pokrywa 
słoma, oszczędzona 
bydłem  deputatów, 
w czasie paszenia 
w  polu.

Sprzedaż
po 15,20 M. 32 148 M.
po 2,50 „ 32 000 .,
po 2,— „ 3 000 „

Dochodu 67 148 M. 67 148 M.

Rozchód.
Ludzie Zasługi . . . .  2400 M.
urzędnik   800 „
Najem ludzi stałych . . .  3 400 „ (20 ludzi po 70 f. 240 d.)
Kośba   730 „ (50 ha po 12 M.)

(25 ha po 6 ,, )

2115 q żyta 
12800 q ziemniaków 

1 500 q słomy
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300
600
300
100

Kobiety, przynajem w żniwach 1 000 „ 
W ybieranie ziemniaków . 3 200 „ 
Marki zabezpieczenia 
D októr i apteka . . .
Tow. zawód, gospodarcze 
Zabezpiecz, od przypadku

12 850 M.
D okupno koni i weteryn. . .

P o t r z e b y  g o s p o d a r c z e
W ęgle 650 ctr...........................
Drzewo opałowe . . . .  
Reperacye półszorków, pasy
Oliwa, s m a r y .......................
Ś w i a t ł o ..................................
Płachty, miechy . . . .  
Drzewo porządkowe . . .
Żelazo ..................................
P o c z t a ........................................

12 850,00 M. 
2 200 00 „

1365 M.
400 V

450 )>
250 )>
200 ))
200 '

200 )>
300 ) )

200 ł ł

3 765 M.Pod. kom. majątku
Obrachunek szfucznych nawozów. 

200 ha zboża, 300 q saletry, 1 200 q kainitu,
300 q saletry po 23,00 M.

1 200 „ kainitu po
800 „ tomasówki po

2,20
5,40

800 
6 900 M.
2 640 „
4 320 „

Podatek kom unalny majątku . .
Nieprzewidziane i dochody nieprze­

widziane m a j ą t k u .......................
Z iem io- \  Obroku 215 ctr. a 12 M. 2 580 \  

ptody: 1  40 q ser. a 24 M. . . 960 J
Zabezpieczenie od gradu i ognia 
D okupno maszyn . . . . . .
Nawozy s z t u c z n e .............................
Utrzymanie budynków . . . .  
350 ha po 10 M. koszta adm.

13 860 M. 
300 .,

300 „ 

3 540 „
1500 ,. 
1000 „ 

13 860 „
2 000 „ 
3 500 „

3 765,00 M.

q tomasówki.

13 860 M.

Rozchód 44 615 M. 44 615 M.

Dochód czysty 22 433 M. 
z 350 ha czyli 64,09 M. 

z hektara.
Dla przekonania się ustawiłem drugi budżet z zmienionym 

płodozm ianem  na ziemi piaszczystej, lecz nadm ienię, że chociażby 
się na ziemiach lekkich zasadziło 1/ i  okopowych, burakam i na 
najlepszych kawałkach, liczyćby można z sprzętem przeciętnym 
co najwyżej 120 q z hektara, a chociażby można się spodziewać 
po burakach większego sprzętu jarzyn o 20 q z hektara, to do-



chody podniosłyby się o 5000 M, lecz rozchody podwyższą się 
w najm ach i sztucznych nawozach także o 5 000 M. Jakkolwiek 
powiaty, podług których zbiorów przeciętnych ustawiłem budżet, 
nie sam ą li tylko piaszczystą glebę mają, to jednakow oż ze 
względu na to, że majątki większe m ają wyższe zbiory niż g o ­
spodarstwa włościańskie, zbiór przeciętny przy życie podwyższy­
łem trochę, a przy ziemniakach dość znacznie, motywując to 
przyoraną pod nie seradelą.

Jakkolwiek do podania jeszcze wyższych zbiorów nie czu­
łem się uprawnionym, przyznaję, że majątki o wysokiej kulturze 
m ają wyższe zbiory, ponieważ przy glebie zwięzłej także posłu­
giwałem się li tylko przeciętnymi zbiorami. Majątki, które idą 
na sprzedaż, nie miewają zwykle zbyt wysokiej kultury, i ażeby 
ją  stworzyć, potrzeba nakładów w pierwszych latach, które cenę 
kupna znacznie podniosą.

Przy glebie piaszczystej jeszcze trzeba mieć to na wzglę­
dzie, że na niej każda karystya klimatyczna, bądź to stała susza, 
bądź to mrozy w iosenne bardziej wysokość zbiorów obniżą, niż 
na ziemi zwięzłej.

Skonstatować wszelako mogę, że w Księstwie W. Poznańskim  
m ajątków większych o glebie równej m am y mało, tak samo 
mało mamy ziemi o glebie li tylko piaszczystej; naprzykład na 
jednym m ajątku o bardzo złej opinii co do składu ziemi, jeszcze 
znaleźliśmy połowę ziemi drugiej, trzeciej i czwartej klasy (W 1 
i W 2) podług taksy landszaftowej. Częściej już spotykamy fol­
warki kilkusetmorgowe o samej piaszczystej glebie, a najczęściej 
gospodarstwa włościańskie.

Tu może zalecałoby się zwracać uw agę włościan na nie- 
przepłacanie gleby piaszczystej, gdyż przy dzisiejszym popycie 
na ziemię, włościanin bywa najczęściej skłonnym do płacenia na 
oko nizkiej, a w rzeczywistości wysokiej ceny za ziemię piasz­
czystą, gdyż wierzy, że swą pracą cenę kupna oprocentuje. 
W mojej okolicy są gospodarstw a o tak lichej glebie, że sprzęt 
tegoroczny żyta z najlepszych poletek, przejeżdżając tam w żniwa, 
najwyżej na 4 ctr. z m orgi szacowałem; a słyszałem, że i tam 
po przeszło 300 M. za morgę płacą.

Przy kupowaniu m ajątków większych trzeba poddawać glebę 
bardzo starannej bonitacyi, a nie łudzić się bujnie stojącemi 
płodami, wyhodowanemi sztucznie wysokiemi dawkami saletry dla 
oka kupca. Jeżeli bowiem majątek, który ma połowę zwięzłej, 
a połowę piaszczystej gleby, oprocentować może, po odliczeniu 
nieużytków, przy ostrożnym etacie 1800 M. z hektara, to m oż­
ność oprocentow ania ceny wysokiej przy zwiększaniu się sto­
sunku gleby piaszczystej do gleby zwięzłej ogrom nie się obniża.

Porów nanie tych dwóch budżetów z ziemi zwięzłej i z ziemi 
piasczystej wykazuje, jak mała różnica wysokości sprzętów do ­
chód czysty z hektara znacznie obniża lub podwyższa. Z tego 
powodu powinna być wynikająca różnica dochodu przy zwyżce
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sprzętu każdego centnara z hektara dla nas bodźcem, abyśm y 
przez podniesienie kultury, staranną uprawę i um iejętne zastoso­
w anie sztucznych nawozów i technicznych pomocniczych w yna­
lazków starali się podnieść wydajność gleby, a tern samem pod­
niesiem y czysty dochód, gdyż rozwój gospodarczy i podniesienie 
wydajności ziemi są podstawą naszego bytu i bronią przy ew en­
tualnej zniżce cen naszych płodów.

Jakkolwiek w zniżkę cen ziemi w przyszłości nie wierzę, 
raz z powodu ciągle wzrastającego popytu przy zwiększającej się 
liczbie ludności, ponieważ ludność rośnie, a ziemi nie przybywa; 
po drugie z pow odu ciągłego wzrostu kultury, którego podwyż­
szenie jest możliwem przynajmniej do tego stopnia, że wydaj­
ność przeciętna dojdzie choćby do tej wysokości, na jakiej już 
dziś stoją zbiory w majątkach z wyższą kulturą, a które są zna­
cznie wyższe, niż zbiory podane w moich budżetach, to zachodzi 
inna obaw a przy ewentualnej dłużej trwającej zniżce cen płodów.

Przy dłużej trwającej zniżce cen płodów, może zmniejszyć 
się zaufanie wierzycieli do ziem i; to zaufanie było w ostatnich 
latach ogrom ne, w niektórych wypadkach nawet powiedziałbym 
za duże; a wtenczas m ogą wejść w trudne położenie te jednostki, 
które z wyższych dochodów w dobrych latach nie umiały sobie 
stworzyć rezerw, już to w podniesieniu kultury lub upłaceniu 
długów  o nieustalonych terminach, aby módz w ew entualnie gor­
szych latach zwiększoną produkcyą i zm niejszoną wysokością 
procentów  niedobory wyrównać.

Budżet I I  z ziemi piaszczystej.

100 ha żyta po 15 q . . . 1500 q
75 >> jarzyny po 17 „ • • . 1 275 „
25 po 20 „ . . 500 „
75 >> ziemniaków po 160 q . . 12 000 „
25 >> buraków po 240 „ . . 6 000 „

Sprzęt.

Oznaczenie Żyta Jarzyny Ziemniaków Buraków

q q c q

D eputat . . . .
s i e w .......................
obroki . . . .

1500 
' 250 

120

1 775 
60 

150 
600

12 000 
800 

1800

6 000

1 130 965 9 450 | —
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Dochód.

1 130 q żyta po 15.20 M.
965 „ jęczm ienia po 14,20 „ 

9 400 „ ziemniaków po 2.50 „
6 000 „ buraków po 2,40 „
1 600 „ liści po 0,50 „
1 000 „ słomy po 2, — „

17176 M.
13 726 „ 
23 500 „
14 400 „ 

800 ,
2 000 „

71 602 M.

N a w o z y  s z t u c z n e :

100 ha żyta
100
25

jarzyn . 
buraków

Saletry 
150 q 
150 „ 
100 „

Kainitu 
600 q 
600 „ 
150 „

Tom asówki 
400 q 
400 „

50 „
400 1350 q 850 q

400 q saletry 
1 350 ,, kainitu 

850

po 25,00 M .. 
po 2,20

tomasówki po 5,40

R o b o t n i c y :

Z a s ł u g i ........................................
U rz ęd n ik ........................................
Najem ludzi stałych . . . .  
Ludzi obcych (15 ludzi obcych)
Kośba ..............................................
W ybieranie ziemniaków . .

51 51 *

Kobiety z a m ę ż n e .......................
Marki zabezpieczenia . , .
Doktor, a p t e k a .......................
Tow. zawód, gospodarcze . .
Zabezpieczenie od przypadku

Dokupno k o n i .......................
Potrzeby gospodarcze . . 
100 m órg seradeli 960 M. 
10 q buraków 800 M. . .
Zabezpieczenie . . . . 
U trzymanie buraków . .
Dokupno m aszy n . . . .  
350 ha po 10 M.

9 600 M . 
2 970 „ 
4 590 „

17 160 M .

2 400 M.
800 W

3 400 ł?

3 900 T)

500 n

2 400 D

1 250 n

500 n

300 15

600 n

300 V

100
16 450 M . 16 450 M .

3 200 
3 775

1 760 
1500
2 000 
1000 
3 500

Nawozy sz tu c z n e .........................................................  17 160
50 345 M.
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S przęty  przeciętne w  powiatach.

Powiat Rok Żyto Pszenica Jęczmień Owies Ziemniaki
Wrzesiński 1908 17,2 20,4 19 16,8 137,4

1909 19,2 16,2 21,6 18,7 162,9
1910 16,9 21,2 20,1 16-, 2 188
1911 20,6 24,6 20,5 15,9 97,1
1912 19,0 17,7 24,6 25,0 175,1
1913 20,6 22,3 22,6 21,6 189,6

113,5 121,8 128,4 114,2 970,1

Średzkie 1908 20,6 22,6 20,9 18,2 163,0
1909 21,9 20,7 21,8 23,6 165,0
1910 19,8 23,1 19,5 20 168,9
1911 22,1 22,0 20,5 17,5 103,9
1912 19,4 19,0 23,3 24,1 159,7
1913 22,5 27,3 25,7 24,2 202,0

126,3 134,7 131,7 127,6 962,5

M iędzychodzki1908 14,1 17,9 19,8 14,0 175,4
1909 15,4 19 19,5 16,0 160,0
1910 15,6 19,9 16,9 15,6 164,1
1911 14,6 13,7 15,3 15,0 99,5
1912 16,1 17,8 20,0 ■ 20,9 135
1913 16,4 20,3 21,1 19,9 177,1

92,2 108,6 112,6 101,4 911,1

Oslrzeszowski 1908 13,7 19 16,5 14,9 139
1909 14,6 19.6 21.0 20,3 151
1910 14,6 22,1 17,3 14,9 172
1911 17,7 21,5 17,4 21,1 86
1912 16,4 21,2 22,1 22 128.5
1913 16,3 21 6 10 20,7 155,9

93,3 125 114,3 113,9 832,4

Wieleński 1908 11,2 13,4 14,1 14.1 137
1909 112 13,8 14,5 13,4 122,5
1910 10,7 13,8 13.2 13,2 144,2
1911 11,1 11,1 13,5 14.6 62,8
1912 12 23,6 16 14,5 112,2
1913 14,4 18.1 16,3 16,6 151,4

70,6 93,8 87,6 86,4 730,1

s
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Czarnkowski

O

Strzelinski

O

1908 15 22,8 14,4 13.8 150
1909 12,2 11,9 12,9 12,6 155
1910 14,3 20,5 14,9 15,3 144,1
1911 12,6 18,8 13,8 ' 10,5 71,5
1912 14,3 ' 19,1 18,6 17,3 146,8
1913 18,6 18,1 22,3 21,1 176,3

87 111,2 98,9 90,6 843,7

1908 20,9 24,4 23,1 20,6 160,6
1909 18,4 17,9 21,1 20,2 146,7
1910 18,1 21 22,6 21,1 181
1911 20 20,3 22,3 18,4 83,4
1912 21,3 23,4 27 23,2 147
1913 20,6 25 26,7 23,4 188,5

119,3 132 142,8 126,9 907,2

1908 21,9 24,8 24,4 19,7 173,8
1909 19,2 18,9 22 21,7 160,7
1910 18,8 23 23,9 17,3 174,6
1911 20,1 22,8 21,1 16,8 83,4
1912 19,1 22 25,9 24 149,3
1913 19,9 25,1 25,9 23,3 170,9

119 136,6 143,2 122,8 912,7

C Z E Ś Ć  II
zawierająca protokóły i sprawozdania z posiedzeń W alnego Ze­
brania i spis członków C. T. G. wyjdzie skoro tylko potrzebny 

materyał zostanie zebranym.

ZIEMIANIN
Tygodnik naukow o-rolniczy i ekonomiczny
Organ Centralnego Tow. Gospod. w W. Ks. PoznańsKiem
Przedpłata kwartalna: w Niemczech -i w Austryi 
3 mk., we Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa 
rocznie 7 rs. 20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. Przedpłata 
przesyłana wprost do Redakcyi do Poznania rocznie 6 rs., 

półrocznie 3 rs.
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J.Czepczyński, Poznań
Handel detaliczny:

Stary Rynek Nr. 8
Telefon Nr 3324

Magazyny hurtowne:

■ poleca po znanych tanich cenach

■■

■■■■

r  6 ulica Południowa Nr. 3  f r
m |  Telefon Nr. 3238 £  R

~  ■■
“  " ........ i  r  V  , '7 ' i  o ■■n w wyborowych gatunkach jako specyalność: §

"  T} Dl

»  l Oliwy i tłuszcze do wszelkich maszyn t »  
r  I  Smarowidła na osie I r
»  o Carbolineum |  «
r  1 Szczotki i pędzle do gorzelni « r
»  • Opakunki do maszyn |  »
r  J Fosforan wapna 40°|o. Farby, lakiery l  -j 
»1 i masa woskowa na posadzki
■■

■■

C U E S

U 
3

Artykuły do prania i oświetlania 0 -
Ognie sztuczne, lampiony, lampki 

i wszelkie artykuły do iluminacyi 
Pochodnie — Wody mineralne 
Sole, ługi i eksfrakta do kąpieli.

■■
■■

■■



Te lefon
3615

Rtelier „Rubens"
nadworny fotograf  

Jego C. i K. wysokości Rrcyksięcia  

Rustryackiego Karola Stefana

w Poznaniu
przy placu W ilhe lm o w sk im  3

Te le fon
3615

poleca F O T O G R A F I E  oraz P O R T R E T Y  w artystycznem wykonaniu,

Jeżeli
oszczędność jest główną podstawą dobrobytu tak pojedynczej 
jednostki jak całego społeczeństwa, to z zasady należy nam uni­
kać wszelkich niepotrzebnych wydatków. Kto więc nie chce pie­
niędzy wydawać napróżno i opłacać ciężkiego podatku za zbyte­
czny luksus, jeżeli nie ma tyle siły wyzbyć się nałogu palenia 
papierosów, to niechaj używa gatunki zamiast po 5 do 10 marek 
za setkę, znane wyborne i tanie papierosy:

Mariposa 
Wanda 
Wulkan 
Sokoły

po 2 marki, nawet 
za setkę,

,50 mk.

a przekona się, że płacił grube pieniądze niepotrzebnie za uprze­
dzoną imaginacyę.

I. F. J. Komendziński
właściciel fabryki „WULKAN*1 w Dreźnie.

K. Nowakowski Nast.
właściciel Stefan Filipiński

I n o w r o c ł a w
Handel touaróu Kolonialnych, win, cygar, 
delikatesów oraz zwierzyny, ptactwa I ryb

Telefon Nr. 12 Winiarnia Telefon Nr. 12



@ ( 9  i B  r  ? a  ^  m  H  ( g )
©  Telefon 5520 Telefon 5520 ©

I Ulica Rycerska 36 I

Mann & C9
Biuro miernicze i melioracyjne.

Wykonujemy wszelkie prace, wchodzące w zakres 
miernictwa i melioracyi, jak np.:

liary katastralne, regularye granit, pomiar 
celów ifjjUHtaraydi, ita lairtszatty i t. i 

Drenowanie gól, osuszanie tatr, 
rie tak, osusz

tzanie stawów m y m  no.
Zdzisław Mann

zaprzysiężony miernik i inżynier kultury.

Tadeusz Wilhelmi
inżynier kultury.

—=nr ^)®
I



BANK
izloi i i  Z ibko w yd
Poznan, nl. Wilhelmowshu Z6

oraz

(6 ) Toruniu, Łuziehnu (Budentr.) Z1Z3 
i u  Bochum (Westfalio) Dorstenerstr. 13“

załatwiają wszelkie transakcye 
w zakresie bankierstwa.

Agentury: a  Skalmierzycach 1 Sopotach.

Aug. Denizot
właściciel szkółek

Lubań p. Poznań
poleca

Drzewa i krzewy owocowe
wysokopienne, piramidalne, szpalerowe, kordonowe 1 t. d.

Drzewu i krzewy ozdobne. Drzewa olei. Konifery.
Nizkie i wysokopienne róże
w najnowszych i najpiękniejszych odmianach.

Wysadki na żywopłoty.
Wysadki szparag, i trzuskawkowe.

Drzewa płaczące i konifery na groby.
Adres na listy: D e n izo t—Lubań  (Kr. Posen). Tel.: Ż a b ik o w o  2. 

W  C enniki na ż a d a n ie  g ra tis  i fra n k o .



cT Smgoń
mistrz krawiecki

ul. Strzelecka 31 Poznań ul. Strzelecka 31
ty ln y  dom I piętro :: P rzy sta n ek  kolei e lek trycznej plac P iotra

poleca się do wykonania

wszelkich ubrań 
na miarę

w zakres krawiecki 
wchodzących.

S P E C Y A L N O Ś Ć ;

spodnie bryczesy
T i T l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i n i l l l l l l l !

na wystawie przemysłowej 
złotym medalem nagrodzone

wykonuje podług najnowszych 
żurnali pod gwarancyą dobrego 

leżenia.

Wszelkie zamówienia 
uskuteczniam spiesznie, 
akuratnie i po mołliwie 

tanich cenach 
we własnym warsztacie.

WIELKI WYBÓR w nowych 
angielskich sportowych materyałach

i



W idok  zew n ątrz .

Stodoły polne
i patentowanym  wiazarkiem dachu bez słupów.

Szerokość do 30 metrów.
K onstrukcya z u p e łn ie  now a, nad zw yczaj trwała  

bez slupów  w ew nątrz.
Przyjemny i piękny wygląd tak zewnątrz 

jak wewnątrz.
K onstrukcya ta  n ad a je  się  do w szelkich budow li i oznacza zu p e łn y  
p rz ew ró t w  b u d o w n ic tw ie , g d z ie  chodzi o w yzyskan ie m iejsca 
oraz u z y sk an ie  w ie lk ich  p łaszczyzn  niep rzery w an y ch  stupam i

spccy a ln ie  do:

U je id ia lń , o b ó r , s to d ó ł m asywnych, szop  d o  
p ługów  parow ych i m otorow ych, szop  d o  

narządz i rolniczych o raz  w szelkich hal.
B liższem i szczegółam i, ry su n k am i i kosztorysam i 
s łuży  ch ę tn ie  o d w ro tn ie  i b e z p ła tn ie

Fr. Dźwikowski
B iuro  te c h n ic z n o -b u d o w la n e  d la  p rz e m y s łu  ro ln iczeg o  

Inowrocław Włocławek
ulica K olejow a 29. Cyganka 14.



B. Hozakooskl
Telefon

45 Toruń (Thorn) Telefon
45

poleca

wszelkie nasiona
a mianowicie:

koniczynę, kukurydzę, trawy, 
buraki, również nasiona leśne 
:: i ogrodowe, jak i kwiaty ::

Przy zbiorowych zamówieniach 
dla Kółek Rolniczych ustępstwa.

Cennik o dw ro tn ie  I franko .

Fr. Krzyżagónki
Poznań

Sw . Marcin J i G
(obok kośc io ła )

T elefon  161Q
poleca

tooary wyścielone
wyrabiane w własnych pracowniach pod długoletnią gwarancyą

po rzeczywiście nizkich lecz stałych cenach.

Wyprawy dla nowożeńców
po możliwie nizkich cenach.

Cenniki iiu str . darmo i franko. Z a sa d a : W iększy obrót —  mały zysk.



Dr. Tadeusz Borne
Poznań; Bismarka 2, I

Jeneralna Reprezentacya

od ognia, kradzieży z włamaniem sie i t. p.
Tow. Akcyjnego z kapitałem 6.600.000 mk.

od wypadków i odpowiedzialności prawnej 
z kapitałem przeszło 28.000.000 mk.

(Poszukuje sie zdolnych zastępców na wysoka prowizye-)

■ ■

1
■■■■■■
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i Rurki drenarskie i
■n* z wyborowego materyału od i y 2 do 9 cali średnicy, ■■  
J 5  oraz mmi cegłe sufitowa I
SS z falcem do prostych sklepień
5 J  poleca ■■

I  Biolospka Parowa Owli jj
■■ W. R o b iń s k i ,  inżynier keramiki. »
MM
■■■■■■■waiwiaMiiiiiaiisniiHiiwaiHiiBwiiHiii 
■ ■■■■■■■■■■■■■■lillHliailBIIIBBIIHIIMiiaH



Baczność Rolnicy! Baczność Rolnicy!
Miliony tracicie, ie ie l i  n ie  u iyw acie
w  Prosatin

idealny środek, zalecany przez znakomite osobistości agrarne Krosatm i stacye doświadczalne, znalazł szerokie uznanie wśród rolni­
ków tutejszych i zagranicznych a jako niezrównany środek ochronny powinien 
znajdować się w każdem racyonalnie prowadzonem gospodarstwie.

„  jest najlepszą bezwarunkowo ochroną przeciw drapieżnym Krosaim ptakom i zwierzętom; w ro n y , k ru k i, b a ż a n ty , m yszy, 
sk rz e c z k i itd . nie naruszą siewu, jeśli jest Prosatiną zaprawiony. 
n  łS  ochrania pszenicę od m u rz o n k i (śn ie c e n ia ) , burakiKrosaim cukrowe od robaków.
Prosatin ochrania siew przed zgnilizną we wilgotnej ziemi.

oclirania siew Przed wszystkieini temi chorobami roślinnemi,r*lOSalin przed którą siarkan miedzi albo Formalina używaną była. 
D m e o l in  zawiera chemikalie, tworzy cienką błonkę na ziarnku, którą Krosann i przez zmywanie nie da się usunąć. Zatem, każde ziarnko 
z osobna ochrania.

n*e uszczerbia na żaden sposób kiełkowania, co się wyraźnie t'rosavin gwarantuje. Swego czasu izby rolnicze potępiały używanie 
siarkanu miedzi, ponieważ kiełkowaniu szkodzi. „Prosatyna" cieszy się zaufa­
niem i jest tutaj na miejscu.

jest przez chemiczne zestawienie zdolny porost rośliny wy- I^rosaiin zywać, ponieważ zawiera sole stosowne.
D r n c a iin  schnie szybko- dla teS0 może bYć w 24 godzinach po za-V'rosaiin prawieniu ręką albo maszyną wysiany.

< eny  i 2 3 4 . 5 kg.
włącznie opakowania 1,80 3,50 5,20 ' 6,75 8,25 mk

6 - 1 5  1 6 -3 5  3 6 -5 6  5 7 - 65 6 6 -8 0  80—100 kg.
a kg. 1,65 1,60 1,55 “  1,50 1,45 MO mk

Zastrzeżony w Niemczech i Ameryce Północnej, zameldowany w Kanadzie
Na żądanie wysyłam prospekta.

St. Nowacki, Brodnica (Strasburg)
O e n e ra lwy z a s tę p c a  n a  P ru s y  K ró le w sk ie  i W sc h o d n ie .

Szuda, Strzelno, [egielnia parowa i tartak
poleca na okolicę i prowincyą wyroby swoje z drzewa, rozmaite b e lk i 
i k a n tó w k ę  w każdej długości i grubości, oraz b lo ch y  i d e s k i  w rozmai­
tych gatunkach, m a te ry a ł  s to la r s k i ,  nadający się mianowicie do fabryka- 
cyi mebli, również d e s k i  h e b lo w a n e  i szpontowane na podłogę i inne 
wedle potrzeby po cenach przystępnych. Zarazem polecam wyroby ceglane,
jak c e g le  zw y cza jn a , k la s z to rn a , s k le p o w a , k o m in k ó w k e , 
licó w k ę , c e g le  s tu d n ia r s k a , rozmaite c e g ły  d z iu rk o w a n e , c e g le  
fa s a d o w a , k liny , d a c h ó w k ę  k lin ia s ta  oraz fa lc o w a n a  i zw y­
c z a jn a  i sączk i i y 2“ —6 “ . Wszelkie transporty mogą być wedle okolicz­
ności tak końmi, jak koleją państwową, kolejką cukrowni i wodą wykonane. 
Jednocześnie donoszę Szan. Interesentom uprzejmie, że posiadam patent na w y­
n a la z e k  mój, służący do o d  i n a w a d n ia n ia  p ó l i la k ,  nadający się 
głównie w okolicach górzystych, gdzie trudno przez kanał wodę przeprowadzić. 
Praktyczne i stosunkowo do innych podobne nie tak kosztowne urządzenie to 
ma wielką przyszłość i doniosłość, mogę takowe Szan. Interesentom tylko 
jak najgoręcej polecić, ponieważ o niezwykłem rezultacie wynalazku tego 
przekonałem się po kilku próbach na moim własnym gruncie, o którym 
się każdy Szan. Interesent u mnie na miejscu naocznie przekonać może, 
iż w niemożliwem położeniu pola moje obsuszyłem. Telefon nr. 12.,



T. POSIECZEK
budowniczy

przyjmuje wszelkie prace w zakres 
:: budownictwa wchodzące ::

Poznań, W. Qarbary 4 :: Telefon 2274 ^

ni  " - = i ni

Wlodysto Boku
Pracownia garderoby męzkiej

Berlin W. 8, Lipska 103
róg Fryderykowskiej

:: Skład angielskich 
i Francuskich nowości.

Telefon Centrum 8019.



Elektrotechnik
G. m. b. H .

$»->.Telefon M?3J08

Zakładam y:
przecież

nieodzownie
potrzebne

gromochrony
w szelkiego rodzaju

Dostarczamy : do nich ma- 
te rya ły  i przybory.

Wykonujemy: ich urzędowe rew izye.
Załatwiamy: ich napraw y, zmiany, przekszał- 

cania i t. p.

pospiesznie i tanio a sumiennie.,

Specyalne przedsiębiorstwo 
instalacyi elektrycznych 

wszelkiego rodzaju i rozmiarów.
Kierownik firmy -  Inżynier cywilny

Poprawnie 
od 

czubka

aż do 
^  podziemia 

wody 
zaskórnej

o
B iO !t- !bd
N 1 0> , 
CQ

akredytow any rew izo r i rzeczo­
znawca gromochronów prow incyo- 
nalnego tow a rzy s tw a  ogniowego 

od roku 1880 w e iachu.

N 

O
3 o

Poznań
ulica Wiktoryi nr. 1911

(Posen O. 1.)



BANK ZIEMSKI
Towarzystwo akcyjne

w Poznaniu, ul. Wiktoryi Nr. 2
Kapitał zakładowy 5 m ilionów marek 

przyjmuje na procent kapitały i drobne oszczęd­
ności, płacąc procenty stosownie do umowy, 
reguluje hipoteki na posiadłościach włościańskich, 
pośredniczy przy zaciąganiu pożyczek landszaf- 
towych na posiadłości takie i udziela pomocy 
finansowej przy kupnie takich posiadłości.

Adres; Bank Ziemski, Poznań —  Posen. 
Nr. telefonu: 3648.
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OSTRÓW, ULICR WROCŁRWSKR 24 =

11 TELEFON 279 " '

n OLBRZYMI SKŁRD MEBLI EĘĘE

= STOLARSTWO ARTYSTYCZNE
55 :: ZAKŁAD TAPICERSKI :: 55

■ SOLONY :: JRDRLNIE :: SYPIRLNIE :: POKOJE MĘZKIE =
BUDURRY :: KUCHNIE =

M W  NRJNOWSZYCH 1 ORYQINRLNYCH STAROŻYTNYCH STYLRCH

=z PIERWSZORZĘDNE REFERENCYE — -

CENY ZNRCZNIE NIŻSZE JRK W  DUŻYCH MIRSTRCH ---
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T ele fo n  1987 .

N ajstarszy i największy

w Poznaniu
poleca

wina górnowęgierskie
deszczówki, stołowe, deserowe, z najlepszych roczników 

i najprzedniejszych winnic.

Wina francuskie
f irm y A. de Luze & Fils

białe i czerwone, pięknie rozwinięte na szkle, lub w becz­
kach oryg., na żądanie wprost z Bordeaux.

Wina reńskie i mozelskie
zakupione u pierwszorzędnych producentów, dających 

wszelką gwarancyę za absolutną czystość tych win.

Wina musujące francuskie i niemieckie
Vve Pom m ery  & Co., Moet & Chandon, M um m  & Co.- 
Louis Roeder, Vix Bara, E. Mercier & Co., Bissinger & Co.. 

Burgeff & Co., Kupferberg, Sóhnlein & Co.

Wina mszalne (de vite pura)
węgierskie, francuskie i hiszpańskie, na podstawie przysięgi 
złożonej w prześwietnym konsystorzu przez współwłaściciela 

firmy p. W. Głębockiego.
Kantor i sprzedaż detaliczna Przy ul- św. Marcina Nr. 23. 
S k lep y:  ulica św. Marcina 22, 23 i 66, ulica Bismarcka 8, 

ulica Ludwiki 20.



Antoni Janiak
bydowniczy w Pleszew ie

naprzeciw Banku po ży c zk o w eg o

wykonuje w szelk ie  prace techniczne
jako to:

Rysunki, kosztorysy, taksy, obliczenia 
statyczne i podania konsensowe.

H U B

Własny tartak parowy
Skład drzewa budulcowej

blochów, desek na budowle 1 stolarskich.

Skład wszelkich materyałów 
budowlanych

jako to:

wapna, gipsu, cementu, tragarzy żelaznych na skle­
pienia, gwoździ, papy, smoły, pasów papowych  
pod dachówkę, dachówek wszelkiego rodzaju, 
glazurowanych glinkowych koryt i rur do kanali- 

zacyi, plecianki trzcinowej na sufity i t. d.
U M U

Specyalność:



W.

Kastomw

nie dogoni
gdyi są one tanie, wytrzymałe, 
mają lekki bieg i eleganckie 
wykonanie. 5-cio letnia gwa- 
rancya. W ygodna o d p ła ta .

Wielkie warsztaty reparacyjne.

Katalogi na kota i na wszelkie przybory 
darmo i franko.

Miększy i polski skład koi
Adres: Kastor, Poznań-Posen, wohelmstr. 1J».



Telefon Biura 3168. — Telefon Dyrekcyi 2234.

Żyrokonto w Banku Wg Poczt- kollło czek-
Rzeszy i i # !  |  |  Sm Wrocław 2819

tr

■ ■ w  Poznaniu m m
przyjmuje depozyty, płacąc od dnia 

złożenia aż do dnia odbioru 3 do 4V2 /o 
stosow nie do wypow iedzenia;

udziela pożyczek i zakupuje weksle 
kupieckie;

poleca członkom  na czas wyjazdu staiO” 
we skarbce, Od 3 mk. począwszy;

zakłada konta czekowe. Czeki
w ykupuje bezpłatnie „D resdner B ank“ 
w Berlinie i wszystkie jego  filie.

i Kasa depozytowa
Benku Przemysłuacćui znajduje sie w G e l s e n ­
k i r c h e n  (Westfalia) przy ul. VoM kelstr.l2.
Telefon 271. — Pocztowe konto czekowe Kolonia 12115.

u Kasa depozytowa
w Oberhausen, ul. Friedrich M r .  47. 
M t n i e  u/ Dortmund i Hamhorn.


